
P roces z d ra jc ó w  n a ro d u
i  demoralizatorów młodzieży 

ukrywajaoynh się pod płas/.r./ykiem 
Sodalicji Ulariańskicj

TV?pf] Wojskowym Sądom Rejonowym w Warszawie toczył 
«lę ostatnio proces przeciwko ks. Tomaszowi Rostworowski?. - 
mu i Stanisławowi Nawrockiemu — członkom zakonu Jezuitów  
oraz Adamowi Stanowskiemu, Wiesławowi Gorączko i Andrze­
jow i Sołdrowskiemu — oskarżonym o wrogą działalność prze­
ciwko Polsce, zm ierzają«, do obalenia władzy ludowej.

Sztandar
m ło d yc h
Warszawa, czwartek 20 września 1051 r. N r 224 (432) B Cena 15 gr

Trzeci piec martenc
w nowej stalowni huty „Częst

> w s k i 
ochow a“

ruszy na 00 dni przed terminem
„Budowniczowie wielkiego obiektu 6-Iatk i, budowniczowie nowej sta low ni h u ty  „Czę­

stochowa“, k ra j nasz czeka na stal, wytężcie swe w ysiłki, pracujcie lepiej i sp raw n ie j“ 
—  płyną słowa ze wszystkich głośników rozstawionych na całym terenie robót.

W  szybkim tempie załoga największej w  Polsce hydroelektrowni w Dychowie kończy monUti
pierwszego turbogeneratora. ,

Na zdjęciu W ładysław Urbanowicz i Jan Kotlarz w yrabiający 170 proc. normy, montują poa 
k ie runk iem  radzieckiego specjalisty, Michała  Swiłocza, w yprow adzen ie  przewodów turboge­
neratora. CAT -  Foto Baranow ski

Wysokie premie otrzymają chłopi
za  o s ią g n ię c ia  w  hodow li b y d ła

u e n w a ła  R ady M in is tró w
Mocnym wycainem troski naszego Państwa o rozwój hodowli jest podjęta ostatnio prze*

Radę Ministrów uchwała w sprawie premiowania rolników za osiągnięcia w hodowli bydła, 
Uchwała ta postanawia, że wyróżniający się hodowcy bydła na terenie całego kraju, prze­
ciętnie po 2 z każ.dej gromady, zostaną za swe osiągnięcia ho dowlane premiowani przez pre­
zydia gminnych rad narodowych premiami w  wysokości 150 — 250 zł.

Zajm ując czołowe stanowiska
w  Sodalic.ii Mariańskiej, oskar­
żeni pod płaszczykiem pracy re­
lig ijnej uprawiali faktycznie 
działalność wymierzoną przeciw 
podstaw twym założeniom ustro­
jowym  Polski Ludowej, przeciw 
interesom narodu polskiego. 
Działalność ta powiązana była 
*  wywiadem imperialistów an- 
glo - amerykańskich i działają­
cymi na tere.iń kraju pouziem- 
nymi organizacjami — czego 
dowodem  by ły  nielegalne kon - 
ta k ty  tsk Rostworowskiego.

I tak np. osk. Rostworowski 
u ła tw i!  kon tak t jednemu z 
członków  .jodziemne.i organ iza. 
Cji — Orłowskiemu vel Arga - 
sińskiemu z urzędn ik iem  ara - 
basady b ry ty js k ie j i pomógł mu 
u k ry ć  części rad iostacji. Ros - 
tworowski skon taktow a ł rów ­
n ież bra ta swego Stefana, człon­
ka kom endy g łów nej W IN  z 
Mankiewiczem zajm ującym  się 
n ie lega lnym i przerzutam i ludzi 
za granicę. Rostworowski prze - 
ehowywal nielegalnie broń zna­
nego mu z działalności bandyc - 
kiej Ciepielewskiego. członka 
NSZ, k tó ry  obecnie odbywa ka ­
rę w w ięzieniu. Rqstworowski 
pełnił funkcję kasjera bandy 
W IN . Od .jednego z członków 
bandy — Moraczewskiego o trzy ­
m y w a ł pieniądze i w ypłaca! je 
następnie jako k ie ro w n ik  łódz­
k ie j Caritas académ ica w po­
staci s typendiów  studentom  — 
członkom  bandy M oraczewskie­
go.

D z ienn ik i zachodnio-n iem iec- 
k ie  różnych k ie ru n kó w  p o li­
tycznych doniosły na czołowych 
m iejscach o nadzw yczajnym  po­
siedzeniu Izby Ludow e j NRD, 
przytacza jąc na jważnie jsze pun­
k ty  de k la rac ji rządowej p re­
m ie ra  G rotew ohla  oraz apelu 
Izb y  Ludow e j do parlam entu  
końskiego.

Na łamach centralnego orga­
nu K P D  „Freies V o lk “  in żyn ie r 
Oskar Neumann, członek prezy­
d ium  głównego ko m ite tu  re fe ­
rendum  ludowego, stw ierdza, że 
Niemcy muszą obecnie ująć we 
własne ręce los swego kraju. 
Nasz naród — pisze m. in. au­
to r  — który w codziennych gło­
sowaniach wypowiada się w  
przeszło 90 procent przeciwko 
rem ilitaryzacji i na rzecz rych­
łego zawarcia traktatu pokojo­
wego nie powinien dopuścić i 
nie dopuści do potraktowania 
przez Bonn probłemu jedności 
Niemiec i pokoju jako „spra­
wy aliantów“. Pokój dla N ie­
miec jest przede wszystkim  
sprawą samych Niemców. 
„Niemcy do wspólnego stołu 
obrad“ — hasło to w yp ływ a  z 
głębi serca każdego szczerego 
p a tr io ty  niem ieckiego.

„S tu ttg a rte r Ze itung“  podkre­
śla, że „propozycje te uwzględ­
n ia ją poprzednie żądania ^ d e - 
nauera w sprawie „wolnych i 
równych wyborów“ i powinny 
być rozpatrzone. „B onne r Rund 
schau“  stw ierdza, że rów nież 
miarodajni członkowie Bunde­
stagu, k tó rzy  „n ie  mogą być 
b yn a jm n ie j podejrzew ani o o- 
rie n ta c ję  p rokom unistyczną“ 
w yrażają zdanie, żc propozycje 
Izby I,udowej należy szczegóło­
wo zbadać. „K o e ln e r S tad tan­
zeiger“ ostrzega rząd boński 
przed zwlekaniem z odpowiedzią 
na te" propozycje. „Hannover­
sche A llgem eine Ze itung“  przy­
tacza opinie szeregu polityków  
zachodnio-niemieckich, według 
których odrzucenie propozycji 
Grotewohla byłoby błędem.

Oskarżeni p ro w a dz ili niełe - 
gainą działalność a n ty n a ro d o - 
wą, a taku jąc na jżyw otn ie jsze 
interesy Państwa Polskiego. U - 
siłowali podważać paszkwil» - 
mi i kłamliwą propagandą pod­
stawy sojuszu z ZSRR oraz roz­
bijać jedność narodową poprzez 
propagowanie sztucznego po­
działu społeczeństwa na wie - 
rżących' i niewierzących.

Oskarżeni s ta ra li się rów nież 
podważać dzieło zagospodaro­
wania Ziem Odzyskanych, 

szkalowali osadników, usiłowa­
li zniechęca»; ludność do w yjaz­
du na Ziemie Odzyskane —  
zgodnie ze wskazówkami W a­
tykanu.

D em oralizu jąc m łodzież —o- 
skarżeni polecali członkom So- 
dalicji Mariańskiej wkradać się 
podstępnie do związków zawo­
dowych i prowadzić tam rozbi- 
jacką .obotę. Polecenie takie  
s fo rm u łow a ł w jednym  ze 
swych re fe ra tów  osk. Nawrocki 
w ten sposób: „Najwłaściwszym  
polem działania Sodalisa jest 
robota w związkach zawodo­
wych. do których powinni 
wchodzić z ehytrością węża i 
prostotą gołębicy ich drzwiami, 
a wychodzić swoimi".

Uznając w in n ym i zarzuco­
nych im  czynów, Sąd skaza! 
osk. Rostworowskiego na 12 lat 
więzienia, osk. Nawrockiego — 
na 12 lat, osk. Stanowskiego —  
na 7 la*, osk. Gorączko — na 
8 lat i osk. Soldrowskiego — na 
7 lat więzienia.

Dziennik podkreśla, że nowy 
apel z NRD bierze pod uwagę 
w arunki wysunięte poprzednio 
przez Bonn.

Agencja A D N  cytuje liczne 
w ypow iedz i p rzedstaw ic ie li spo­
łeczeństwa zachodnio -  niem iec­
kiego. Członek rady zakładowej 
zakładów  „D a im le r Benz“  w  
Mannheimie Hinkel powiedział: 
„W itam z uznaniem propozycje 
Izby  Ludowej. Każdy Niemiec 
może jedynie przykłasnąć iym  
propozycjom. Nie ma już po­
wodu do ich odrzucenia.“ Geor- 
gi, członek rady zakładowej f i r ­
m y „L a n “  w tym że mieście 
s tw ie rdz ił, że ten kto odrzuci te 
propozycje wykaże przez to nie­
dwuznacznie, żc nie chce poko­
ju, lecz chce wojny. Sekretarz 
kom ite tu  obrońców poko ju  W ir­
tembergii - Badenii — Karl 
Lelnhaus ośw iadczył: M usieli­
byśmy nznać to za pogwałcenie 
woli narodu, gdyby rząd Zw iąz­
kowy w  Bonn odrzucił tc uczci­
we propozycje. Pastor Frese- 
nius z Frankfurtu  n. Menem  
pow iedzia ł: P ow inn iśm y zbadać 
poważnie każdą propozycję w  
spraw ie zjednoczenia N iem iec. 
Również Zachód powinien na­
reszcie wysunąć pozytywne pro­
pozycje w tej sprawie.

M asy pracujące Niemieckiej
R e pu b lik i D em okratycznej, w i­
ta jąc z radością apel w  spraw ie 
rozm ów ogólnoniem ieckich, po­
de jm u ją  dodatkowe zobowiąza­
nia p rodukcy jne , aby uczcić pa­
tr io tyczną  in ic ja ty w ę  rządu i  Iz ­
by Ludow e j NRD.

K ie ro w n ic tw o  zw iązku zawo­
dowego m eta low ców  NRD ape­
lu je  do tow arzyszy w  Niem -  
czech Zachodnich o ja k  n a j­
większe spopularyzowanie ape­
lu  Izby Ludow e j oraz do odma­
wiania wszelkiej produkcji na 
cele wojenne. Z podobnym  ape­
lem  zw racają się ko le ja rze 
NRD do ko le ja rzy  zachodnio- 
n iem ieckich. Zarząd dem okra­
tycznej p a r ti i ch łopskie j w o -

Na o g ó ln e j n a ra d z ie  za łog i 
z u d z ia łe m  w ic e m in is tra  P rze ­
m y s łu  C iężk ie go  —  Żemajtisa 
pa d ło  zob ow iąza n ie  —  „Trze­
ci marten uruchomiony będzie 
na 30 dni przed term inem “.

Z o b o w ią za n ie  to  s ta ło  się 
sygn a łem  do w y tę ż o n e j p racy. 
T em po  ro b ó t p o tę g u je  się z 
k a ż d y m  d n ie m  D z ień  i noc 
w znoszą się w  gó rę  s ta lo w e  
k o n s tru k c je , m o n tu je  się no ­
woczesne p re c y z y jn e  u rzą dze ­
n ia . ko ń czy  się m on ta ż  s u w -

dezwie do chłopów niemieckich
na Wschodzie i  Zachodzie 
stw ierdza, że apel Izby  Ludow e j 
NRD wskazuje drogę do u ra to ­
w an ia  narodu niem ieckiego i do 
ocalenia pokoju. Oświadczenia 
w ita jące  z radością propozycje 
Izby Ludow e j z łoży li liczn i w y ­
b itn i przedstaw icie le in te lig e n ­
c ji, ja k  np. pro f. Straub, p ro ­
re k to r wyższej szkoły technicz­
nej w  Dreźnie, K arl Goers, dy­
re k to r T ea tru  M ie jsk iego Che- 
mnitz.

Centralny organ SED „Neues 
Deutschland“  pisze m. in.:

A pe l Izby Lu do w e j przeb ija  
s ilnym  snopem św ia tła  ciemne 
chm ury, ja k ie  zaw is ły  nad na­
szą ojczyzną po agresywnych 
uchwałach w aszyngtońskie j kon 
fe re n c ji m in is tró w  spraw  za - 
gran icznych m ocarstw  zachód - 
nich. Waszyngtońskie uchwały 
w sprawie wystawienia nowe - 
go Wehrmachtu faszystowskie - 
go, przeprowadzenia zbrojeń z 
pomocą planu Schumana i spo­
tęgowania imperialistycznej po­
lityk i interwencji w Niemczech 
Zachodnich stanowią wystarcza­
jące potwierdzenie poważnej 
przestrogi Grotewohla. N a j­
wyższy Już czas na podjęcie 
kroków dla uratowania narodu 
niemieckiego.

P rzekazan ie  O d e n u p  
Izb y  L u d o w e j N R D  
P rzew o d n iczącem u  

Bundestagu

Przewodniczący Izby Ludo­
w e j NRD dr Lieckmann prze­
kazał za pośrednictwem  specja l­
nego k u rie ra  odezwę Izby  Lu do ­
w e j z 15 bm. w raz  z odręcznym  
listem  przewodniczącemu B u n ­
destagu dr. Ehlersowi,

(Na stronie 6 czyta j głosy 
prasy o in ic ja ty w ie  Rządu i 
P arlam entu  NRD),

n ic , zaso b n ikó w , prowadzi się 
w szybkim tempie ostatnie 
prace wykończeniowe przy sa­
mym piecu.

Za k i lk a  d n i mszy ju ż  d ru ­
ga w  hu c ie  „C zę s to c h o w a “  n o ­
woczesna, w s p a n ia ła  suwnica 
lejnicza. Za o p ra c o w a n ie  zm o­
d e rn iz o w a n e j k o n s tru k c ji tego 
ag reg a tu  zespół in ż y n ie ró w  i 
te c h n ik ó w  o trz y m a ł zaszczy­
tn e  w y ró ż n ie n ie  —  Nagrodę 
Państwową.

D ob iega  końca  m on ta ż  za­
w o ró w  s te ro w n ic z y c h  w y k o ­
n a n ych  w e d łu g  p ro je k tu  „ B i -  
p ro h u tu “ . B ry g a d a  E. Matusz­
ka  p o s ta n o w iła  zm on to w a ć  za­
w o ry  w  re k o rd o w y m  czasie 7 
d n i. Z espó ł n ie z m ie n n ie  w y­
k o n u je  ponad 200 procent 
normy.

Z ie lo n ą  w ie c h ę  z a w ie s ili

Z pełną świadomością odpo­
w iedzia lności ludz i nauk i za 
zachowanie i u trw a le n ie  poko­
ju  — ośw iadczył N iesm ie japów  
— podpisują obecnie uczeni ra ­
dzieccy apel Ś w ia tow e j Rady 
Poko ju . Podkreślam y tym  raz 
jeszcze postępowy cha rak te r ra ­
dzieckie j nauki, dla k tó re j nie 
ma wyższego celu, n iż  służenie 
swemu na rodow i i  szczęściu 
ludzkości.

Domagając się zawarcia P ak­
tu Pokoju, uczeni radzieccy wzy 
w ają uczonych wszystkich k ra ­
jów do aktywnej w ałki przeciw 
podżegaczom wojennym, prze­
ciw wykorzystywaniu osiągnięć 
myśli naukowej i ostatnich zdo­
byczy fizyki atomowej dla n ik ­
czemnych celów zagłady istnień 
ludzkich i wartości ku ltural - 
nych.

K am pan ia  zbieran ia podpisów 
pod A pe lem  Sztokho lm skim  do­
w iod ła  ja k  doniosłe znaczenie 
m a fa k t, że szerokie masy b iorą 
sprawę zachowania poko ju  w  
swe ręce. Potężny ruch  ob roń­
ców pokoju, głos czołowych u - 
czonych w szystk ich  k ra jó w  — 
pow strzym a ły  rękę im p e r ia li­
stów, wzniesioną z bombą ato­
m ową nad Koreą.

Podczas gdy im p e ria liśc i re ­
d u ku ją  na . w sze lk i sposób k re ­
d y ty  *na ośw iatę narodową i  po­
p ie ra ją  jedyn ie  badania dla po­
trzeb w o jennych  — w y d a tk i na­
szego budżetu państwowego^ na 
rozw ój k u ltu ry  radz ieck ie j n ieu ­
stannie rosną.' W  ciągu pięciu 
pow ojennych la t w y d a tk i bud­
żetu radzieckiego na cele społe­
czn o -ku ltu ra ln e  w yn ios ły  524,5 
m ilia rd a  ru b li.  Jednym  z ja ­
skraw ych dowodpw poko jo ­
w ych celów i zam ierzeń na uk i 
radz ieck ie j są coroczne Nagrody 
S ta linow skie , przyznaw ane u-

W  sto licy  radz ieck ie j Ł o tw y  
— Rydze rozpoczęła obrady 
I  repub likańska  kon ferencja  
obrońców pokoju'. Naród ło te w ­
sk i p rzys ła ł swych delegatów 
na tę kon ferenc ję  — ro b o tn i­
ków , chłopów, pracow n ików  
nauk i, k u ltu ry , li te ra tu ry  i sztu­
k i. Referat pt. „N a ród  radziec­
k i w  walce o u trw a le n ie  poko­
ju "  w yg łos ił członek Radziec­
kiego K om ite tu  O brońców Po­
ko ju , prezes A kad em ii Nauk 
Ło tew sk ie j SRR — pro f. Feive.

P rof. Peivc podkreś lił, że na­
ród Jotewski wysoko ceni ra ­
dość poko jow e j, tw órcze j p ra ­
cy. K rocząc w  jednym  szeregu 
z in n y m i narodam i ZSRR na­
przód ku  kom unizm ow i, naród 
ło tew sk i m an ifes tu je  swe odda­
nie spraw ie pokoju, swą go­
towość obrony pokoju, swą 
zwartość w okó ł B olszew ick ie j 
P a r t ii i w ie lk iego chorążego po­
ko ju  — S ta lina . M aszynista ko ­
le jo w y  Ivans ośw iadczył w  
swym  przem ów ieniu, że rob o t­
n icy  ło tewscy złożą wszyscy 
ja k  jeden swe podpisy pod ape­
lem  Ś w ia tow e j Rady Pokoju, 
gdyż pragną, by radziecka Ł o ­
tw a  nadal k w it ła  i rozw ija ła  się

ju ż  „Mostostalowcy“ na potęż 
nych , m e tro w e j ś re d n ic y  ko ­
la n a ch  o d p y ln ik ó w  i gazocią­
g ó w  no w ego  p ieca m a rte n o w - 
sk iego .

Na 15 dni przed planowa­
n y m  te rm in e m  w y k o n a n o  k a ­
n a ł d y m o w y  N r  3. B ry g a d y  
m u ra rs k ie  J. Grzebiniarza, J. 
Kubali, P. Hudego, Z. Palusz­
kiewicza i W. Szymczyńskie- 
go o dw a  d n i w cze śn ie j w y k o ­
n a ły  s w o je  zob ow iąza n ia .

N a pom oście  h a li s ta lo w n i 
s to i ju ż  d ru g a  w sa dza rka , c a ł­
k o w ic ie  zm on to w a na , p rze z ­
naczona d la  trze c ie g o  p iaca 
m a rte n o w s k ie g o . C a łk o w ic ie  
go to w e  są czadn ice  —  ź ró d ło  
e n e rg ii c ie p ln e j p ieca. W  d n iu  
11 bm . trz e c i p iec  m a rte n o w - 
s k i po dd an o  suszen iu . R ozpo­
czą ł s ię  o s ta tn i d e c y d u ją c y  e- 
tap .

czonym, w ynalazcom  1 now a to­
rom  p ro du kc ji. Gdy w  1948 ro ­
ku N agrodam i S ta lino w sk im i 
w yróżn iono au to rów  803 prac, to 
w  roku  bieżącym przyznano 
1.936 tych nagród. Prace la u re ­
atów  przyczyn ia ją  się do roz­
w iązan ia podstawowych zadań 
przem ysłu i  ro ln ic tw a , do u - 
tw orzen ia  m ate ria lno -techn icz­
ne j bazy kom unizm u.

W cie la jąc w  życie w o lę  naro­
du radzieckiego, rząd ZSRR 
konsekw etn ie  up raw ia  po litykę  
zm ierzającą do u trw a le n ia  po­
k o ju  i zapobieżenia groźbie no ­
w e j w o jny.

Dla powodzenia sprawy ogro­
mną rolę gra zacieśnienie łącz­
ności naukowej między uczony­
mi różnych krajów. O koło 150 
uczonych radzieckich jest człon­
ka m i hono row ym i zagranicz­
nych akadem ii i  in s ty tu tó w  na­
ukow ych. A kadem ia N auk 
ZSRR ze swej strony  powołała 
na cz łonków  -  korespondentów 
52 w y b itn y c h  uczonych z 17 
k ra jó w .

Swe podpisy pod apelem 
Ś w ia tow ej Rady P oko ju  popie­
ra ją  uczeni radzieccy no w ym i 
osiągnięciam i naukow ym i. Pod­
czas gdy imperialiści amerykań- 
sko-angiclscy w ydatkują olbrzy­
mie środki na produkcję broni 
masowej zagłady — u nas po­
stęp techniczny zmierza wyłącz­
nie do celów pokojowych.

Dlatego też m y, uczeni radziec­
cy, ze szczególnym entuzjazm em  
popieram y m ądrą p o lity k ę  po­
ko jow ą  naszego rządu.

Wszyscy uczeni radzieccy u - 
ważają za swój obowiązek, by 
intensywną pracą twórczą przy­
czyniać się dla sprawy pokoju, 
którego chorążym jest Józef 
S T A L IN .

w w ielkiej rodzinie bratnich 
narodów' radzieckich.

M yś li chłopów ło tew skich 
w y ra z ił ko łchoźn ik  Linde o- 
św iadczając, że ustrój kołcho­
zowy przyniósł wsi łotewskiej 
zamożność i szczęście, a trw ały  
pokój jest najpewniejszą rękoj­
mią dalszego rozkwitu wsi ło­
tewskiej i dobrobytu pracują­
cych chłopów.

W  czasie obrad przem aw ia! 
członek radzieckiego K om ite tu  
O brońców Poko ju , głowa koś­
cioła ew angelicko -  lu te rań sk ie - 
go Ł o tw y  — -arcyb iskup Turs, 
k tó ry  ośw iadczył, że w  kościo­
łach ew angelickich na Łotwie 
odpraw iano nabożeństwa na in ­
tencję  pokoju. „Tak jak światło 
idzie ze wschodu — ośw iad­
czył a rcyb iskup  Turs — tak 
wieść o pokoju idzie z M o­
skwy. Naród ło tew sk i dobrze 
zna stare p rzys łow ie : „P okó j 
buduje, w o jna ru jn u je " .

A rcyb iskup  Turs wezwał 
w szystkich w ie rnych  do złożenia 
podpisów pod apelem Ś w ia to­
w e j Rady Pokoju. Duchow ień­
stwo kościoła ewangelicko -  lu -  
terańskięgo na Ł o tw ie  ju ż  pod­
pisało apel Ś w ia tow ej Rady Po 
ko ju ,

Rada M in is tró w  przeznaczyła 
na prem ie w ie lką  sumę, w yn o ­
szącą 16 m ilio n ó w  zŁ

Do prem iow an ia  mogą być 
przedstaw ien i ro ln icy , którzy 
na 1 października rh. wykażą 
się posiadaniem stanu pogło­
w ia wg ustalonych norm dla 
danej grupy gospodarstw, albo 
przekroczeniem tych norm, -— 
k tó rzy  posiadany inw en ta rz  u- 
trzym u ją  w  dobre j lub  bardzo 
dobre j kondyc ji, świadczącej o 
rac jon a ln ym  żyw ien iu  i s ta ran­
nej pielęgnacj-' oraz k tó rzy  po­
siadają dostatecznie • liczny, u - 
m ie ję tn ie  i s tarannie w yhodo­
wany przychówek, wskazujący 
na rozw ój tego dz ia łu  hodow li 
w  gospodarstwie.

N o rm y ilości byd ła , których 
osiągnięcie lub  przekroczenie u - 
p raw n ia  ro ln ik ó w  do o trzym a­
nia p rem ii, zostały ustalone 
przez Radę M in is tró w  w  zależ­
ności od w ie lkości gospodarstw 
i re jonów . N orm a dla gospo­
darstw o powierzchni do 2 ha 
wynosi 1 sztukę dla wszyst­
kich województw. Dla gospo­
darstw o powierzchni 2 —  3 
ha norma wynosi 1 —  2 sztuk,

W alka przeciwko spekulantom
toczy się rów nież na wsi. C h ło­
pi i m łodzież w ie jska dem askują 
spekulantów  przyjeżdżających 
na wieś po mięso i sztuki trzo ­
dy chlewnej. A g ita to rzy  zetem- 
powscy pomagają ag ita torom  
p a rty jn y m  w  prowadzeniu 
wśród chłopów pracy, wyjaśnia-r 
jące j szkodliwość speku lac ji dla 
wsi i  całego narodu.

O S IĄ G N IĘ C IA  M Ł O D Z IE Ż Y  
W  K O M IS JA C H  DO W A L K I 

ZE SPEKU LA CJĄ
BYDGOSZCZ. W  pow. A lek­

sandrów Kujawski 45 członków 
ZM P  wchodzi w skład Komisji 
do W alki ze Spekulacją. M ło ­
dzież uśw iadam ia chłopów, żę 
spekulant jest zaciętym  w ro ­
giem dobrobytu wsi i m iasta o- 
raz skutecznie przeciwdzia ła 
speku lac ji współpracu jąc z ch ło­
pami.

Ostatnio w Służewie zetempo- 
wiec kol. Poznański w ykrył 
spekulanta, który przyjeżdża! 
na wieś i nakłaniał chłopów do 
nielegalnego uboju świń. Spe­
kulant oddany został organom 
M ilic ji Obywatelskiej.

W ROCŁAW . ZM P -ow cy, wcho 
dzący w  skład K o m is ji do W al­
k i ze Spekulacją, dzięki ścisłemu 
w spó łdz ia łan iu  ze starszą lu d r 
nością wsi oraz zetempowcarfii 
i m łodzieżą z gromad, energicz­
nie lik w id u ją  spekulację.

K om is jom  pomagają czynni? 
zetempowskie posterunki kon­
tro lne  Posterunek kontrolny 
ZM P w M alinie gm. Kąty. pow. 
wrocławski, w ykrył i zdemasko­
wał w oczach chłopów szajkę 
spekulantów z Wałbrzycha, któ­
rzy namawiali członków spół­
dzielni produkcyjnej do w ybi­
cia świń pod pozorem pomoru i

a w województwie gdańskim, 
opolskim, krakowskim i rzeszow 
skini 2— 3 sztuk. Gospodarstwa, 
posiadające 3—5 ha mają trzy  
normy: w województwach byd­
goskim, gdańskim, poznańskim, 
opolskim, krakowskim i rzeszow 
skim 3— 4 sztuk, w woj. w ro­
cławskim —  3 sztuki, a w po­
zostałych województwach — *  
— 3 sztuk. Norma dla gospo­
darstw 5— 7-hektarowych w y­
nosi w większości województw  
3— I  sztuk, w woj. bydgoskim, 
wrocławskim i katowickim —  
3—5 sztuk, a w wojewódz­
twach poznańskim, gdańskim, 
opolskim, krakowskim i rzeszow 
skim 4— 5 sztuk. Dla gospo­
darstw o powierzchni 7— 10 ha 
ustalona została zasadnicza nor 
ma 4—6 sztuk, a w wojewódz­
twach: bydgoskim, poznańskim, 
gdańskim, wrocławskim, opol­
skim, krakowskim i rzeszow­
skim wynosi ona 5— 7 nztuk. a 
w  woj. katowickim 4— 7 sztuk. 
Norma dia gospodarstw, posia­
dających 10— 15 ha w woje­
wództwach: warszawskim, lódz 
kim, kieleckim, lubelskim, foia-

(Tnform acje w łasne)
do sprzedania im mięsa. Szajką 
zajęła się K om is ja  do W  a Dej ze 
Spekulacją.

O LSZTYN. ZM P-owskie po­
ste runk i kon tro lne  na wsi w a l­
czą rów nież prz,eciwko kum o­
te rs tw u i spekulacji up raw iane j 
na terenie gm innych spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“ Poste­
ru n k i pomagają kom ite tom  sk le­
pow ym  w  śledzeniu dostaw to ­
w a rów  i ich rozdzia łu  m iędzy 
chłopów.

W  gminie Wojciechy, pow. 
Górowo Iłowieckie zetempowski 
posterunek kontrolny ujawnił 
nadużycia sprzedawczyni, która 
wyprzedawała towary potajem­
nie znajomym, odmawiając 
sprzedaży chłopom mało i śred­
niorolnym i' tłumacząc, żc to­
waru w spółdzjełni nie ma.

M Ł O D Z I A G ITA TO R Z Y  
PO M AG AJĄ

W K O N T R A K T O W A N IU  
Ś W IN

OPOLE. Z M P -ow cy w ie jscy 
w raz 7. m łodzieżą nie należącą

A by szybciej i sp raw n ie j w y ­
konać o rk i zimowe i Siewy zbóż 
ozim ych, trak to rzyśc i postano­
w il i  jeszcze bardzie j zwiększyć 
swę w y s iłk i i wzmóc Wydajność 
prący, podejm ując liczne zobo­
w iązania p rodukcyjne I tak np 
brygada Czesława Zeberta z 
POM w Człuchowie woj: ko ­
szalińskiego. składająca się z 6 
trak to rzys tów , _ zobowiązała się

lostoeklm, katowickim i kra­
kowskim ustalona została na •  
— *  sztuk, a w pozostałych zaś 
województwach wynosi 7 — 9 
sztuk. Dla gospodarstw w ięk­
szych, normę oblicza się, doda­
jąc do norm dla poprzedniej 
grupy gospodarstw po 1 sztuce 
na każde 2 ha ponad 15 ha.

Pierwszeństwo w  uzyskani« 
p rem ii p rzys ługuje ro ln ikom , 
posiadającym  k row y , zapisane 
do księgi g łów nej, wstępnej b y ­
dła zarodowego oraz k row y , 
zarejestrowane w  księdze po­
mocniczej.

Premie przyznawane będą 
przez, prezydia gminnych rad 
narodowych w granicach 150—
250 zł. Wysokość p re m ii okre­
ślać będą w  zależności od osią­
gnięć hodow lanych specjalne 
kom isje. Dowołane przez pre­
zydia gm innych rad narodo­
wych. W skład tych ko m is ji 
wejdą in s tru k to rz y  p ro d u kc ji 
zwierzęcej.

Szczegółowe przepisy okreś­
lające zasady i  t ry b  przyzna­
wania p re m ii oraz dyp lom ów  i  
lis tó w  pochw alnych, ustalone 
zostaną przez M in is tra  R o ln ic­
twa.

do ZMP prowadzą wzmożoną
działalność w celu zwiększenia 
ilości sztuk trzody ch lew nej, 
hodowanej i kon trak tow ane j w 
gospodarstwach rodziców i są­
siadów

W jednej tylko gminie Otm u­
chów. pow. Koźle, dzięki agita­
cji przeprowadzonej przez mło­
dzież w ciągu kilku dni chłopi 
zakontraktowali 45 sztuk świń. 
Na terenie tej gminy pracę 
wyjaśniającą znaczenie kon­
traktacji prowadzi 11 chłopców 
i dziewcząt. Warto dodać, że 
powiat Koźle, który ostatnio za­
kontraktował 600 sztuk świń, 
zajmuje pod tym względem 
pierwsze miejsce w wojewódz­
twie opolskim.

SZCZECIN. M łodzi ag itatorzy, 
osiągają dobre w y n ik i dzią id 
osobistym rozmowom z rodz i­
cami i sąsiadami Jeden z w y­
różniających się młodych agita- 
torów, kol. Osmolak z Żuraw i­
na, pow. gryfino, zachęcił do 
zakontraktowania tuczników 14 
gospodarzy z te j wsi.

wykonać do końca br 1062 Jia 
orki średniej ponad plan i za­
oszczędzić po 1,5 kg paliwa na 
każdym ha.

Czołowa traktorzystka PO M -u  
w Strzelcach Wielkich H e­
lena Sobczak zobowiązała się 
zwiększyć swą wydajność pra­
cy przeciętnie o 15 proc. oraz 
przepracować 4 dni w miesiącu 
na zaoszczędzonym paliwie.

Budowa największej w Polsce piekarni

W ł o d ' i  o r tu  ul A r ty le ry js k ie j  dobiegają końca roboty p rzy  budowie na jwiększej i  najno-  
■oc-efn,e,sze7 w  Polsce piekarń, mechaniczne,, k tóra oddana zostanie do uży tku  w  Ustopa- 
-Je  br Zdolność produkcy jna  piekarn i wynosić będzie 32 tonu pieczywa na dobę.
Na zdjęciu fragment budowy ram y do ekspedycji  {przy  budouue szalunku  — brygada  CfC 

ielska Stejaniaka, wykonu jąca 21ó proc. normy),

Wszyscy szczerzy patrioci niemieccy 
gorąco popierają propozycję Rządu i Izby Ludowej NRD

tu s p ra n ie  rozm óuj ogó ln on iem ieck ich
Nowe propozycje w sprawie rozmów ogólnonlemieckieh sfor­

mułowane w deklaracji premiera Grotewohla i w apelu Izby  
Ludowej odbiły się potężnym echem w całych Niemczech.
W yw ołały one również w ielkie wrażenie w  opinii publicznej 
Innych krajów.

Uczeni radzieccy
stają w pierwszych szeregach obrońców pokoju

W p iu ia d  z p rezesem
A kad em ii N a u k  ZSRR A. N ie s m ie ja n o ire m
Prezes Akademii Nauk ZSRR A. Niesmlejanow, udzielił p ra­

sie radzieckiej wywiadu na tem at udziału uczonych radziec­
kich w międzynarodowym ruchu w  obronie pokoju.

Naród łotewski manifestuje 
swe oddanie sprawie pokoju

M ło d z ie ż  w ie js k a  b ie rze  c z y n n y  u d z ia ł 
w  w a lc e  ze sp eku lac ją

i  uj ro z w o ju  k o n tra k ta c ji trzo d y  c lile iun e j

Kol. Helena Sobczak, Iraklorzyslka FOVf-n
w Strzelcach W ielkich

p rz e p ra c u je  4 d n i w  m ie s ią c u  
na zaoszczędzonym pali nie



W s ze c h n ic a  R a d io w a  io  w ie lk a  p om oc  
w Z M P -o w sk ieJ  p ra c y  s zk o le n io w e j

"W bi»ż4cym  roku szkolenio- 
Wym znaczna część członków 
nasze] ^M P -o w s k ie j o rgan i­
zac ji przechodzić będzie szko-, 
le n ię  ideowo -  polityczne w 
rantach Wszechnicy Radiowej.

Wszechnica Radiowa zosta­
ła  powołana do życia jako 
placówka ośw iatowa przy Pol 
skim  Radio zaledwie k ilka  lat 
tem u Służyła w tedy garstce 
słuchaczy Polskiego Radia, 
k tó rzy  tą drogą pragnęli uzu­
pełn ić swo.ie wiadomości z za­
kresu ogólnego wykształcenia 
i aktua lnych przemian zacho­
dzących w  życiu naszego spo­
łeczeństwa, w dziedzinie u- 
s tro ju  społeczno -  po lityczne­
go.

Dziś Wszechnica Radiowa 
jest potężnie rozbudowaną U- 
czelnia mającą w łasny aparat 
naukowy, metodyczny, orga­
n izacy jny Uczelnia ta, o n ie­
byw ale szerokim zasięgu te­
ry to r ia ln y m  1 społecznym, 
zrzesza w bieżącym roku aka­
dem ickim  około ćw ierć m ilio ­
na słuchaczy spośród rob o tn i­
ków , chłopów i in te ligenc ji

pracującej, mężczyzn 1 kobie­
ty, młodzież i dorosłych.

llszuchnica finciera 
u s z y d z i«

W łaściw ie nie ma w  Polsce 
zakątka, do którego nie do­
ta rłaby  Wszechnica Radiowa 
w postaci w yk ładu  radiowego 
lub skryp tu  Oddając nieoce­
nione usługi słuchaczom chcą­
cym pogłębić swe wiadomości 
z dziedziny nauk p rzy ro dn i­
czych czy hum anistycznych, 
Wszechnica Radiowa spełnia 
jeszcze drugą ważną m isję: 
szeroko rea lizu je  hasło maso­
wego szkolenia ideologiczne­
go
Dzięki ła twości, z jaką  każdy 
obywatel może stać }ię  s łu­
chaczem Wszechnicy Radio­
wej, z każdym rokiem  w zra­
sta ilość robotników' i chło­
pów budujących z pomocą 
Wszechnicy swój św iatopo­
gląd

N a jw yb itn ie js i polscy nau­
kowcy czuwają nad tym , aby 
program  zaw arty w  w y k ła ­
dach rad iowych czy sk ryp ­
tach zapewmal m ożliw ie  n a j­
wyższy poziom zdobywanym 
przez słuchacza wiadomościom 
z dziedziny m arksizm u - leni- 
nizm u. przyrody czy lite ra tu ­
ry, przy na jbardzie j nawet

skrom nym  przygotow aniu na­
ukow ym  słuchacza.

Liczba związkowców, k tó ­
rzy w bieżącym roku akade­
m ick im  s tud iow a li na Wszech­
nicy. sięga 114.000 czyli pra­
wie połowę ogólnej liczby słu­
chaczy Wszechnicy Radiowej. 
Pozostałą część wypełniają 
chłopi i ucząca się młodzież.

Młodzież. In 30 pruć 
słuchaczy Wszechnicy
Udzia ł m łodzieży we Wsze­

chnicy Radiowej , wynosi w 
bieżącym roku akadem ickim  
około 30% ogólnej ilości słu­
chaczy. Jednym  z naczelnych 
haseł Wszechnicy Radiowej 
test udostępnić, poprzez w ie ­
dzę awans społeczny, szerokim 
rzeszom m łodzieży robotniczej 
i chłopskiej.

Wszechnica Radiowa przy­
niosła awans w ie lu  m łodym  
górnikom , robotn ikom  i p ra­
cownikom  PGR-ów

Dowodem tego, ja k  szeroko 
in teresu je się nasze społeczeń­
stwo Wszechnicą Radiową, 
jest stale wzrastająca liczba 
kó ł dyskusyjnych. Wśród nich 
są liczne kota, k tó rych  m ło ­
dzież robotnicza i chłopska, 
przodująca w  pracy na tere­
nie fab ryk  czy PGR-ów, zdo­
bywa konieczną w  życiu w ie ­

dzę,' a poprzez nią m ożliwości
szybszego przystąp ienia do 
p rodukc ji.

Stale wzrastająca ilość kół, 
w k tórych uczą się robotnicy 
i chłopi, wymaga wytężenia 
wszystkich s ił, aby zapewnić 
tym  kołom  ja k  na jda le j idącą 
opiekę organizacyjną, m etody­
czną i naukową. Zorganizowa­
nie tak w ie ik ie j rzeszy słu- 
ćhaczy robotniczych i ch łop­
skich w  system atycznie pracu­
jące zespoły sam okształcenio­
we Wszechnicy Radiowej i za­
pewnienie im  należyte j opieki 
wym aga m ob ilizac ji znacznej 
ilości nauczycieli, ośw ia tow ­
ców i ak tyw u  k u ltu ra ln o  -  o- 
światowego.

ZMP-owiec słuchaczem 
i działaczem Wszechnicy

W szeregach opiekunów  nad 
robotniczo - ch łopskim i ko la­
m i dyskusy jnym i nie powinno 
zabraknąć ani jednego a k ty ­
w is ty  św ie tlico  ego ZM P, pro- 
Pagandvst.y czy działacza o- 
światowego. Każda aktyw ista  
ZM P w in ien, szczególnie na 
zakładach pracy i wsiach, tam. 
gdzie przodująca młodzież 
ZM P-ow ska służy przykładem  
w produkcji, stać sie a k ty w ­
nym  działaczem Wszechnicy 
Radiowej. Od tego bowiem  w 
ja k im  stopniu mnożyć się bę­

dą kad ry  w  ja k i sposób za­
pew nim y naszemu społeczeń­
stwu i klasie robotniczej moż­
liw ość pogłębienia k w a lif ik a ­
c ji zawodowych i ideologicz­
nych, zależy realizacja potęż­
nych planów rozbudowy i 
przebudowy naszego państwa 
na drodze do socjalizmu.

Każdy aktyw is ta  powinien 
poznać m ateria) zawarty w 
skryptach Wszechnicy Radio­
wej .studiu jąc ie in d y w id u a l­
nie lub zespołowo, tam gdzie 
is tn ie je  możliwość założenia 
kó ł dyskusyjnych Poza tym  
należy roztoczyć opiekę nad 
tym i ko lam i robotn iczym i czy 
ch łopskim i, k tó re  napotyka ją 
na trudności w opanowaniu 
m ateria łu  Wszechnicy A kcją  
opieki nad ko łam i W R k ie ­
ru ją  W ojewódzkie O ddziały 
Wszechnicy Radiowe oraz w o­
jewódzkie i pow iatowe kom i­
sje społeczne, do którvch na­
leży zgłaszać sie po szczegóło­
we in form acje.

Umiejętne w ykorzystan ie  o- 
siągnięć Wszechnicy Radiowej 
— je j w yk ładów  i skryp tów  
kół dyskusyjnych, w inno stać 
się poważną pomocą w  maso­
wym  szkoleniu ideologicznym 
ZM P-owców , podniesieniu 
świadomości po lityczne j i 
wzbogaceniu wiadomości o t y ­
ciu i świecie u szerokich mas 
naszej młodzieży.

W. R.

S a m i o sobie

Londyńska
ujeżdżalnia prasowa
W emigracyjnym światku  

wre jak  w ulu Wychodzące 
jeszcze nieliczne „ organa 
prasowe“ ' różnych Zarę-
bów, Andersów i M ik o ła j ­
czyków obrzucają się na­
wzajem błotem. K to  więcej, 
kto mocniej, byle ty lko  pod­
kopać jeden drugiemu tzw. 
„ a u t o r y t e t i  „dobre im ię “  
w oczach pana — rządu an- 
g elskiego.

Wrzawa, jaką  ostatnio 
wszczęły pisemka na em i­
gracji  nie w y n ik ła  bez po­
wodu Otóż ktoś bąknął,  że 
rrnd  jego kró lewskie j mo­
ści ma zamiar całkowicie zli 
kwidować fundusze wyda­
wane detąd na gazetki em i­
gracyjne Jednocześnie rząd 
amerykański przeznaczył 
pół mil iona dolarów na „po 
m or dla prasy zachodnio- 
niemieckie j“ .

Pół m.iliona. proszę ja 
was, dla Adenauera. a „ lon-  
dyńczykom“  w ie rne j  tubie 
anglo - amerykańskich pa­
nów nic...

Przecież rząd angielski — 
rozmyślają pismacy  — m o­
że co prawda zredukować  
w yd a tk i  na prasę „po lską“ , 
ale ktoś przecież musi po­
zostać. I  na to, że tym  w ła ­
śnie kimś pozostanie ta, czy 
inna gazeta — lic~<? wszyst­
kie „organa prasowe“  na e- 
migracji .  No i  dawa j się 
wspóln ie b łotem  obrzucać.

A by  zdobyć sobie wzglę­
dy anglo - amerykańskich  
chlebodawców jedn i p isma­
cy em igracy jn i starają się 
przedstawić drugich swych  
kam ratów po fachu w  ja k  
najgorszym świetle.

M iko ła jczykowsk i d w u ty ­
godnik „J u t ro  Polski“ , ma­
jąc icłaśnie na uwadze pod­
kopanie „dobre j“  op in ii 
swych ryw a l i ,  tak cha rak­
teryzuje chwalebną  d z ia ła l­
ność prasy emigracyjnej.

„Tupet,  zarozumialstwo i 
bezmyślny bełkot  — to na­
gminne z jawiska w  pismach 
preparowanych w  aurze le­
galnych ciągłości nie legalne­
go epizodu majowego...“  (mo 
wa tu o przewrocie faszys­
towsk im  Piłsudskiego w  ma 
ju  1926 r. — przyp. red.).

Organ gen. Andersa „O -

rzeł B ia ły "  wychodził pod 
hetmańskim buńc żukiem, 
toteż nic dziwnego, że ż y w ­
cem przeniósł z Polski sta- 
jenną publicystykę. Jego 
naczelny redaktor (Pies­
trzyński) obsługiwał przed 
wojną najgłośniejszą ujeż­
dżalnię prasową pod nazwą 
„ K u r ie r  Poranny“ . — Żadne 
z pism nie wysłaio ia ło tak 
fantastycznie przyjaźni z 
Hitlerem, żadne tak nie szy­
dziło z demokracji ,  jak  to 
czynił s ławny „Porann iak"  
prowadzony przez pp. Pies­
trzyńskich, Stahlów, H raby-  
ków. „Orzeł B ia ły “  dziś 
pieczołowicie pie lęgnuje tra  
dycje warszawskiej ujeż­
dżan i .  Znów wódz, znowu 
hetman, znowu buńczuk, 
znowu stajenne argumenty  
i wymyślania. Ale rekord  
stajennego sty lu  bi je chyba 
wychodzący w  Detro it  
„Dzienn ik Polski“ , w  k tó ­
rym  popisuje sic pan Hra-  
byk. kam ra t pana Piestrzyń 
siciego z warszawskiego 
„P orann iaka". Do tego 
„ Dziennika"  wpada też czę­
sto na gościnne występy  p. 
żygm. Nowakowski, wach­
mistrz Rcha.jlo z praucowier 
nego Londynu. Od niego już  
zdała zalatuje buńczukami,  
chociaż zazwyczaj osłania 
swe rtaskudne słowa togą 
natchnionego maga... Tyle  
samo trzeba mieć pogardy 
dla prostnch ludzi, aby ich 
karm ić ta k im i  banialukami,  
co i  do te j Polonii am ery­
kańskie j,  k tóra wachmistrz  
R"bai ło  wyszydza i o k tóre j  
względy jednocześnie za­
biega“ .

Tak jest!  Nędzna myśl, 
stajenni!  portom, i  mierzwa  
— to celne określenia dla 
służalczej działalności em i­
gracyjnych pismaków na 
żołdzie imperia l izmu. Pis­
maków spod znaku A nder­
sów. M iko ła jczyków , Sosn- 
kow skich, Nowakowskich,  
Zarębów.

Szkoda ty lko ,  ie  do w n io ­
sków tych doszli oni dopie­
ro wtedy, k iedy ich pan od­
mawia im  funduszów...

Większość Polaków na e- 
m lgrac j i  spostrzegła to zna­
cznie wcześniej,

K. K.

Z okazji 725-lecia napadu Krzyżaków na ziemie słowiań­
skie, w  Trizonii odbyło się zebranie junkrów pruskich pod 
■cakiem nagonki antypolskiej.

/

Podpis ludzi radzieckich
W  W aszyngtonie, sto licy 

wrogów pokoju, odbyła się 
ko le jna narada wojenna. M i­
n is trow ie  spraw zagranicznych 
USA, A n g lii ł  F ra n c ji deba­
tow a li tam  nad planam i p rzy­
gotowań do nowej w o jny.

Jak przyspieszyć stworzenie 
a rm ii neoh itle row sk ie j i  pod­
pisanie z N iem cam i Zachodni­
m i separatystycznego „ tra k ta ­
tu pokojowego“  na wzór t ra k ­
ta tu  podpisanego z Japonią w 
San Francisco? Jak rozszerzyć 
agresję na K o re i i wzmóc w o j­
nę w  Vietnam ie? Jak zmusić 
do k a p itu la c ji Ira n  przed żą­
daniam i anglo-am erykańskich 
m onopoli na ftow ych i  Egipt 
przed ang ie lsk im i żądaniam i 
kon tynuow ania w o jskow ej o- 
kup ac ji kana łu  Sueskiego? Jak 
zaognić k o n f lik t  m iędzy In d ia ­
m i i  Pakistanem  w  sprawne 
Kaszm iru? Jak ie j pomocy u - 
dzie lić d yk ta to rsk im  reżimom 
w  H iszpanii, T u rc ji, G rec ji i 
Jugosław ii i  ja k  w ykorzystać 
te k ra je  dla przygotowania 
napaści na Zw iązek Radziec­
ki?  W ja k i sposób wzmóc dy ­
w ers ję  i  sabotaż w  k ra jach  
dem okrac ji ludow ej? — Oto 
nad ja k im i prob lem am i radz ili 
panowie Acheson, M orrison  i  
Schuman.

Na co w skazuje ten porzą­
dek dzienny kon fe ren c ji w a ­
szyngtońskiej? W skazuje on 
przede w szystk im  na gorącz­
kowe usiłowania przyspiesze­
nia przygotowań do nowej 
wojny. W aszyngtońscy podże­
gacze zdają sobie sprawę z 
nicpopularności ich programu 
wojennego, ale m im o to, lub  
raczej w łaśnie dlatego, sta­
ra ją  się ja k  na jszybcie j w cie­
lić  go w  życie. Patrzą on i z 
rosnącym n iepokojem  na 
wzrost nastrojów pokojowych 
we wszystkich krajach świata. 
W iedzą oni, że chociaż liczą 
w  dziesią tk i swoje rządy sa­
te lick ie , to nie mogą oni l i ­
czyć na narody, które te rzą­
dy reprezentują . Z każdym  
dniem okru tne  brzem ię zbro­
jeń  narzucone narodom  przez 
m agnatów am erykańskich sta­
je  się bardzie j do tk liw e . Z 
każdym dniem świadomość 
komu zbrojenia przynoszą zy­
ski, w czyim interesie jest 
wojna, kto ją  usiłuje rozpę­
tać, jest coraz jaśniejsza.

W  te j sy tuac ji każdy nowy 
k ro k  na drodze umocnienia 
poko ju  jest n iezm iern ie  w aż­
ny. A  już  na jważnie jsze jest 
zerwanie sieci kłamstw, któ­
rym i rządy reakcyjne pragną 
omotać masy ludowe, oszukać 
je i wciągnąć do nowej w oj­
ny światowej. — Jak wskazał 
towarzysz S T A L IN  — rządy 
reakcyjne, aby oszukać swe 
narody stara ją  się „przedsta­
wić nową wojnę jako obronną, 
a pokojową politykę krajów mi 
łujących pokój jako agresyw­
ną“.

O grom ny entuzjazm, z ja ­
k im  naród radziecki bierze 
udzia ł w  a k c ji podpisywania 
Ape lu Pokoju, bezlitośnie ob­
naża k łam stw a w rogów  poko­
ju . Z w ypow iedzi ludzi ra ­
dz ie ck ich ' podpisujących A pe l 
tchn ie gorące i szczere prag­
nienie pokoju, zdecydowana 
wola ura tow ania  ludzkości 
przed groźbą nowej pożogi 
wo jenne j. „Dla wykonania na­
szych twórczych planów po­
trzebny nam jest pokój. Bę­
dziemy walczyć o pokój, nie 
szczędząc sił. Głęboko wierzy­
my w zwycięstwo...“ — Oto 
co m ów i robo tn ik  len ingradz- 
k ie j fa b ry k i „K ra s n y j W ybor- 
żec“ , A. Podmostkow. — Oto 
co m yślą wszyscy ludzie ra ­
dzieccy.

M ilio n y  rosy jsk ich, b ia ło ­
ruskich, uzbeckich, k irg izk ich , 
ukra ińsk ich , ło tewskich, l i te w ­
skich, estońskich nazwisk pod 
Apelem  P oko ju  — to potężny 
oręż w  walce o u trw a len ie  
pokoju, o zapobieżenie nowej 
wo jn ie . Te m ilion y  podpisów 
dem askują oszukańcze mane­
w ry  im peria lis tów , którzy 
pragnęliby u k ryć  prawdę 
przed sw ym i narodam i i 
utrzym ać je w  nieświadomości. 
Czy znajdzie się uczciwy Am e­
rykan in , k tó ry  nie zada sobie 
pytan ia : „Dlaczego w Związku 
Radzieckim głosowanie za po­
kojem jest uznane za święty

Znakom ity  pisarz radziecki I l ia  Erenburg przemawia na 
posiedzeniu Radzieckiego Kom ite tu  Obrońców Pokoju, na 
k tó rym  została podjęta rezolucja w  sprawie akc j i  zbierania 
podpisów pod wezwaniem Światowej Rady Pokoju.

obowiązek przez cały naród, 
a w Stanach Zjednoczonych 
za podpisanie Apelu Pokoju 
grożą prześladowania, a na­
wet więzienie?“ Czy znajdzie 
się uczciwy A m erykan in  lub 
A ng lik , k tó ry  nie prze jrzy 
b rudne j 1 podłe j g ry  re a kcy j­
nych m acherów po litycznych, 
k tó rzy  chc ie liby swoje brudne 
agresywne poczynania przed­
staw ić jako  obronę pokoju, 
k tó rzy  chcie liby skłócić naro­
dy m iędzy sobą i  pchnąć . je  
do nowej w o jny. .

Podpis każdego człowieka 
radzieckiego to wezwanie 
do wszystkich uczciwych lu ­
dzi na świecie, aby połączy­
li swe wysiłki w obronie po­
koju. Każdy podpis człowie­
ka radzieckiego pod Apelem 
Pokoju mówi: Przypatrzcie 
się w ielkim  elektrowniom, 
które budujemy na Wołdze. 
Przypatrzcie się bezkresnym 
pasom leśnym, którymi za­
grodziliśmy drogę niszczy­
cielskim suchym wiatrom. 
Przypatrzcie się naszej pra­
cy nad użyźnianiem leżących 
odłogiem ziem pustynnych. 
Policzcie dziesiątki tysięcy 
nowych szkół, szpitali, osie­
dli mieszkaniowych, mu­
zeów, kin, bibliotek, które 
zbudowaliśmy po wojnie. Czy 
są to dzieła, które mają słu­
żyć wojnie? Czyż każdy nasz 
wysiłek, każda nasza myśl 
nie została oddana sprawie 
zapewnienia pokoju, dobro­
bytu i szczęścia naszego na­
rodu?
Za podpisam i lu dz i radziec­

kich , przodow ników  w a lk i o 
pokój stoją m onum entalne bu­
dowle kom unizm u, g iganty 
s ta linowskie. Siłą tych podpi­
sów jest siła Związku Ra­
dzieckiego, kraju, który pracą 
własnego narodu stał się naj­
potężniejszy na świecie. Rozu­
m ie ją  wym owę tych podpisów 
ludzie pracy na ca łym  św ie­
cie, k tó rzy  w Zw iązku Ra­
dzieckim  w idzą ostoję pokoju 
i  bezpieczeństwa narodów. I 
nie mogą nie zrozumieć w y ­
m owy tych podpisów podże­
gacze w o jenni, k tó rzy  ju ż  nie 
raz przekonali się. że ludzie 
radzieccy po tra fią  ukręcić 
ka rk  chciw ym  w o jny  i  zysków 
m ilionerom .

Ludzie radzieccy pragną po­
koju. Dowodzi tego ich poko­
jowa i twórcza praca, ich spo­
kój i opanowanie w obliczu 
jakże częstych imperialistycz­
nych prowokacji. Dowodzi te­
go niewzruszona polityka rzą­
du radzieckiego, inicjatora 
projektów zakazu broni ato­
mowej, natychmiastowej re­
dukcji wszystkich rodzajów 
broni i zawarcia Paktu Poko­
ju między pięcioma wielkim i

mocarstwami. Dowodzi tego 
także wspaniały przebieg akcji 
zbierania podpisów pod Ape­
lem Pokoju w ZSRR.

Wielka, ogólnoświatowa kam ­
pania o zawarcie Paktu Po­
koju jest tą wspólną platfor­
mą, na której spotykają się 
wszyscy uczciwi ludzie bez 
różnicy narodowości, przeko­
nań politycznych i wierzeń re ­
ligijnych. Z tych setek m ilio­
nów podpisów: Kuznieco-
wych, Guramiszwilich i Hus- 
seinów, Jonesów, Brownów i 
Rogersów, Noyaków, Party- 
ków, Ferentzów wyrasta siła 
i moc, która zniweczy i uda­
remni wojenne piany imperia­
listycznych podżegaczy obra­
dujących w Waszyngtonie. Czy 
można porównać wartość se­
tek milionów podpisów pod 
Apelem Pokoju z wartością 
podpisów garstki reakcyjnych 
dyplomatów i generałów pod 
tajnymi układami o wojnie? 
Pytanie aż się prosi o odpo­
wiedź: To jakby porównać 
nadwołżański gigant stalinow­
ski z domkiem z kart mozol­
nie ustawianym w Waszyngto­
nie przez panów Achesona, 
Morrisona i Schumana.

TO M A SZ A T K IN S

Przyjaźń na zawsze
Z Zespołem  P ieśni i Tańca 

K o re a ń sk ie j R e p u b lik i L u d o w e j po Polsce
Polska Agencja Prasowa o- 

głosiła k ró tk i kom un ika t: „Ze­
spół Pieśni i Tańca Koreań­
skiej Republiki Ludowej opu­
ścił Polskę, udając się do 
Czechosłowacji. Zespół ten 
wystąpił 6-krotnie w W ar­
szawie, Łodzi i Wrocławiu. 
Występy oglądało ponad 30 
tysięcy osób“.

Pam iętam  te radosne dni w 
polskich miastach, K iedy w 
W arszawie przed występem 
zespołu na kortach „L e g ii“ 
poznałem 20-le tn ią L i Sun - 
nim, zap5rtałem: „Za co zo- 
s aliście dw ukro tn ie  bohater­
ką Koreańskie j R epub lik i L u ­
dowej?“ I  maleńka, o w yg lą ­
dzie dziecka, Li Sun --n im  za­
częła opowiadać...

...Była to opowieść o szpita­
lu zbombardowanym przez 
amerykańskich piratów. Cięż­
ko ranni żołnierze Korei 
znaleźli się nagie w płonącym 
budynku. Wtedy właśnie Li 
Sun - nim, narażając życic 
(bombardowanie trwało) za­
częła wynosić rannych. 80 lu­
dzi uratowała przed śmiercią. 
A później — w nieustannych 
walkach, pod deszczem bomb
— oddział sanitariuszek, któ­
rym dowodziła ta bohaterska 
dziewczyna, wyniósł z pola 
bitwy ponad 300 rannych...

Na kortach „L e g ii“ w  W ar­
szawie 10.000 w idzów  skando­
wało im ię  wodza K ore i — 
Kim  Ir  --sena, łącząc je  z 
im ionam i Wodza Ludzkości — 
Stalina i  Prezydenta Polski 
Ludowej — Bolesława Bieru­
ta. Ła tw o  można było  od­
czuć ja k  głęboko przeżywali 
m an ifestu jący swoje okrzyk i, 
swoje oklaski. I w całej P o l­
sce pow itan ia  Zespołu K o re ­
ańskiego b y ły  jednakowo 
szczere i serdeczne.

Ob Czi - sen, m łody kore­
ański oficer, An Sen - hi, m ło­
da koreańska tancerka słu­
chają, ja k  w  im ien iu  m łodzie­
ży W arszawy w ita  ich Ż M P - 
owiec, tow, Sech. A przecież 
radość tych m łodych ludz i nie 
może być pełna. I  k iedy 
10.000 w idzów  wznosi okrzyk: 
„Niech żyje przyjaźń Polsko - 
Koreańska!“, to n iem a na sta­
dionie ani jednego człowieka, 
k tó ryb y  nie pom yśla ł: Ok 
Czi - sen, i An Sen - hi i wszys 
cy oni — nasi goście pozosta­
w ili w Korei swoich bliskich. 
Kto wie, czy...

O tym  m yślą stale członko­
w ie zespołu. K iedy prosiłem  
jednego z n ich o napisanie ja ­
kiegoś słowa w  języku kore­
ańskim  — napisał i p rze tłu ­
maczy) m l po rosyjsku: „M a t­
ka“ . A  w yraz jego tw arzy 
m ów ił w ięcej n iż słowa.

W Łodzi na P lacu Z w yc ię ­
stwa zgrom adziło się ponad 
40 tysięcy m łodzieży. Festyn 
Pokoju. K iedy  na trybunę 
weszła delegacja m łodzieży 
koreańskiej, k iedy m łody po l­
ski żołn ierz p rzyp ina ł Li Sun
- nim znaczek ZM P, potężny 
Plac drża ł od oklasków.

Po po łudniu, w sali M D K  
odbyło się spotkanie' Koreań­
czyków  z młodzieżą Łodzi. Na 
sali k ilkuse t m łodych chłop­
ców w  m undurach szkół o f i­
cerskich. „Drodzy towarzy­

sze! W imieniu żołnierzy, pod­
oficerów, oficerów garnizonu 
łódzkiego witam Was w ro­
botniczej Łodzi — tak brzm ią 
pierwsze słowa por. Jasiń­
skiego — ...Bohaterska walka 
Waszego narodu jest przykła­
dem dla polskiego ludowego 
wojska...“

Sala przerywa mówcy. Z 
balkonu sypią się na Koreań­
czyków kw ia ty , długo rozle­
gają się o k rzyk i na cześć 
przy jaźn i naszych arm ii. A 
k iedy por. Jasiński zakończy! 
słowam i: „Zw yciężycie , bo
wodzem Waszym jest Kim  
Ir  - sen. Zwyciężycie, bo na 
czełe obozu pokoju stoi naj­
genialniejszy wódz naszych 
czasów — S T A L IN !“  — owa­
cja trw a ła  kilkanaście m inut.

Dziewczęta w  zielonych ko­
szulach i czerwonych k raw a ­
tach niosą o lbrzym ie  bukiety. 
Na m ównicę wchodzi Bohater 
K oreańskie j A rm ii Ludowej 
Ok Czi - sen.

...Naród koreański jest zde­
cydowany walczyć aż do zw y­
cięstwa z tymi którzy zamie­
niają nasze miasta i wsie w 
ruiny i zgliszcza. Am erykań­
scy napastnicy nie potrafią 
złamać ducha Korei. Naród 
koreański niesie wysoko sztan­
dar swego życia...

Ok Czi -  sen m ów i o boha­
terach Koreańskie j A rm ii L u ­
dowej, o walce k tó rą  prow a­
dzi NARÓD.

Po spotkaniu, O k Czi -  sen 
w p isu je  zdania p rzy jaźn i po l­
skim  towarzyszom. Wtedy 
w łaśnie napisał on dla „S ztan­
daru M łodych“ , te słowa:

iĄ - i-fc- -h

ją  zabytki miasta, a później 
jadą do Nowej H u ty  W ie­
czorem oglądają f ilm  „W a r­
szawska P rem iera".

N azaju trz — Zespół Pieśni 
i Tańca zwiedza Oświęcim. 
Dziewczęta — licea lis tk i ze 
szkoły im. Konarskiego gorą­
co p rzy jm u ją  gości.

Obóz ośw ięcim ski pozosta­
w ił na Koreańczykach nieza­
tarte  wrażenie.

„Zbrodnie faszystów popeł­
nione na narodzie polskim i 
popełniane na narodzie kore­
ańskim tączą nas najsilniej 
we wspólnej walce przeciwko 
faszyzmowi“ — tak m ów ił 
przewodniczący delegacji
Han Dien - nim. Członkow ie 
zespołu oddają hołd ofia rom  
Oświęcim ia: chwila, ciszy...

Znów K raków . Na sali F i l­
ha rm on ii młodzież czeka na 
swych gości. Przychodzi u -  
pragniona chw ila . O krzyk  ra ­
dości w y ryw a  się z piersi. 
Przeszo 2 tysiące m łodych lu ­
dzi klaszcze w dłonie, skandu­
jąc im ię  Kim  Ir  - sena. Na 
salę wchodzą ci, k tó rych bo­
haterstwo znane było z opo­
w iadań członka PKOP, w ice­
przewodniczącej ZW  ZM P 
Haliny Krzywdzianki, przeby­
wającej niedawno w Kore i.

Zespół daje występ. Burze 
oklasków. Han Dien - m in  o- 
trzym u je  kosz czerwonych 
goździków. Teraz występuje 
polski zespół Domu K u ltu ry  
ORZZ w  K rakow ie .

S tary K rakó w  śpi. W wąs­
kich ulicach słychać echo roz­
m ów — to m łodzież odprowa­
dza ze spotkania swych gości.
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„Niech żyje przyjaźń mło­
dzieży polskiej i koreańskiej! 
Towarzysze! Życzę Wam co­
raz większych sukcesów w bu­
downictwie socjalistycznym 
Waszego kraju“.

ZM P -ow cy wręczeją Li 
Sun - nim po rtre t Bolesława 
Bieruta. Dziewczyna wznosi 
wysoko podarek i  krzyczy po 
polsku: „N iech żyje Bole 
sław Bierut!“. Tych słów nie 
zapomni ju ż  nigdy.

Wieczorem, w  o lb rzym ie j 
sali „W imy“ robotn icy  i m ło ­
dzież Łodzi podz iw ia ją  sztukę 
koreańską.

•
Droga wiedzie do Krakowa.

Członkowie Zespołu zwiedza-

B j4om . Spotkanie z m ło­
dzieżą górniczą. Delegat, na 
Z lo t B e rlińsk i, kol. Kostrzewa 
opowiada gościom o życiu l 
pracy górn ików . Wieczorem—• 
występ zespołu koreańskiego.

Pędzi ¿.utobus. Droga na 
W rocław. Jeszcze jedno spot­
kanie, jeszcze jeden występ. 
A później droga na granicę. 
M inęło 10 dni.

Nasze pożegnania z Li Sun - 
nim, An Sen - hi i Ok Cri 
- sen jest najprostsze. To ty ik o  
3 słowa: „PRZYJAŹŃ NA  
ZAW SZE!“.

A le ’ ja k  w ie le znaczą te sło­
wa...

T. STRUM FF  
I I. G AJZLER
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Z AHAN1¥€KIE?
Eisenhouter pisze  

książkę...
Tak jest! „Wód?" Atlan- 

tydów napisał do spółki ze 
swym kolegą, rektorem u- 
niwersytetu w Harward — 
Conantem 50-stronicowe 
wiekopomne dzieło pod 
wiele mówiącym tytułem  
„Amerykańskie wychowa­
nie i kryzys międzynarodo­
wy“.

Zaglądnijmy do tego 
dzieła, godnego pióra takie­
go „myśliciela i uczonego" 
jak Eisenhower. O jakim

to wychowaniu on pisze? 
Cytujemy dosłownie:

„Wojna obdarza człowie­
ka wyższymi uczuciami (!), 
których doznaje sie przy u- 
czestniczcniu w zbiorowym 
wysiłku, uczuciami, które 
pozostają w absolutnej 
sprzeczności z drobnostko­
wym lękiem i nędznym dą­
żeniem do bezpieczeństwa i 
dobrobytu...“

Tak to naśladowca h it­
lerowskich ludobójczych te­
orii — Eisenhower uważa, 
że miliard ludzi z całego 
globu ziemskiego, którzy 
podpisali Apel Sztokholm­
ski są ogarnięci „drobnost­
kowym lękiem i nędznymi 
dążeniami do bezpieczeń­
stwa i dobrobytu“. Dopiero 
on, Eisenhower uważa się 
za powołanego do wypro­
wadzenia ludzkości z tego 
błędnego mniemania.

Zaiste, pouczająca lektu­
ra. Obnaża ona raz jeszcze 
do czego zmierzają Eisen­

howerowie i jemu podob­
ni. Ale młodzież na całym 
świecie myśli inaczej. M ło ­
dzież przystępuje do coraz 
aktywniejszej walki prze­
ciwko takim „wychowaw­
com“, jak Eisenhower, prze 
ciwko takim „zbiorowym 
wysiłkom“ jakie proponu­
je ten podżegacz wojenny.

Za co m u płacą
Gazeta amerykańska 

„New York Times" w spe­
cjalnym artykule poświęco­
nym Jugosławii stwierdza 
bez ogródek, że „Tito przez 
swoje idiotyczne plany in ­
dustrializacji Jugosławii 
doprowadził swój kraj do 
kompletnej ruiny. Ale USA 
muszą mu pomóc, a to dla­
tego, że jest renegatem ko­
munistycznym“.

Dodajmy jeszcze, że Tito  
otrzymuje swoje judaszow- 
skie srebrniki za prze­
kształcanie Jugosławii w 
bazę wojenną amerykań­
skiego imperializmu w Eu­
ropie.

(KK)

Ic h  lite ra tu ra
Przed rokiem powstało w 

Stanach Zjednoczonych je ­
szcze jedno wydawnictwo

zajmujące się lansowaniem 
romansów kryminalnych, a 
mianowicie „Gold Medal 
Books“. W ciągu roku f ir ­
ma ta wydala 78 książek, 
których tematem jest nar­
komania, prostytucja, zbro­
dnia, nimfomania, homo­
seksualizm itp. Sprzedano 
39 milionów egzemplarzy 
tych „budujących dzieł“, na 
których wychowywać się 
ma młodzież amerykańska.

Warto zaznaczyć, że coro­
cznie sprzedaje się w USA 
200 milionów książek o po­
dobnej treści.

Literatura godna am ery­
kańskiego stylu życia, który 
Truman et Company na 
gwałt chcą wyeksportować 
do Europy, Tylko, że Euro­
pa Balzaka, Tołstoja i Goe­
thego nie da sobie wmówić 
tego „towaru".
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. W szystko tego dn ia  grało. 
Pobudka zerwała nas wcześ- 
śnie, jeszcze przy srebrnej, 
księżycowej nocy. O p ie rw ­
szym  blasku skończyłyśm y t 
naszą krzą tan inę  koszarową i 
ze śpiewem pom aszerowałyś­
m y na lo tn isko. Rozbudził 
nas ry tm  marsza, po rw a ły  
m elodie piosenek — naszych, 
o S łużbie Polsce, naszych, 
lo tn iczych .

W  surowym , porannym  po­
w ie trzu  skrzyp ia ły  rozsuwa­
ne w ro ta  hangaru. Z jego cie­
m n ie jące j głębi w y  taszczyły­
śm y obie w yc iąga rk i. Auto, 
warcząc, pociągnęło je gdzieś 
da leko i zn iknę ło w  sinych, 
porannych mgłach, zalegają­
cych nad lo tn isk iem . Za w y ­
c iągarkam i w yhangarow a łyś- 
m y  szybowce. Czułyśm y się 
rzeźko i  lekko — powstał 
ruch  i  gwar. In s tru k to rz y  
rozg ląda li się po niebie i p ró ­
b o w a li określać k ie runek  w ia ­
t ru  po chorągiewce startow e j, 
na razie jeszcze zw isającej 
bezw ładnie. Potem  Szczęsny 
wskazał nam ręką k ie run ek— 
tam  ustaw iać start.

K toś sm arował wózld, ktoś 
biegał, szukając benzyny i 
o le ju , dyżurna startow a zbie­
ra ła  książk i lo tów , któraś 
sprawdzała s iln ik  ściągarki. 
Z a łoży łyśm y szybowce na 
w ózk i i pociągnęłyśm y na 
start. M g ły  zn iknę ły  n ie w ia ­
domo kiedy, pogoda zapow ia­

k o lo r sta lowy. Pan Paitelczyk 
zawsze w iedzia ł lep ie j od in ­
s truk to ra , la k i k tó ra  b łąd 
zrob iła , spostrzegł każdy sa- 
mowyczep i  n a jm n ie j szegb 
,.kangurka“ . N ie opow iadał 
tego n ikom u, ty lk o  b ra ł p ilo t­
kę do auta i z m iną starego 
w yg i opow iadał „ ja k  b y ło “ , 
a ja k  pow inno być.

Rozsiadłyśm y się na prze­
k w it ły m  wrzosie ze swoim i 
porc jam i. P ow ietrze nagrze­
wało się — można by ło  ścią­
gnąć kom binezon i zostać w  
le kk im  s tro ju  g im nastycznym , 
ale żadna tego nie rob iła  w 
cichej nadziei, że zaraz pole­
ci. M im o śniadania, s ta rtu  nie 
p rze rw a łyśm y i  lądujące p i­
lo tk i opow iadały że ju ż  „n o ­
si“ . To z jedne j s trony — 
szafa gra, ale z d ru g ie j k ie p ­
sko, bo ja k  się zacznie na 
dobre te rm ika , to nasi in ­
s truk to rzy  każą sobie w y -  
hangarować Jeżyki i sami 
zaczną laitać. A  tu — nosi! 
Eh, ^ebyż ju ż  dostać ten lo t!

Gorączkowa zaciętość ogar­
nęła bractw o. W  pe łnym  na­
pięcia m ilczeniu u w ija ły ś m y  
się, dźw iga ły  transp o rty  , b ie­
ga ły z lin ką , z im petem  za­
puszczając m o to r ściągarki i 
w y w ija ją c  tarczą zaciekle 
podczas startu.

A  nasza praca b y ła  spraw ­
na, nasze ruchy  sharm onizo- 
wane, m ięśnie silne i  tw arde. 
Tygodnie pracy na tam tym

dała się piękna. Przed wscho 
dem słońca można by ło  roz­
począć lo ty .

Szybowce b y ły  dwa. Jedna 
grupa la ta ła  na SG — 38 z 
założoną kab inką. Na mnie, 
osobiście, kab inka  ta  rob iła  
w rażen ie tru m n y  z dyk ty , 
bardzo niezadowolonej z . lo ­
su —  przy w siadaniu trze ­
szczała op rysk liw ie , a w  lo ­
c ie  od czasu do czasu zg rzy t­
nę ła  zębami. P rz "  n a jp ię k ­
n ie jszym  lądow an iu sarkała 
zg ryź liw ie  i  k leko ta ła , a gdy 
dosłużyłam  się na n ie j sa- 
m owyczepu — strach wspo­
m inać, co to b y ł za wrzask, 
trzask, protest.

N a te j to  w ięc kabince la ­
ta ła  tam tą grupa. M yśm y zaś 
otaczały naszą p iękną „S a la ­
m andrę“ , szybowiec typu  przej 
ściowego, przys łany nam  z 
Jeżowa.

Salam andra by ła  jedna. Je­
dna od czasu, gdy na- tam te j 
k tó raś  z poprzedniego tu rn u ­
su nie  w y trzym ą ła  nerwowo 
ja k ie jś  tru d n e j sy tuac ji. S tra ­
c iła  panowanie nad maszyną 
i  ju ż  go nie odzyskała. Tak 
z szybowca zostały ty lk o  
drzazgi i sterczący w  górę o- 
gon, op lą tany lin ka m i. T rze­
ba przyznać, że p ilo tk a  po 
pow rocie  ' ze szpita la la ta ła  
spoko jn ie j n iż  dotychczas.

Na tę jedyną Salamandrę, 
k tó ra  została, trzeba by ło  
strasznie uważać. P rzy han­
ga row aniu  cala eskadra u ­

szybowisku, surowe życie 
koszarowe, ciągła, n iep rzer­
wana w a lka  —  wszystko to 
nas, zbieran inę dziewcząt ze 
wszystkich stron Polski, ze 
wszystkich szkół i zawodów 
— zjednoczyło w  zgraną e- 
skadrę, upartą  ja k  licho, k tó ­
ra w y ła z iła  ze j  skóry, żeby 
ty lk o  nasz tu rnu s  b y ł n a j­
lepszy!

A  teraz, pod koniec, nade­
szło to na jp iękn ie jsze. Lecieć 
na Salamandrze, lecieć bez­
błędnie i elegancko, ja k  na­
sza W anda albo Danusia.

I  pogania ła nas tęsknota 1 
n iecierp liw ość.

Gdzie spojrzeć, wszędzie
k rę c iły  się postacie w  grana­
tow ych kombinezonach, k tó re  
upał rozprażał i p rzy lep ia ł do 
ciał. W łosy przycię te  k ró tko  
dla  wygody. Ogorzałe, spoco­
ne twarze. Na nogach bardzo 
zdarte ten isów ki, połatane 
płótnem  lotniczym ,' k tó re  
swojego czasu zdarłyśm y na 
pam iątkę tam te j kraksy.

Jedne k rę c iły  się przed o~ 
czyma Szczęsnego, inne przez 
jakąś dz iw ną przekorę stara­
ły  się w łaśnie u k ry ć  — ale 
żadna za n ic  w  św iecie n a j­
mniejszą a luz ją  an i ruchem  
nie p rzypom nia łaby o sobie. 
L o t szedł za lottem —  roz­
grzane pow ietrze nad lo tn is ­
k iem  dygotało, a wyżej — 
pchało, szarpało, rozstępowa- 
ło  się m ie jscam i w  studnię,

ważała 1 na oba p ła ty  i  na 
ogon i  na l in k i —  żeby nie 
zaczepiła, nie uderzy ła  się o 
drew n ianą ściankę, an i żeby 
je j,  broń Boże, nie szturchnął 
g ruboskórny „esgieg“ . P rzy 
transporc ie  i  na starcie dz ia­
ło  się to samo. Przed od lo­
tem  czuło się na sobie oczy 
in s tru k to ra  i ca łe j eskadry: 
„T y ! U w aża j!“

Do śniadania n ie  leciałam . 
Całe d ług ie  trz y  godziny p ię ­
knego poranka. Słońce św ie­
c iło  już  wysoko, prom iennie, 
pe łnym  blaskiem . Nasze au­
to, podskakując niezgrabnie 
po kępach wrzosów, p rz y w io ­
zło nam  służbową, w  sta lo­
w y m  m undurze, bańkę z go­
rącą  kaw ą i  kosz z taką  iloś ­
cią  chleba, k tó ra  w ys ta rczy­
ła b y  na nakarm ien ie  całego 
p u łk u  p iechurów , ale n igdy 
n ie  wystarcza ła nam. Kocha­
n y  szofer, pan A lb in  P a te l- 
czyk, ćm ił swoją lu fkę , trz y ­
m ając ją  zawsze a zawsze za- 
v/ąd iacko do góry. taik, że mu 
dym  ow iew a ł całą głowę z 
w ys ta jącym i kośćm i po liczko­
w y m i i  kanciastym  „ ja b łk ie m  
A dam a“  na szyi oraz fa n ta ­
z y jn ie  nałożoną fu raże rką  lo t-  
piczą, m ającą reprezentować

albo m ocnym  kom inem  gnało 
prosto w  górę ciągnąc za o- 
gon szybowce w raz z p ilo t­
kam i, n ie  um ie jącym i jeszcze 
latać na term ice. Teraz le ­
cieć!

P ła ty  Salam andry w yg ię te  
po cfeu stronach w  dwa n ie ­
znaczne „ fa u “  w  górę, przypo 
ra ina ły  m ięśnie ptasiego skrzy­
dła. Ich żeberka rysow a ły  się 
w yraźn ie  pod płótnem , ja k  sto 
sina ptasich p iór. M alowana 
na pastelowe ko lo ry , p łó tno  
na skrzydłach m ia ła  lekko 
różowawe, w p ływ a jące  t r ó j­
ką tem  w  seledyn s k le jk i ke - 
conów i  kód łuba. S ter k ie ­
ru n ko w y  m ia ła  rozpostarty  
ja k  wachlarz, a lin ię  k a ­
b in k i pełną g rac ji. Z b liża ­
łyśm y się do n ie j z uznaniem  
i  p ilo tow a łyśm y ją  ostrożnie. 
A  ona każdą niosła  p łynn ie, 
cicho, lekko  i  n iew iadom o b y ­
ło, z k tó rą  lu b i lecieć, d la  
k tó re j ma na jp iękn ie jszy 
ruch, k tó re j na jchę tn ie j s łu­
cha. Jak  można z tym  cudem 
zgrać się, jaik można zawrzeć 
z n ią  prostą, surową p rzy ­
jaźń?

T ym  razem  lec ia ła  Ewa.
Zaciska jąc zęby z wrażenia, 
wskoczyła do kab ink i. O bsłu­
g iw a łam  ^ą. Z ap ina łam  na

E w ie pasy zaciekle, z pasją 
zahaczyłam lin k ę  o zaczep. 
„T rz y m a j się“  — szepnęłam 
z uśm iechem — „wypuszczę 
ciebie“ . M rugnę ła  wesoło.

—  Czerwona! —  zaw oła łam  , 
w  stronę tarczy, odstępując 
na bok i.  u jm u ją c  koniec p ła ­
ta. Szczęsny k iw n ą ł głową. Z 
daleka w yciągarka odpow ie­
działa czerwonym  punkc ik iem
— „go tow a“  — i  zaraz potem  
b ia łym  — „m o to r zapuszczo­
n y “ . N ie dochodził nas w a r­
kot, ty lk o  u jrza łyśm y  w  d a li 
de lika tn y  dym ek.

—  B ia ła  — ostrzegł F ra - 
nuś, odwracając tarczę na 
drugą stronę. L inka , b lysnąw  
szy srebrnie, poderwała się 
spomiędzy wrzosów i  szar­
pnęła kab inką. Płait d rg ną ł 
m i w  fręku. Salam andra pe lr 
nym  nieopisanego wdzięku 
ruchem  uniosła ku  górze ra ­
m iona i szyję, ja k b y  w ch ła ­
n ia jąc  . pow iew  w  gotowości 
lo tu , spragnioną tchu szero­
kiego. Ewa popraw iła  się \y 
siodełku, jeszcze raz u ję ła  
drążek. Płoza zaszeleściła — 
pobiegłam  ze skrzyd łem  w 
ręku  k ilk a  kroków , coraz 
prędzej coraz prędzej, pę­
dem —  puściłam .

N ie  w id z ie liśm y  je j d łuż­
szą ch w ilę  —  s tartow a ła  pod 
słońce i  rzuc iła  się w  ośle­
p ia jący blask, ja k  p ra w d z i­
wa salam andra w  ogień. M i - , 
gnął ty lk o  b ia ły  spadochronilc 
z opadającą lin ką . Po c h w ili 
Ewa nadlec ia ła  z .drug ie j 
s trony i  zaczęła n iedaleko 
podchodzić do lądowania, nad 
terenem  zbombardowanego 
baraku, pe łnym  gra tów , k a ­
w a łów  betonu i  żelastwa. 
S krzyd ła  je j,  przezroczyste w  
słońcu, o subte lne j siatce że­
berek, jeszcze bardzie j p rzy ­
pom ina ły  ptaka. Cała grupa 
obserwowała to trudn e  lądo­
wanie, Szczęsny coś m ruczał.

Przez lune tę  pa trzy łam  do 
w nętrza  ka b in k i. W idz ia łam  
czarne w łosy E w y, zb ite  w  
gęstą masę, rzucające się w  
pędzie za głowę. W idzia łam  
je j tw arz, n ien a tu ra lną  w  o- 
g rom nym  natężeniu, w  "wy­
s iłku  m yślow ym . S kórę m ia ­
ła  napiętą i  rysy  zaostrzone
—  w  ogóle n iezw yk ła , ja k b y  
nie  tw a rz  Ewy, o rozw a rtych  
szeroko oczach.

—  Szm ukówna lec ia ła  dz i­
siaj?! —  poderwało m nie  p y ­
tanie. O dw róc iłam  się z b i­
jącym  sercem. Szczęsny stał 
z ręka m i w  kieszeniach, w  
swoim  nieodłącznym  kożusz­
ku, k tó ry  go podobno c h ro n ił 
przed upałem.

—  Nie, panie ins truk to rze .
—  Siadać.
N ib y  spokojnym , obo ję t­

nym  k ro k ie m  poszłam sobie 
k u  us iad łe j Salamandrze. Już 
ją  c iągnęły na pasach do s ta r­
tu, E w a p row adziła  za sk rzy ­
dło. Po m o je j flegm atyczne j 
m in ie , po tym , ja k  doradza­
łam , k tó ręd y  ciągnąć i  ja k  u -  
stawiać, sama n ic n ie  rob iąc
— poznały, że teraz ja  lecę.

O dw róc iłam  się do E w y.
Spod skrzyd ła  p rze chy liła  k u  
m nie m iłą , uśm iechniętą tw a ­
rzyczkę.

—  Nosi?

—  Jeszcze ja k ! A ż pod ry­
wa, a ch w ila m i ja k b y  dus i­
ło. Zaczyna się koc io ł w  gó­
rze. Nad samą ziem ią niesie 
tak, że usiąść n ie  można. M ó ­
w ię  c i t  a k  się leci! —  po­
kazała m i łokc iem  —  lecisz?

Lecę.
—  S łucha j, ty lk o  za to r  i!ę  

n ie  pchaj, nad te bagna —
wyciągnęła opaloną rękę  — 
podobno tam  dusi.

. —  Dobrze, id ę  się zam el­
dować.

Szczęsny w ys łucha ł fo rm u ł­
k i m e ldunkow ej, potem  na ­
c h y li ł się i  u ją ł m nie za ra ­
m ię.

—  Koleżanko —  zaczął, po­
kazu jąc ręką w  stronę w y ­
c iąga rk i —  wyciągnąć się ła ­
dnie, wysoko —  ale n ie  ta k  
bezczelnie, ja k  to  koleżanka 
p o tra fi! — n ie  potrzeba. P o­
tem  zawrócić w  lew o —  od­
w ró c ił się i  wskazał k ie ru n e k  '
— w id z i koleżanka ten las? 
no, w ięc odejść w  k ie ru n ku  
ną ten las i  m anew row ać e- 
sam i — ale w  stronę grupy, 
n ie  na w ieś! —  potem na 
przeciw  s ta rtu  dziew ięćdzie­
siąt stopni —  w yp ros tow a ł 
ram iona i n a c h y lił się na bok 
pokazując, ja k  to się ro b i za­
k rę t dziew ięćdziesiąt — i  ła - 

® n ie  w ylądow ać na starcie. A  
ja k  coś nie gra, to  po d trzy ­
mać, ty lk o  leku tko , ostrożnie
— Salam andra posłucha. I  
na jważnie jsze —  nie p rze­
szkadzać szybowcow i lecieć, 
koleżanko!

U siad łam  ziem i i  czeka­
łam  na linkę. Ściągarka w a r­
czała i  w yrzuca ła  n ieb ieski 
dym  z ru ry  w ydechowej. U - 
k łada lam  sobie ca ły lo t. W y­
ciągać się będę na to stadko 
kum u łusów  na n ieb ie  — , tam  
da le j wyczepię się w  lewo, 
złapię k ą t op tym a lny  i  polecę 
daleko za lo tn isko  —  roze j­
rza łam  się. Na praw o w  bok 
czern ił się hangar, za n im  
biegła szosa. Na lew o kończy­
ło się lo tn isko, przechodząc w  
zieloną, w ybo istą  łączkę. M ię ­
dzy tą łączką a wsią b ieg ł to r 
ko le jo w y  i  lin ia  wysokiego 
napięcia* ta jedyna wada na­
szego lo tn iska . D a le j bagien­
ko, m oczary i roz lew ny potok 
łąkow y. Nad tym  w szystk im  
już  n ieraz lecia łam  i  teraz u -  
k łada łam  sobie te esy. Gdzieś ’

s ta rtu  można będzie wejść na
k ie runek, bo Salam andra n ie ­
sie d ługo nad ziem ią i  m oż­
na przesm arować start.

—  Jest lin k a  — pow iedzia ł 
nagie Pazduszko, gasząc s il­
n ik  ściągarki. Z erw a łam  się, 
pobiegłam  do szybowca. Po­
w innam  wskoczyć do k a b in ­
k i le kko  i  zgrabnie, ale nie 
tak ie  to ła tw e, skoro bu rta  
sięga b ile to w i po pas. Paz­
duszko, d ługonogi b londyn, 
m ądry, ja k  każdy p ra k ty k a n t 
na in s tru k to ra , p rzyg ląda ł się 
z po litow an iem , ja k  gram o­
li ła m  się do środka.

—  Dobrze jest? —  zam ru­
czał Szczęsny.

—  Pierwszorzędnie, panie 
in s tru k to rze !

—  No, no... sterem  k ie ru n ­
kow ym  popróbować!

N aprężyłam  nogi ja ik mo­
głam  1 końcam i stóp . do tknę­
ła m  pedałów. Szczęsny, b u r­
cząc, ściągną! kożuszek i  u ło ­
ży ł m i go za plecam i.

—  No?!

—  Teraz to  ju ż  szafa gra!
—  Popróbować pedałów !
—  Choroba z ta k im i p ilo ­

tam i. Panie Pateiczyk, da j 
pan koc z auta!

Podwyższona na dw óch po­
duszkach na ty le , że czubek 
nosa w ys taw a ł m ł z kab ink i, 
opatulona in s tru k to rs k im  ko ­
żuszkiem 1 panapate lczyko- 
w ym  kocem tak, że w łada ­
łam  pedałam i, czekałam  na 
start. K ik a  zaciekle zacisnęła 
n a ' m nie pasy, że tchu złapać 
n ie  m ogłam, zaczepiła lin k ę  — 
„T rz y m a j się — szepnęła —  
tarcza!".

Z tw ardą , stęsknioną pie­
szczotą krzepko u ję ła m  d rą ­
żek. Poszukałam  na niebie 
swoich kum u lusków . B y ły .

—  A  uw aża j tam  — Sala­
m andra nie lu b i sm arkaczy—  
zaśmiał się Pazduszko. Już 
m u n ie  odpowiedziałam , bo 
Salam andra od lekkiego szar­
pnięcia un iosła dziób. L e c iu t­
k i dreszczyk załaskota ł ser­
ce. I  —  szur płozy.

Pędem gnał szybowiec, pod 
skakiwa# na nierównościach 
aż drążek skaka ł m i w  d łon i. 
Szur z łagodniał do szelestu, 
stałó się jakoś lekko. ■

Lec ia łoby się i  lecia ło bez 
końca w  to niebo nad sobą, 
ostro w  górę, bu ta m i do n ie ­
ba. Tam , na końcu tego w y ­
ciągania, czekała rzecz cudo­
w na i jedyna  —  w ia tr . K u  
n iem u gnałam, w p a tru ją c  się 
w  swoje k u m u lu j ’ i  trzym a ­
jąc k ie runek . T e rm ika  podb i­
ja ła  m i raz po raz p ła ty  — 
pod trzym yw a łam  szybowiec 
p rzec iw nym i zw isam i i  c ią­
gnęłam  się da le j łagodnie 1 
p łynn ie  —  niestety, tu  nie 
można ściągnąć drążka aż do 
deski.

Chyba już. U s taw iła m  so­
bie k ą t p lanow ania. Spod b u r­
ty  w y jrz a ł n a jp ie rw  ba rw n y  
skraw ek ziem i i  zaraz potem 
zak re ś lił się doskonały łu k  
horyzon tu , niezam ącony i  peł 
ny, bardzo da lek i. N ie  o d ry ­
w a jąc od niego w zroku , się­
gnęłam  ręką  w  głąb kab iny. 
Od razu znalazłam  gałkę w y -  
czepu. W yrów na łam  —  teraz 
to ju ż  jestem  u siebie w  do­
mu.

Położyłam Salamandrę na
leT®e skrzydło, odrob inkę po­
m ogłam  nogą. T u  n ie  można 
kłaść się na skrzyd ło  z b ra ­
w urą , aż do zam iany sterów. 
Tu trzeba m iękko, elegancko, 
piękn ie. Z iem ia n a chy liła  się 
ku  m nie  lekko  całą ścianą. 
Jeziorko spod lewego skrzy­
dła  śm ignęło przed oczami 
pod prawe. Już.

Teraz m ia łam  trochę czasu.
W ychy liłam  głowę z ka b in k i. 
W ysokość m ia łam  dużą, prze­
k w itłe  . w rzosow isko rudz ia ło  
hen w  dole.

Szeroko. Swobodnie. Oczy 
w yb ie g ły  n iezm ie rn ie  daleko. 
Przestrzeń ogromna, o tw arta , 
pełna w ia tru . To ona w łaśnie 
jes t oddechem, to je j tchu aż 
pełno w  piersiach, to ona roz- 
ijje ra  serce. Już n ie  ra z iło  u - 
paińe pow ietrze, an i spać się 
nie chciało. N ie  ba łam  się

naw et in s tru k to ra ,—  g iną ł w  
dole, ta k i m aciupeńki. Szosa 
i  nasyp to ru  ko le jowego sk ła ­
da ły  się ną^ krzyż  ja k  dw ie  
wstążeczki — b ia ła  1 czarna 
po łyskująca. Wieś ja k  na m a­
pie — rozsypana garść czer­
wonych dom ków . Tam  da le j 
druga. B łę k itn y  zygzak s tru ­
m ienia, .wzgórza, m ię kk ie  od 
lasów, sfalowana pow ie rz­
chnia pól, granatowe jez ioro 
z b ia ły m  p u nkc ik iem  żagla— 
wszystko ja k  na mapie. A  ja  
tu nad n im i wysoko, p ilo to ­
w a łam  piękną Salam andrą.
. S praw dziłam  szybkość. Prze 
c h y liła m  prędko  drążek raz 
w  tę, raz w  tam tą stronę. L o t­
k i  chodziły  dobrze. Teraz pe­
da łam i sięgnęłam do ogona, 
W yw ija ją c  A ste rem  k ie ru n k o ­
w ym . W  porządku.

S łuchałam  pędu. .Szumiał 
w  uszach, na tw arzy, we w ło ­
sach, na szyi, surow ym  ch ło ­
dem w ślizga ł się pod kom b i­
nezon, aż oddech w  piersiach 
zapierał. Łzy  gnały ką c ikam i 
oczu, do ty łu . G w izd lin e k  i  
zastrzałów  p rześw id row yw a ł 
ten  szum.

O dlecia łam  daleko za lo tn i­
sko nad wieś i zaczęłam m a­
new row ać esami. T u  ju ż  trze ­
ba by ło  orien tow ać się i  m y ­
śleć —  b ys tro  myśleć.

I  w tedy  zaczął się kocio ł. 
N a jp ie rw  doszedł m n ie  z do­
łu  s ło dk i zapach łu b in u  i  w raz  
z n im  un ios ło  m nie w  górę. 
Potem  nagle załom otało w  
p ła t —  boczny w ia t r  przechy­
l i ł  szybowiec lekko  w  prawo, 
ta k  że m usia łam  podtrzym ać 
go przeciw nym  zwisem. T rze ­
ba by ło  jednak  zawrócić szy­
bowiec o sto osiem dziesiąt i  
to ostrożnie. P rzechy liłam  go 
w ięc lekko na praw e skrzy­
d ło  i  wsunęłam  nogę w  o r ­
czyk do „w o jew ódzk iego“ ,

szerokiego i  płaskiego zakrę­
tu. Z tych  kom b inac ji p rze­
c iw  w ia tro w i maszyna w y ­
chodziła le k k im  trawersem , 
cofając się bokiem  od pochy­
lonego skrzyd ła  i  koso spo­
glądając na koniec lo tk i.  Po- 
tem \. w iunę ło  nagle w  tw a rz  
ta k  silnie, że stanęłam w  po­
w ie trz u  i  w is ia iam  ch w ilę  w  
bardzo p rzy jem nym  bezruchu. 
W yrw a łam  wreszcie Sala­
m andrę i odeszłam naprzód, 
k ląć  pod nosem. Rany Bos­
kie , co ja  w yrab iam , toż 
Szczęsny zawiesi m n ie  na ca­
ły  dzień za ta k ie  „wożenie się 
po n ieb ie“ . W ystarczający 
kocio ł, ja k  na tak iego pilota .

Raptem  czuję, że siodełko 
ucieka spode m nie, a ja  staję 
się- lekka, lec iu tka . Sa­
lam andra bezw ładna i  n ie ­
w ra ż liw a , pow o lu tku  opada w  
masie chłodnego pow ietrza. 
Przede m ną dachy, kom iny , 
zielone drzewa —  i  \  ludzie, 
spokojn i, obo ję tn i ludzie, t ro ­
chę da le j — szosa, najeżona 
słupam i te legra ficznym i, a 
jeszcze da le j, aku ra t tam, 
gdzie m om enta ln ie  ob liczam  
p u n k t swojego opadnięcia —  
rozkraczają się żelazne, w le - 
lonogie s lupy wysokiego na­
pięcia. Lecę bokiem  do s ta rtu  
i  kon ieczny os ta tn i Zakręt 
dziew ięćdziesiąt iuż  się n ie  da 
zrobić, bo zaczepię p ła tem  o 
d ru ty . Jestem s a m a  —  czu­
ję  nagle swoją zupełną sa­
motność tu, w  pow ie trzu.

S trach . w a li ja k  ogień do 
g łowy. N ie w o ła  ra tun ku . Z a­
raz w ypręży sztywne palce, 
sku li i  obezw ładni cia ło. Z du ­
si w o lę  w a lk i.

—  N ie! —  Jedno mocne
szarpnięcie się w  sobie. O - 
garn ia  m nie nagła wściekłość, 
taka, k tó ra  zab ija  strach.

Raptow na świadomość, u w o l­
n iona nagle, b łyskaw iczna 
m yśl o zw iększeniu w ra ż liw o ­
ści szybowca —  i drążek le k ­
ko  oddany. Salam andra leci 
dziobem w  dół, rozpędza się, 
głośno gwiżdżą lin k i,  pęd w y ­
je  w  uszach — słupy wdzie­
ra ją  się w  oczy. gnają ku 
m rie , rosną, podchodzą pod 
szybowiec — już!

Ściągam lekko  drążek.
—  W  górę, w  górę! —  k rz y ­

czę w  głos.
Rozpędzona Salam andra za­

ch łys tu je . się w yciem  pędu. 
gw a łtow n ie  m ilkn ie , unosząc 
dziób. W yp ływ a  m iękko  w 
górę, trochę za gw ałtow nie . 
W ychylam  się przez bu rtę  — 
pod płozą m ignę ły d ru ty .

—  W yrów nać! — wołam .
N ie od ryw a jąc w zroku od

horyzon tu  ustaw iam  ką t p la­
nowania . — K ie run ek ! — Do 
s ta rtu  jeszcze kaw a ł wyso­
kości zostało n iew iele, nie 
mogę je j trac ić  na zakręt. 
W ciskam  więc orczyk i po-* 
w o li naprowadzam  maszynę 
na k ie runek. Co za patalasze- 
n ie! W yrównane.

Teraz mogę się ju ż  bać.
T rochę nie dociągając do 

startu , po swojemu d w u k ro t­
nie załam ałam  nad samą zie­
m ią  i w y lądow a łam  z coraz 
g łośniejszym  szelestem pod 
p łozą .1 Salam andra opadła po­
w o li na skrzydło.

W idz ia łam  ja k  b ieg ły  do 
m nie  przez lo tn isko. S iedzia­
łam  przekręcona w  pasach od 
gw ałtownego wciśnięcia o r­
czyka, oddychając głęboko. I 
ju ż  zaczerniała nade mną 
gw iazda kom binezonu.

—  B ój się Boga, Wiesława... 
H e j! a co tobie? Zbieg ły  się.

—  Czemu beczysz? Co to 
w łaśc iw ie  było?

—  Duszenie, co?
—  Tak, duszenie... nad ty ­

m i sadami.i.
—  A  po jakie licho pchałaś

się tam?
—  To., nad drzewami du­

si!...
—  N ie w iedziałaś? O fia ra  z 

ciebię! Przecież...
—  Ta odczep się od n ie j! 

Teraz to ju ż  będzie pamiętać.

S iedzia łam  z rozpa lonym i ! 
po liczkam i i b łyszczącym i o- ] 
czyma, pociągając nosem, a 
one sta ły  nade m ną nagle o- 
nieśm ielone, ja k b y  zapom nia­
ły , ja k  to się uspokaja i  po­
ciesza po kobiecemu. P rze­

szły po n ich  d ług ie  1 tw a rde
tygodnie koszarowe.

Wreszcie odezwała się S ro ­
czka:

— No już, durna, już w po­
rządku — i pogładziła mnie 
nieśmiało po włosach.

—  N ie p rze jm u j się W ieś­
k a —  huknę ła  Srzeln ica —  i 
w y łaź  nareszcie. N aciśn ij 
dziób, H orpyna!

I  nagle napadła m n ie  gw a ł­
towna, mocna radość. Jednym  
szarpnięciem  odpięłam  pasy— 
ogromne ręce H o rpyn y  u ję ły  
i  n a c h y liły  dziób szybowca. 
Junacko przerzuciłam  nogi 
przez b u rtę  —  wyskoczyłam  
i  śm ia łam  się gorąco. P rz y tu ­
li ła m  policzek do chłodnego 
kesonu Salam andry. To w ła ­
śnie by ło  —  no, razem z Sa­
lam andrą.

Słońce zam igota ło w je j
linkach , za lśn iły  op ływowe 
zaokrąglen ia k a b in k i i  skrzy­
deł.

—  S łuchajcie, czemu m y 
w łaśc iw ie  n ie  idziem y? Prze­
cież Szczęsny — m eldunek, o - 
chrzanian ie  i  ta k  da le j —  o je j!

—  D a j spokój, Szczęsny coś 
d łub ie  przy  ściąg arce, bo cze­
goś nam  nawala i  na chw ilę  
s ta rt przerw any. No, ale c i 
się udało!

—  Do tego zakrę tu  to chy­
ba pó ł nóżki, co?

—  To by ło  ligow e — opa­
dać i  jeszcze pikow ać!

—  Dobrze, ale jak...
— Powiedzcie mi...
I  znów  po toczyły się k ró t ­

k ie , u ryw ane  zdania i  w y ­
k rz y k n ik i.

—  N o cóż —  roz leg ł się za 
nam i iron iczn ie  pob łaż liw y 
głos Pazduszki —  p ilo t  cały, 
szybowiec cały, lo t dobry, co?

—  N ie  zawracaj g łowy, m i­
s trzu; co tam  ze ściągarką?

—  Zbun tow a ła  się, nie chce 
z w am i pracować.

—  Dziewczęta — pow iedzia­
łam , patrząc na jego odsta­
jące uszy i  bajecznej d ługoś­
ci nogi —  bierzem y Salam an­
drę  na start. I  nie w ierzcie 
n igdy w  to. co m ów i Pazdu­
szko. No, jazda.

I  śm iejąc się odebrałam  od 
Sroczki skrzydło.

U ję ły  pasy szybowca m oc­
no, w p a r ły  się s iln ie  w  ziemię, 
napręży ły  m ięśnie — ruszył, 
szemrząc płozą po uw ięd łym , 
(suchym wrzosie.

W, SCHMUCKOWNA 
* \  (Wrocław^
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W i k t o r  W o r o s z y l s k i

BERLIN, SIERPIEŃ 1951

P o r a n e k
„Poranek" — rozpoczyna cykl reportaży pisany cK 

przez uczestnika Zlotu Berlińskiego, poetę —  Wiktora
W oroszy lsk iego .

Dalsze reportaże będą się ukazywać w  ko le jnych  nume­
rach „Sztandaru M łodych".

W o ro s z y ls k i  op isu je  spo tkan ia ,  wydarzenia i  manife­
stacje , ja k ie  o d b y ły  się w  t y m  n ie z a p o m n ia n y m  sierpniu 
iv  B e r l in ie .  O p isu je  przeżyc ia  i  w ra ż e n ia  osobiste, ale
zarazem  powszechne. O p isu je  fa k ty ,  k tó re  mają w ie l­
kość p r a w d y  i  doznania , k tó re  n a p e łn ia ją  nas siłą.

Jechaliśmy przez szary, 
cicho wstający z pól Bran­
denburgii poranek.

Za nami — prawie dwa­
dzieścia cztery godziny po­
dróży, nocny przyjazd do 
Słubic i owa zapierająca 
dech w piersiach chwila, 
gdy przez most na Odrze 
powoli wjeżdżamy w ciem­
ność. We Frankfurcie ciem­
ność nagle rozjaśniły uśmie­
chy i błyszczące oczy wita­
jących, zmęczenie odjęły 
silne uściski wielu dłoni, a 
masywne mury nocy odrzu­
ciła, rozbiła zawadiacka, za­
skakująca, zagarniająca 
wszystko po drodze spienio­
na pieśniami fala entuzjaz­
mu i radości. Młode Niem­
cy pozdrawiały polskich de­
legatów na festiwal pokoju.

...Teraz zmęczenie wróci­
ło. Na niewygodnych sie­
dzeniach miarowo kiwają 
się we śnie chłopcy i dziew­
częta w błękitnych bluzach 
z czerwono - białymi * na­
szywkami na ramieniu. Za 
oknem autobusu przepły­
wają hjodrzaste kopy świe­
żo zżętego zboża, na trawie 
błyszczy rosa, czyste niebo 
zapowiada upalny dzień. 
Oprócz naszych motorów 
nic nie zakłóca ciszy.

Wyciągam z kieszeni no­
tes. Ołówek skacze po pa­
pierze, litery, wychodzą 
krzywe, niezgrabne. Ale 
piszę:

„Trzeci raz jestem w 
Niemczech.

*  (RED.)

Za pierwszym razem —< 
w maju zeszłego roku—wi­
działem ciążącą pamięć o 
tym, co było wczoraj. Ale 
widziałem też nadzieję i 
wiarę. Widziałem wysiłek 
i myśl o jutrze. Widziałem 
wielki przełom z wszystki­
mi jego trudnościami, roz­
terkami, troskami. Kiedy 
wyjeżdżałem, moimi były 
te rozterki i troski, ale mo­
ją się stała również nadzie­
ja i wiara.

Za drugim razem—przed
trzema miesiącami — w i­
działem dzień powszedni 
Republiki. Widziałem ra­
dość pracy i radość zabawy. 
Widziałem dojrzewanie dzi­
siaj tego, czegjo się spodzie­
wałem jutro. Widziałem — 
jak dobrze znaną z własnej 
Ojczyzny! — powagę i du­
mę tworzenia. I  widziałem 
czarną chmurę gróźb, cią­
gnącą z zachodu. Kiedy 
wyjeżdżałem, moją była du­
ma z niemieckiej budowy, 
niemieckiego tworzenia i  
moim był niepokój w spoj­
rzeniu skierowanym na za­
chód.

Trzeci raz jestem w
Niemczech. Co zobaczę, 
czego się nauczą, z czym bę­
dę wracał tym razem?...“

Autobusy wjeżdżają na 
przedmieścia barwnego, 
przybranego sztandarami, 
transparentami, portretami, 
kwiatami, świątecznego Ber­
lina.

{ ANDRZEJ M AND AL JAN

Wiec na Koepenicku
Bij po serca,
■Iowo zdyszane,
jaka słla tę mowę przerwie.
Nad rozlanym głów oceanem 
mówi Relmann.
Błękit i czerwień.

Ramię w ramię.
Tysięczny pochód.
Znów prowadzi uparta Partia, 
tyje głos, mordowany w locha, 
tętni serce, drutami darte.

Rusza sztandar w górę na maszt,
Jakże lez w suchej krtani nie mleć, 
spotykamy się twarzą w twarz, 
przyjaciele z Zachodnich Niemiec,

Jedna moo w naszych pieśniach dźwięczy, 
wróg nasz jeden 
1 Jeden ce! nasz, 
złączonymi pięściami tysięcy 
można walić lepiej i celniej.

Jakże słowa potrzebne znaleźć, 
kiedy serce ze szczęścia boli, 
wspólna miłość i wspólna nienawiść, 
towarzysze, towarzysze mol.

Nie uśmiercić ani ogniem, ani gazem, 
ani kulą z karabinów nłe zranić 
tych,
co przyszli,
by być z nami razem
przez zamknięte kordony granic.

Można hasła lub flagi zerwać,
ślad wytropić,
gonić,
zamykać, ->
ale płoną błękit i czerwień
w noc sierpniową nad Koepenickiem.

Jeśli wojna się znów rozogni,
Jeśli znowu panowie - skorzy 
po iupy łapy wyciągną, 
próbując rozdmuchać pożar,

na ich drodze, 
przeciwko ręce, 
której z góry kazali:
zgładź, x
złączonymi pięściami tysięcy 
ten sierpniowy'wyrośnie plac.

Więc szykujcie zgraje pancerne, „ 
niechaj ćwiczą paradny szyk, 
przez te pięści nie przebrnie Wehrmacht 
przez Koepenick nie przejdzie nikt.



Czy można określić  w iek 
ziemi? V' starożytności ludzie 
n ie  w iedzie li nic ani o poło­
żeniu ziemi we wszechświecie, 
ani o je i w ieku. Sądzili, że 
ziemia jest n ieruchom ym  środ­
k iem  świata. W edług re lig ii 
chrześcijańskiej, przed "460 
la ty  Bog s tw orzy ł ziemie, słoń­
ce. wszystkie ciała niebieskie 
oraz człow ieka Uczeni o b a lili 
te re lig ijn e  legendy o ziemi i 
niebie, udow odn ili oni. że zie­
m ia jest planetą, że obraca się 
ona dookoła w łasnej osi i doo­
koła słońca, w ykonu jąc w c ią­
gu roku pełny obrót.

Ile  razy w ciągu okresu 
s ego istn ien ia ziemia zdąży­
ła oblecieć dookoła słońca? 
H is to ria  ziemi jest zapisana w 
je j skorupie. Ludzie nauczyli 
sie czytać z te j księgi jeszcze 
przed stu la ty.

W edług sk ładn ików  skał 1 
zachowanych w nich śladach 
zw ierząt i roś lin  geologowie i 
paleontologow ie okreś la ją  wiek 
poszczególnych w arstw  ziemi, 
oraz odtw arza ją h istorię  życia 
na ziemi. Obraz rozw oju ziemi 
i  życia na n ie j św iadczy o tvm . 
że procesy geologiczne trw a ły  
w ie le  m ilionów  lat.

Geologowie dokładnie opra­
cow ali sposoby określenia 
względnego w ieku  poszczegól­
nych w ars tw  ziemi, ale do nie_ 
dawna jeszcze nie było  m eto­
dy, za pomocą k tó re j można 
byłoby dokładnie określić ile 
la t  m usiało trw a ć  powstawa­
n ie  danei w a rs tw y  ziemi.

Skorupa ziemska składa się 
z g lin y  piasku, wapien i itd  
u tw orzonych na dnie oceanów 
i  mórz. Pod skalam i osadowy­
m i zna jdu ją  sie skały pocho­
dzenia wulkanicznego: g ran ity , 
gnejsy, bazalty, powstały one 
z roztopionej law'y i tworzą 
ja k  gdyby fundam ent skorupy 
ziem skiej. Wg grubości w a r­
stw y skał osadowych można

w  przyb liżen iu  okreś lić  ile  cz.a_ 
su m usiało trw ać  ich naw ar­
stw ianie.

Sposób ten odznacza się m a­
łą dokładnością, gdyż nie w ia ­
domo z jaką prędkością na­
rastały daw n ie j skały osado­
we. gdy w a run k i is tn ie jące na 
ziemi by ły  zupełnie odmienne 
od w a runków  obecnych.

Z je w is lia  
ra d io a k ty w n e g o  

ro zp ad u  c ia ł
W  ostatn ich latach nauka u - 

m oż liw iła  dokładne określenie 
w ieku skał skorupy ziem skiej. 
Sposób ten jest oparty  na ba­
daniu z jaw iska rad ioak tyw ne­
go rozpadu ciał. W iadom ym  
jest. że atomy elem entów ra ­
d ioaktyw nych (p ro m ie n io tw ó r­
czych) nie są stale Rozpadają 
sie one j w ten sposób prze­
kszta łca ją sie w atomy lże j­
szych elem entów Ten rozpad 
i przekształcanie sie atomów 
trw a  dotąd, aż u tw orzą się 
atomy nie podlegające rozpa­
dow i i nie maiące w łaściwości 
p rom ien io tw órczych. Uran na 
przykład, m etal bardzo rzadki 
oraz ciężki (jego ciężar ato­
m owy w ynosi — 238) stale i 
bez przerw y ulega rozpadowi. 
Początkowo powstaje z niego 
rad i hel. A tom y radu w  da l­
szym ciągu rozpadała się i da­
ją atom y ołow iu. W  ten spo­
sób — ostatecznym rezu lta ­
tem rozpadu uranu, jest pow ­
stanie o łow iu  i helu. Cfłów 
utw orzony w  rezultacie roz­
padu uranu ła tw o odróżnić od 
o łow iu  utworzonego w  inny 
sposób, różn i sie on ciężarem 
atom owym  (206,0. zamiast 
207.1).

Is to tnym  jest, że rozpad ele­
m entów rad ioaktyw nych , k tó ­
remu towarzyszy wydzie lan ie 
sie helu i w  rezultacie którego 
o trzym u jem y ołów. nie zależy

U. S ZE W LTA K O W

od w arunków  zewnętrznych. 
Proces ten przebiega z jedna­
kową szybkością zarówno przy 
tem peraturze —272 st. jak  i 
+  300(1 st., jednakow o w  roz­
rzedzonym pow ietrzu i przy 
c iśn ien iu wynoszącym k ilk a ­
dziesiąt tysięcy atm osfer Nie 
zależy on rów nież od s iły  cią­
żenia ziemskiego. Tę zadzi­
w ia jącą w łaściwość rozpadu 
rad ioaktyw nego w yko rzystu je  
się do w ykonyw ania  pom iaru 
d ług ich  okresów czasu, gdyż 
procesy przekształcania się u- 
ranu w o łów  i hel przebiegają 
bardzo powoli. W ciągu 66 
mil,j. la t z k ilogram a uranu 10 
gram ów zamienią się w  8,65 g 
o łow iu, oraz 1,35 g helu. Z po-
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zostałych 990 g uranu 1 proc., 
t j.  9,9 g znów po up ływ ie  66 
m ilj.  la t zm ieni się w 8,561 g 
o łow iu i 1,336 g helu. W ten 
sposób obliczono, że rozkład 
połowy ja k ie jk o lw ie k  ilości 
uranu trw a  4,5 m il j.  la t.

„ Z e g a r  u ra n o w y "

W  ten sposób nauka w y k ry ­
ła w samej przyrodzie zadzi­
w iająco dokładny „zegar u ra ­
now y", Im  starszy jest m ine­
ra ł, lub  skała zaw ierająca 
uran tym  w ięcej zawiera k o ń ­
cowego p roduktu  rozpadu — 
ołow iu. Aby móc posługiwać 
się tym  „geologicznym  chrono­
m etrem ". tj. aby móc określić 
wiek ja k ie jk o lw ie k  skały za­
w iera jące j uran, należy okre-
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Czas konieczny dla przekszta łcania się uranu w  ołów i  hel 

(ołów oznaczony jest gęstymi kreskami).

ślić tzw. stosunek o łow iu  — 
(stosunek o łow iu  do uranu). 
Im  więcej oło.wiu zna jdu je  się 
w skale zaw iera jącej uran i  
tor, tym  jest ona starsza.

„Zegar u ranow y" dostarczy! 
rów nież wiadom ości dotyczą­
cych m łodych skał, tw orzą­
cych górne w a rs tw y ziemi. P o­
tw ie rdz i) on również 'poglądy 
biologów u trzym ujących , że 
ew olucja życia na ziemi trw a  
ju ż  k ilkase t m ilion ów  lat. 
O kreś lili oni. ile  m ilionów  la t 
trw a ły  poszczególne geologicz­
ne ery i okresy. Okazało się. 
że lądy i oceany na ziemi u- 
tw o rzy ly  się w erze archaicz­
nej — przed 1500 m ilionam i 
la t; korzenionóżki, robaki, m ię­
czaki. znalezione w . postaci 
skam ie liny w warstw ach osa­
dowych utworzonych w o k re ­
sie kam b ry jsk im , żyły przed 
600 m ilionam i lat. ryby  p o k ry ­
te pancerzem, o lbrzym ie  rak i 
i pierwsze roś liny  znalezione 
w warstw ach osadowych po­
chodzących z okresu dewoń- 
skiego. ży ły  przed 400 m ilio ­
nami lat, zaś węgiel w basenie 
donieckim  powstał przed 300 
m ilion am i lat. W tym  też cza­
sie po ja w iły  się pierwsze drob­
ne płazy. owadv, pa iąk i i skor­
piony. Przed 100 m ilionam i lat, 
w erze, mezozoiczitcj ży ły  o l­
b rzym ie plaży. Przed 25 m ilio ­
nam i la t rozpoczął sie rozwój 
ssaków. Znaleziono najstarsze 
skam ieniałe szczątki człow ie­
ka pochodzące sprzed m iliona 
lat.

Najstarsze ska ły  na ziemi 
pow sta ły przed 1500 -i-- 3000 
m ilionam i lat. Metoda rad io ­
aktywnego rozpadu w yjaśn iła  
ta jem nicę w ieku skorupy 
z iem sk ie j.'U tw o rzen ie  się sk o ­
rupy ziem skiej nastonilo przed 
3-ma m ilia rd am i lat.

Na pytan ie  więc, ile  la t ma 
ziemia, możemy odpowiedzieć, 
nie m nie j n iż 3 m ilia rd y  lat.

Pom nik  Czapajewa

C Z A P A J E W
— czerwony dowódca

w lecie iesl ci

Rok 1919... M łoda R epub li­
ka  Rad toczy zaciekły bój na 
śm ierć i żvc;e z rodzimą 
kon trre w o luc ją  i obcą in te r­
wencją. Im peria liśc i ogłosili 
b lokadę Rosji. K ra j Radziec­
k i n iem al ze wszystkich stron 
został otoczony przez wroga.

B ia ły  adm ira ł Kołczak z ła ­
sk i rządów A n g lii i F ranc ji 
„naczelny w ie lkorządca Ro­
s ji“ , z potężną 150-tysięczną, 
św ie tn ie  uzbrojoną i wyposa­
żoną arm ią  idz e w ie lką  ła ­
w ą na U ra l i Wołgę. Kołczak 
zdobył w łaśnie U fę i zbliża 
się do Samary, k tó re j zdoby­
cie oznaczało o tw a rtą  drogą 
na Moskwę.

Naczelne Dowództwo Armii 
Cz,erwonej postanow iło za 
■wszelką cenę nie dopuścić 
Kołczaka do Samary. D yw iz je  
i  p u łk i A rm ii Czerwonej, k tó ­
ry m i dow odził M icha ł F ru n - 
ze szykow ały się do w ie lk ie j 
kon tro fensyw y.

28 k w ie tn ia  1919 r. A rm ia  
Czerwona ruszyła  na Kołcza- 
ka.

Czapajew, dowódca 25 dy­
w iz ji o trzym a ł rozkaz, doko­
nania czołowego natarcia na 
ko lum ny wroga, odrzucenie 
go hen od W ołgi i zdobycie 
głównego punktu  oporu b ia­
łych  — m iasta U fy .

Czapajew u ro d z ił się w  b ie ­
dnej rodzin ie  d rw a la  w 1387 
r. Już z m łodych la t poznał 
biedę i wyzysk. W 1909 r. zo­
staje zm obilizow any do car­
sk ie j a rm ii, bierze udzia ł w 
kam pan ii w o jenne j 1914— 18 
r., za w ie lką  odwagę zdoby­
wa czterokro tn ie  najwyższe 
odznaczenia, krzyż Sw Jerze­
go i uzyskuje stopień, podo fi­
cerski. Za udzia ł w buncie 
przeciw ko oficerom  jest k i l ­
k a k ro tn ie  degradowany. Szu­
ka drogi do praw dy 1 zbliża 
się do bolszew ików, wstępu­
ją c  w  lipcu  1917 r. do pa rtii. 
B ierze udzia ł w  W ie lk ie j So­
c ja lis tyczne j R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j.

25 dyw iz ja  Czapajewa, w s ła ­
w iona w  bohaterskich bojach 
z b ia łym  ko n trre w o lu cy jn ym  
kozactwem  u ra lsk łm , by ła  po­
strachem  wroga.

Ja k  huragan. Jak law ina  
górska, na swych rączych ko­

niach w dz iera ł się Czapajew 
ze swoim i zucham i m iędzy 
pu łk i kozackie i oficerskie . 
Czapajew b y ł n iezw yk łym  do­
wódcą, zawsze zuchwały, pe­
łen desperackiej odwagi i  pew ­
ności, że go ku le  „n ie  wezmą" 
pod na jw iększym  obstrzałem 
zawsze na pierwszej l in ii ,  pę­
dził od brygady do brygady, 
od pu łku  do pu łku , pokrzepiał, 
w y jaśn ia ł, zachęcał, na w o ły ­
w a ł i groził. B iada w  tak ich  
wypadkach tchórzom  i  pan i- 
karzom.

Z a  w a s * nap rzó d  
n igdy w ty ł

Dymitr Furmanów, komi­
sarz 25 d y w iz ji czapajewskiej, 
w  swej książce „Czapa jew “ , 
da je  taką cha rakte rystykę  
swemu dowódcy: „Był łatwo­
wierny jak małe dziecko... 
Tylko w  jedno nigdy nie wie­
rzył: nie wierzył, że wróg ma 
wiele sil, że wroga nie można 
rozbić i zmusić do ucieczki“.

I  dlatego żołnierze Czapaje­
wa — ja k  oowiada F urm a­
nów — „na deszczu, w bło­
cie, w rosie porannej i mgle 
wieczornej, dzień syci, a dwa 
dni głodni, źle ubrani, bez bu­
tów, z poocleranymi nogami, 
chorzy, często ranni nie opu­
szczając szyków, szli zwycię­
sko od osady do osady — nie 
powstrzymani, niezwyciężcni, 
cierpliwi, dumni i twardzi w 
obronie, odważni, śmiali i 
straszni w szturmie, uporczy­
wi w pościgu. Walczyli jak 
bohaterowie, umierali jak 
czerwoni rycerze trafiali do 
niewoli i ginęli jak męczenni­
cy na torturach, Nie można 
było nie zwyciężać z tak pe­
wną siłą...“ Już w  1918 r. Cza­
pajew  zna jdu jąc się w kotle  
m iedzy b ia łym  kozactwem a 
zbuntow anym i oddziałam i Cze 
chów - S łowaków, dokonuje 
n iezw ykle  śmiałego | boha­
terskiego ra idu . przechodząc 
nocą 70 km . uw a ln ia  m iasto 
Nikołajewsk, w b ija  k lin  m ię ­
dzy w rogów  i łączy sie z głó­
w n y m i s ilam i A rm ii Czerwo­
nej.

O jciec i b ra t  io łn ie r iy

Sława jego legendarnych 
czynów  szła po ca łym  P ow oł­
żu 1 U ra lu , im ię  jego z czcią 
i  nadzieją w ym aw ia ła  biedo­

ta w ie jska i m iejska, k tó ra  
w idz ia ła  w  n im  swego wodza, 
obrońcę i  opiekuna,.

Czapajew zawsze prosty 1 
ludzk i, b y ł dla swoich żo łn ie­
rzy, ja k  ojciec i brat. W 
chw ilach w o lnych od bojów, 
k tó re  b y ły  jego żyw iołem , lu -  
b la ł śpiewać i  tańczyć do u - 
padłego. Jego n iezw yk ła  in ­
tu ic ja  dowódcy, zdolność prze 
w idyw an ia  w ypadków  1 w ia ra  
w  zwycięstwo pozwalały mu 
dokonywać czynów n ie zw yk ­
łych.

O s ta tn i bój

D yw iz ja  Czapajewa zdobyła 
9 czerwca 1919 r. Ufę, rozgro­
m iona armća Kołczaka cofała 
się w  popłochu na Syberię. 
Przed d y w iz ją  Czapajewa stoi 
teraz nowe trudne zadanie 
bojowe, przy jść na pomoc o- 
blężonej w U ra lsku  22 d y w i­
z ji i odrzucić b ia łokozaków  do 
M orza Kaspijskiego. I  znów 
bohaterski 200- k i 1 o m e t r  o wy
marsz. U ra lsk  w yzw olony. 
Czerwona A rm ia  pędzi resz­
tk i kozaków do G uriewa, do 
M orza Kaspijskiego.

I  oto w  nocy 5 września 
1919 r. w  stanicy kozackie j 
Łbiszczeńsku, Czapajew wraz 
ze swoim  sztabem zostaje znie 
naćka i niespodziewanie oto­
czony przez przeważające si­
ły  wroga i po bohaterskim  i 
d ług o trw a łym  boju, zran iony 
rzuca się w fa le rzek i U ra l, 
gdzie g in ie  w raz z na jb liższy­
m i towarzyszam i.

*

Od c h w ili trag iczne j I bo­
ha te rsk ie j śm ierci Czapajewa 
m inęło 32 lata. O jego legen­
darnych czynach lud radziec­
k i śpiewa piękne pieśni. 1- 
m ieniem  Czapajewa nazwano 
w iele fab ryk , kołchozów 1 
sowchozów.

B ohater ludow y Czapajew 
na zawsze pozostanie dla ca­
łego narodu radzieckiego i je­
go w ie lk ie j i niezwyciężonej 
A rm ii Radzieckie j, k tó ra  pod 
wodzą Generalissim usa S ta li­
na stoi dziś na straży pokoju, 
wzorem 1 symbolem niezłom ­
nego męstwa i bezgranicznej 
m iłości O jczyzny S oc ja lis ty ­
cznej.

H E N R Y K  LĄTOWSKI

Lato, ja k  inne pory roku, 
jest z jaw isk iem  n a tu ry  astro­
nom icznej i k lim atyczne j. Pod 
tym  ostatn im  względem ani 
początek ani koniec la ta nie 
da się określić. Natom iast je ­
żeli chodzi o lato, jako  o z ja ­
w isko astronomiczne, to jego 
początek na północnej p ó łku li 
globu przypada około 21 
czerwca każdego roku o innej 
godzinie, gdy Słońce w  swym  
pozornym  obiegu zna jdu je  się 
w  ek lip tycznym  znaku Raka.

Do tego dnia długość pory 
dziennej ustaw iczn ie wzrasta 
dochodząc do 17 godzin na do­
bę wobec praw ie pełnych sied­
m iu godzin nocy. Od dnia 21 
czerwca, k tó ry  nazywa się 
dniem  letniego „p rzes ilen ia " 
(dnia z nocą) długość dnia za­
czyna się skracać, tzn. słońce 
zaczyna coraz później wscho­
dzić, a wsześniej —- zachodzić

Z iem ia w  swym  rocznym 
biegu dookoła Słońca docho­
dzi około 24 łipca do punktu  
„odsłonecznego“ , czy li w  sto­
sunku do Słońca za jm uje od­
ległość 151 m ilionów  k ilom e­
tró w  (w  zim ie ta odległość — 
w  punkcie przysłonecznym  — 
wynosi 149 m il. km).

M im o te j m aksym alne j od­
ległości Słońce daje północnej 
p ó łk u li w  lecie w ięcej ciepła 
niż w  zim ie, bo ja k  to w idz im y 
na rysunku, biegun północny, 
a z n im  i północna pó łku la , 
na k tó re j leży Polska, jest ku 
Słońcu w ięcej pochylona. Na 
biegunie z tego powodu w idać 
Słońce przez pół roku z rzędu. 
K ą t nachylen ia  prom ien i sło­
necznych do poziomu w po łu­
dn ie w ynosi d la  Polski średnio 
w  sąsiedztwie daty przesilenia 
letn iego około 60 stopni, pod­
czas gdy w  zim ie w  sąsiedz­
tw ie  przesilenia zimowego ma 
on zaledwie 15 stopni.

Zatem  w  lecie jes t na na-

16
szej p ó łk u li c ieple j niż w  z i­
mie, gdyż skutk iem  wspo­
mnianego korzystniejszego po_ 
łożenia te j p ó łku li wobec p ro­
m ieni słonecznych, Słońce da­
je  nam więcej energ ii ciepła 
i  św iatła , n iż w  zim ie. D łu ­
gość dnia praw ie (17 godzin 
w sąsiedztw ie dn ia 21.6) ma 
oczywiście też swoje znacze­
nie, gdyż odpow iednio dłużej 
trw a  nagrzewanie n iż w  z i­
mie. gdzie noc trw a  p raw ie  16 
godzin (około 21 grudnia).

G dyby nie Słońce, k tó re  ja k  
o lb rzym i piec i la ta rn ia , od 
w ie lu  m ilionów  la t Z iem ię o- 
grzewa i ośw ietla, m ie libyśm y 
wieczny lód na całej pow ierz­
chn i k u l i  ziem skiej, ja k  dziś 
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— na biegunach. Skąd Słońce 
czerpie swą energię, do n ie ­
dawna było  tajem nicą. Dziś 
w iem y, że na Słońcu odbyw a­
ją  się przem iany wodoru w 
hel, poczym pewna ilość 
pierwszej masy w odoru zamie_ 
nia się w energię p ro m ien i­
stą. Słońce w  ten sposób tra ­
ci có m in u tę  250 m ilionów  
ton swej m a te rii na rzecz p ro ­
m ieniow ania energ ii 'w  prze­
strze li m iędzyplanetarną. Z te . 
go ja k iś  drobiazg 1/2.200.000.000 
dostaje się w  udzia le rów nież 
i Z :?mi.

Masa Słońca jest tak  o lb rzy ­
m ia, że to roztap ian ie  się m a­
te m  słonecznej w  energię p ro ­
m ienistą, może trw a ć  — m i­
lia rd y  la t. E. B.

r jo n a d  obiektem  budowy C ym lańskie- 
* go H ydrow ęzła wznoszą się transm i­
syjne konstrukc je , za pomocą któ rych  
beton transportu je  się bezpośrednio na 
miejsce przeznaczenia. W szystkie ro ­
boty ziemne oraz inne na trasie ka­
na łu są ca łkow ic ie  zmechanizowane. 
P racu ją tu ekskaw atory, buldożery i ko­
paczki. W celu obniżenia poziomu wód 
g runtow ych, k tó ro  przeszkadzają w 
prowadzeniu robót ziemnych, szerokie 

zastosowanie zna jdu ją  tu n a j­
doskonalsze na świecie, ra ­
dzieckie pompy ssącogłębino- 
we (1).

Tysiące rob o tn ików  ze 
wszystkich krańców  Z w iąz­
ku  Radzieckiego przyby ło  
tu w  celu wzięcia udzia­
łu  w  im ponu jące j budowie.
Jeszcze niedawno ko łchoźnik 
W łodzim ie rz T ruszk in  (2 od 
lew ej) pracow ał w  n ik o la je w - 
skim  re jon ie  rostowskiego ob­
wodu. Teraz obsługuje bu ldo­
żer. Podobne k w a lif ik a c je  Zdo­
b y ł kołchozowy trak to rzys ta  —
P io tr "Wieliczko (2 od praw ej).

M ontaż a rm a tu ry  dla żelbe­
tonowych k o n s tru k c ji Cym lań 
skiego H ydrow ęzła  nie za trzy ­
m uje  pracy brygad betono­
wych, k tó re  p racu ją  na spe­
c ja ln ie  wyposażonym  obiekcie 
budowy. Potężne dźw ig i po- 
.dają tu żelazne prę ty, z k tó ­
rych brygady spawaczy pręd­
ko m on tu ją  kons trukc je  i  r u ­
sztowania (3).

Do budow y Cymlańskiego 
H ydrow ęzła  potrzeba dużych 
ilości betonu. Dostarczają ’ be­
tonu potężne cem entownie (4).
Specjalne węże ssące, trans ­
po rtu jące , cement, podają jego 
duże ilości do specja lnych na­
czyń na samochodach, k tó re  z 
ko le i przewiozą go na teren 
budowy. P iasek jest dostar-

czany za pomocą rurociągów , 
a czerpany przez specjalnie 
skonstruowane pontony ssące 
(5). Kopaczki i bu ldożery do­
starczają piasek do dźw igów, 
k tó re  z ko le i ładu ją  na trans ­
porte r potężnej cem entow ni- 
autom atu.

Pocisk ziemny — to szczyt 
radzieck ie j technik i. Maszyna 
ta odznacza się w ie lką  w y d a j­
nością; nie ty lk o  dostarcza w 
dużej ilości . m ate ria l na bu ­
dowę, ale jednocześnie kopie 
kanał i sypie o lbrzym ie  tam y 
ziemne hydrowęzła. Rozm y­
wając dno ws}'sają zw ilżony 
g ru n t-b ło to  i  pod ciśnieniem  
podaje go ru roc iągow i do 
miejsca budowy tam y wodnej. 
Skończywszy pracę na jednym  
skrzydle pocisk ziemny prze­
chodzi na drugie. Robotnicy 
m ontu ją  i uk łada ją  na prze­
strzeni k ilom e trów  tak ie  ru ro ­
ciągi (6).

O trw a łość i  jakość betonu

przy budowie hydrow ęzła tro ­
szczą się uczeni i in żyn ie ro ­
wie. Wszechstronne badania 
produkowanego betonu i kon­
tro la  jego w ytrzym ałości, od­
byw a ją  się w specjalnych la ­
boratoriach, wyposażonych w  
nowoczesny sprzęt dośw iad­
czalny.

Na dziale w odnym  kana łu  
pracuje na jw iększa na świecie 
maszyna ziemna — radziecki, 
ruchom y 14-cy lindrow y ekska 
wator, k tó ry  zastępuje pracę 
tysięcy rob o tn ików  ziemnych.

D la rob o tn ików  zbudowano 
wygodne domy m ieszkalne, 
k luby , stołówkę- Otoczeni sta­
łą opieką p a rtii i  rządu, a 
szczególnie opieką Towarzysza 
Stalina, robotn icy co dzień, co 
godzinę ustanaw ia ją  nowe re ­
kordy pracy.

W ten sposób prowadzona 
budowa kanału będzie ukoń­
czona zgodnie z zaplanowa­
nym  term inem . T łum . L. N.
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c3, 8. Wh5—bŜ  Gc3—el +  . 9. K g 3 - 
f3, G e l—c3. 10. g4—g5, Gc3—a l. U.
Kf3—g4, G a l—c3. 12. f4—fo, Gc3— d4.
13. Wb5—b7, Gd4—c3. 14. ’ Kg4—H5

innnooooofyyyyrmY

Z te o r ii końców ek...
Walka hetmana przeciw trzem fl 

gurom jest praw ie z reguły .bez na 
dzie jna, chyba że stronie hetmań 
skićj udaje się zorganizować bez po­
śledn i- atak na króla, zdobyć jedną 
i  figu r, osiągnąć wiecznego szacha 
łub awans jednego z pionów. Po 
niższy pouczający *  przykład, w/.ięt 
z pa rtii G. Thomas — S. Flohr 
(M árgate, 1939) dem onstruje nam si 
łę oddalonego wolnego piona w ta 
kich końcówkach, przy dokładnie, za 
bezpieczonej pr/.cd jak im iko lw iek  
niepotrzebnym i szachami pozycji kró 
la strony figuroweJT M ateria lna prze 
waga białych nie odgrywa tu nato 
miast w iększej ro li.

¡H np? pup

N astąpiło: 1.... h 5 -h 4 . 2. Se8—c7. 
K g 8 -f7  3. Kh2—g l. K f7 -g 6  4 «c7
-d ó , H b4 -a3  5. Sd5-e3 (B ia łe  prze 
de wszystkim  koordynują grę swo­
ich fig u r, ustaw ia jąc je tak, aby bro­
n iły  się one wzajemnie i m ają e- 
wentualnie zam iar, ulokowawszy sko­
czka na f3, a wieżę na d4 zaatako­
wać piona h4. aby wymusić ruch g7 
— g5, leszcze poważniej obnażający, 
pozycję czarnego kró la ). Kgfi—f7. 6.

Wf2—f l ,  g7—g6? (Osłabienie, p rzy­
śpieszające przegraną. Po 6. ... Ha4 
m iałyby jeszcze bia łe znacznie cięż­
szą pracę). 7. Se3—g4, f6—f5. 8.
Sg4—eo Kf7—ffi. 9. Gbfi—d4!
i czarne' natychm iast poddały się, 
gdyż przeciw podwójnej groźbie 10. 
Sc4 i 10. W al z marszem piona 
,,a“  nie m ają już zadowalającej oh 
rony, a na 9. ... Ha4 nastąpf przede 
wszystkim  Se5—f3 z obroną gońca I 
potem. 11. W al. Piór, „ a "  jest o 
czywiście n ie tyka lny: 9. ... H:a5?? 10. 
Sc4+, lub 10 Sc6+ itd .

Przestud iu jm y dzis ia j bardzo po­
uczającą końcówkę z p a rtii J. H. Zu- 
kerto rt — W Stelnitz (mecz o m i­
strzostwo św iata. Nowy Orlean, 
1886), w które j w idzim y klasyczny 
przykład w alki wieży i pary złączo­
nych wolnych oionów przeciw dwu 
lekkim  figurom : ,

Dalszy ciąg p a rtii był następujący: 
1: \VTi4-h7 , K c7-d8 . 2. g 2 -g 4 ,
S f5 -e 7 .3 . K f l - g 2 ,  K d8-e8 . 4. Kg2 
—f3, Gd8—c5. 5. Wh7—h5, Gc5-d4. 
0. K f3 -g 3 , Ke8—f7. 7. f2—f4, Gd4~

(B iałe  w prow adziły  do w alk i swe 
p iony, ale muszą teraz przede wszy 
stk im  pomyśleć o uaktyw n ien iu  swe? 
go kró la , gdyż pow inien on poprze­
dzać maszerującą falangę pionów. 
14. f6? jest słabe ze względu na 14. ... 
G:f6, a 14. g<3 +  ? również nie p ro­
wadzi do celu, gdyż 14. ... Kf6. 15. 
W b6+, Kg7. 16. Wh3. Gf6. 17. lVh3, 
Kg8. 18. Wh7, Gg7. 19. Kg5, Sd5 
czarne osiągają remis. Zamiast 14. 
Kh5 jak w y k a z a ła \ analiza J. Ber­
gera było jednak najprecyzyjniejsze 
14. Wb3! i po 14. ... Ge5. 15. Wbó. 
Gc3. 16. Wb7, Geó następowała spo­

kojna centra lizacja  króla Kg4—f3— 
e4, a po 14. ... Gg7 w ygryw a ją  b ia­
łe za pomocą 15. Kf4, G a l. 16. Ke4, 
Gg7. 17. Wb6, Gc3 i teraz Już może 
nastąpić 18. f6! Sg6. 19. Wh7 4- j<eb 
20. Wg7, Sd4. 21. W e7+. Kd6. 22. 
Wh7, Sg6. 23. Kfo, Sf8. 24. gft! z wy 
graną b ia łych). Gc3—d4 (Czarne nie 
staw ia ją  przeciwnika przed wyżej 
podanymi problem am i, zw iązanymi z 
14. ... Gg7, dopuszczając do w ta r­
gnięcia króla na h6 i H7, co decy 
duje bardzo szybko) 15. Kh5—lifi. 
G d4 -g7  + 1«. K li6 - h7, Gg7-~e5 17
g5—gfi + , K f7—f8 18. Wb7:c7 i czar­
ne poddały słę, gdyż po 18. ... K:e7. 
19. g7, G:g7 (Jedyne) 20. K:g7. p io­
na ,.f“  nie można zatrzymać. Bar 
dzo wartościowa końcówka.

Zadan ie  N r 14
(,,B .C .M .M 1917 r. pośw. F. M artin# ) 

Białe zaczynają I w ygryw a ją !

PARTIA SYCYLIJSKA

grana jako VI partia  meczu o mi 
strzostwo św iata w Moskwie, m a­

rzec br.
B iałe: B. B ronsztajn

Czarne: A l B otw łnn łk

1. e2-e4, c7 -c5 . 2. S gb~f3, Sb8 -  
c6. 3 d2-  d4, c5:d4. 4. Sf3:d4, Sg8~ 
f6 5. S b l— c3, d7—dfi fl, G c1-g5. 
e7—e6. 7 H d l~ d 2 , ł i7 -h f l 8 Gg5:f6 
g7:f6. 9. 9 - 0 - 0 .  a 7 -a fl. 10. f2 - f4 , 
G c8-d7  11. K c l - b l  G f8-e7. 12. G fl 
—e2, Sc(r.d4 13 Hd2:d4, H d8-a5 . 14. 
W h l - f l ,  hfl—h5. 15. Wf 1—f3, H a 5 - 

c5. ¡0. H d4-d2 , Gd7-c0.
O m yłką byłoby 16...0—0—0 ze 

względu na 17. Sd5.
17 Wf3~e3, H c5-a5 . 18. G e2-f3 ,

0 - 0 —0. 19. H d2 -d3 .
N ic nie dawało teraz 19. Sd5 ze 

względu na 10. H:d2. 20. Sie7 +  . Kd7 
z doskonalą końcówką dla czarnych.

19...Wd8—d7. 20. b2—h4.

Fiksu je  słabość czarnych na h5, 
ale teraz ł u b ia łych powstają słabe 
piony.

20.. ..KC8~bfv 21. a2—a3. Ge7-ds.
22. Kbl —a2, H a5-c5 . 23. We3-e2.
a6—a5 24 a3—a4

W przeciwnym  razie czarne m ogły 
już rozpocząć atak ruchem b7 --bo.

24.. .Gd8— bfl 25. b2~b3, W h8-c8.
26. H b3-c4.

Czarne g roz iły  przejęciem in ic ja  
tyw y za pomocą ruchu 26. f5

26. Hc5:c4. 27. b3:c4, W c8-h8. 28.
Ka2—b3

Bronszta jn  wykonawszy mało ..po 
c iąga jący“  ruch 26 Hc4 liczył, że 
czarnym  trudno będzie atakować 
lego słabe piony na a4 i c4. gdyż 
pozycja jest zablokowana

28.. . W d7 -d ft 29 W d l-d 3 , G b fl-
g t. 30 W e2-d2, Kb8—c7 31, C s3-
e2, Ggl —f2. 32 W d 2 -d l. Gf2~c5 33 
Se2—¿3. Wxf8— g8. 34. Sg3-e2.

N iewygodne byłoby 34 S:h5. f5
gdyż gra o fw orzylaby się i czarne 
gońce zaczęłyby dzia łać bardzo sil 
nie.

34.. .Wh8—h7 35. f4 - f5 !
Białe g iożą  teraz ruchem Sf4 I 

czarne zmuszone są zablokować cen 
trurn, wskutek czego gra się wy 
równuje.

35.. .efi—c5. 30. Se2-c3. Gc5—d4.

oocoonoooooooooooooooooooonoooooooooooocoooft
B o tw inn ik  nie pow inien był ra ­

czej prowokować następującej od­
powiedzi białych. Lepsze było 

zdwojenie wież na lin i i  .,g “ , aby 
w odpowiednich okolicznościach sa­
memu poświęcić i a kość na g2.

37...Wd3:d4. e5:e4. 38 W dl:d4. WH7 
- g 7  39 Sc3~e2. Wg7:g2.

B o tw inn ik  w najwyższym  niedo- 
czasie również poświęca jakość, co 
lednak lepie j było zrobić za po­
mocą 39... Wg4 Przy te i kontynu­
acji czarna wieża zajm owała bar­
dziej aktywną pozccję.

40 Gf3:g2, Wg8:g 2 41 Se2-f4 .

Teraz skoczek białych atakuje s ła ­
be czarne piony W tei pozycji Bot- 
w inn ik  zapisał ruch

41 W g2- g-8 + 42 X b3-b2. W g 3 -
g l 43 Sf4:h5, W g4-h4 . 44. Sh5:f6,
K c7 -b6 !

B o tw inn ik  oddaje drugiego piona, 
ale uaktyw n ia  króla.

45 Wd4: d flT ^fc łiti— c5. 40. e4-e5,
YV||4 — d4!

Znakom ity ruch. Jeżeli 46...Wr4 to 
47 Sd7+, Gid7 48 W d7 i białe za­
chowują piona więcej w w ieżowej 
koncowce

47 Wd6:d4, Kc5:d4. 48. S ffl-g 4 ,
Gc6:a4 49 eo-e6, f7:e6 50 f5— ffl,
G a4-e8 51 K b 2 -b 3  e6—e5 52. c2— 

c3 +  , Kd4 —e4 53 Ś g4-h6 . K e4-f4 .

Prościej rem isowało 53,..Kd3.
54 f6~ f7  Ge8:f? 55 Sh6:f7, e5—

e4, 56 Sf7—d8, e4—e3.

Bronsztajn ma teraz figurę  w ię­
cej. ale wolny pion Botw inn ika  jest 
dostateczną rekompensatą.

57 Kb3—c2?P

Gruby, przegryw ający błąd. Po 
57 Sef>+ i 58. Sd4 partia była re­
mis.

57. Kf4—g3!J

Biały skoczek nie może zatrzym ać
piona

Białe poddały się.

(Om ówienie arcym htrza  $ Flohra 
w /g  .. Komsomolskiej P rawdy“ )
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Plan 6-Ietni dociera wszędzie
W y s ta w a  R o ln ic z o -G o s p o d a rc z a

o p o w ia d a  lu d z io m  z całego k ra ju  
co d a ła  B ia łos to cczyźn ie  P o lska  L u d o w a

W O JEW Ó DZTW O  B IA ŁO S TO C K IE , do niedawna jedno z najbardziej zacofanych w Poisce, 
gdzie nędza, bezrobocie i wyzysk szły w parze z ciemnotą i prym itywnymi formami gospodar­
ki, staje się dzisiaj dzięki władzy ludowej okręgiem rolniczo-przemysłowym o wysokiej ku l­
turze rolnej. Plan 6-letni już teraz zmienia oblicze tej ziemi. Białystok z brudnego, ciasne­
go, brzydkiego miasta kapitalistycznego staje się socjalistycznym miastem szerokich ulic, 
placów, jasnych bloków osiedli robotniczych, nowych urządzeń kulturalnych. W  całym woje­
wództwie powstają nowe zakłady przemysłowe: największa w Polsce elektrownia torfowa w 
W IŻ N IE , olbrzymi kombinat tekstylny w B IA Ł Y M S T O K U  itd. Coraz gęstsza sieć SOM-ów  
1 POM -ów podnosi na wyższy poziom rolnictwo.

'WŁr Białymstoku została o tw a r- 
ta Wystawa Rolniczo-Gos- 

podarcza, mająca na celu zapoz 
nanie społeczeństwa z osiągnię­
c iam i w  dziedzinie gospodarki 
ro lne j i drobnego przemysłu. 
Dotychczas zw iedziło wystawę 
ko ło  70.000 osób, a spodziewane 
są jesczcze liczne w ycieczki z 
całej Polski.

C iekaw ie urządzone tereny 
w ystaw ow e sta ły się n a jb a r­
dzie j uczęszczanym punktem  
miasta. O każdej porze dnia, a 
zwłaszcza w  godzinach popo łud­
n iow ych grom ady zwiedzających 
w ę d ru ją  po ciekaw ie urządzo­
nych pawilonach, zalegają licz­
ne ła w k i w okó ł k w ie tn ik ó w  i 
fon tanny.

K w o ka , k tó ra  w ysiad u je  
na ra z  4 .8 0 0  kurczą t

Zwiedzanie W RG rozpocznie­
my od Pawilonu Problemowo- 
Polityczncgo, mieszczącego się 
w  obszernej Hali M iejskiej, od­
now ione j w  rekordow o szyb­
k im  czasie. Obok dużych ta­
blic, w ykresów  i fo to g ra fii o- 
brazujących dotychczasowy do­
robek Polski Ludow ej i  p lany 
budow n ic tw a socjalistycznego, 
w idz im y  m nóstwo eksponatów z 
różnych dziedzin gospodarstwa 
w ie jskiego. Szczególnie zainte­
resowanie wzbudza elektryczna 
wylęgarka, która jednorazowa 
„wysiaduje“ 4.800 kurcząt, da­
le j maszyny do sortowania i pa­
rafinowania jaj, elektryczne w i­
rówki, elektryczny aparat do 
dojenia krów itd. Również dział 
hodowli jedwabników i pszcze­
larstwa cieszy się zainteresowa­
niem zwiedzających.

Pewnie nie wszyscy wiedzą, 
że woj. białostockie pokrywa

30 proc. krajowego zapotrzebo­
wania na len. Przypom ina o 
tym  stoisko „ln ia n e “ . Obok po­
mysłowo w ykonanej m akiety 
wzorowych zakładów roszarni- 
ezych — liczne eksponaty i fo ­
togra fie  ilu s tru ją ce  uprawę i 
zastosowanie lnu.

Opuszczając P aw ilon  P rob le­
m owy zatrzym ujem y się przed 
stoiskiem ogrodniczym, Spośród 
licznym  odin ian owoców szcze­
góln ie piękne są ga tunk i jab łek 

! i gruszek wyhodowane przez 
ob. Jerzego Surynowicza z Ba- 
cicezek oraz ja b łka  gatunku Pea 
zgud z sadu ob. J. Karwowskie­
go z powiatu Łomża. Obok in te ­
resująca m akieta obrazująca 
proces odwodnienia i  naw odnie­
nia pól.

P o d ziw iam y  m aszyny  

ra d z ie c k ie

Po wyjściu z P aw ilonu uw a­
gę przykuw a bogaty park m a­
szynowy P O M -ów . Obok popu­
larnych Już czeskich „Zetorów“ 
i polskiego „Ursusa“, znajduje 
się tu potężny radziecki trak­
tor „Kirowicc“ z kompletem 
pługów — wyraz pomocy Z w iąz­
ku Radzieckiego dla naszego 
rolnictwa.

Tłum y chłopów gromadzą sie 
przy radzieckich kopaczkach 
TE K -2 i sadzarkach kartofli 
SKUu-2, których dzienna w y­
dajność wynosi 3 ha, a opłata 
za 1 ha tylko 72 zł. Obok zna­
nych wszystkim siewników, sno- 
powiązałek stoją polskie odziar- 
niaczki lniane 1 konopne...

W ie lk im  powodzeniem zw ie­
dzających cieszy się Pawilon

leśnictw a. Eksponaty swoje 
w ys ta w iły  tu : największe w Eu­
ropie zakłady suchej destylacji 
drewna w Hajnówce. Fabryka 
Sklejek w Białymstoku, Zakła­
dy Przemysłu Leśnego, Spół­
dzielnia „Las“ no i oczywiście 
Polski Związek Łowiecki. Przed 
stoiskam i P.Z.Ł. gromadzą się 
tium y. Piękne okazy skórek fu ­
terkowych, dziesiątki rogów je ­
leni, wspaniałe łopaty łosi ro­
gi żubrów i muflonów, wypcha­
ne okazy ptactwa wodnego (sa­
mych kaczek ponad 20 gatun­
ków), tokujących głuszców i cie­
trzewi, „rodzajowe“ scenki z 
życia rysi, dzików, jeleni i niedź 
wiedzi oraz liczny sprzęt my­
śliwski wzbudzają zachwyt zwie 
dzających.

Lasy stanowią na jw iększe bo- 
bactwo w oj. białostockiego. P ro­
dukcja  drewna za jm uje  poważ­
ne miejsce w gospodarce w o je ­
wództwa — nic w ięc dziwnego, 
że cały dziedziniec przed pa w i­
lonem założony jest stosami de­
sek, ta rc icy, urządzeniam i do 
ob róbk i drzewa itd .

Pawilon Hodowlany — to o-
braz dotychczasowych osiągnięć 
P G R -ów  i  spó łdzielni p ro du k­
cy jnych w  zakresie gospodarki 
hodow lanej. T y lk o  socja listycz­
ne ro ln ic tw o  poszczycić się mo­
że ta k im i p ięknym i okazami 
kon i. D ługo nie można oderwać 
w zroku od pięknego kruczego 
ogiera Eldiga, rasy „ f io rd “ .

O s ią g n g c ia  
m ło d e j A ka d em ii

K ob ie ty  tłoczą się przed k la t ­
kam i z drobiem. W zrok ich nę­
cą śnieżnobiałe gęsi szwedzkie, 
kaczki „Pekin“, okazałe in d y k i

„Mamut", k u ry  rasy „Susex" i 
karm azyny. Wszyscy zw iedzają­
cy za trzym ują  się przy k la tkach 
z licznym i odm ianam i zw ierząt 
fu terkow ych.

Osobną pozycję W RG stano­
w i Zakład Biologii Akademii 
Medycznej w Białymstoku. Ta 
pierwsza w historii Białegosto­
ku wyższa uczelnia, kształcąca 
dziś synów robotników i chło­
pów, mimo krótkiego okresu 
swego istnienia ma wiele osiąg­
nięć w pracy. Przykładem mo­
że służyć doskonale urządzony 
Zakład Biologii. Na przestrzeni 
k ilk u  ha rozpościerają się do­
świadczalne poletka lnu, ty to ­
niu wszelkich odm ian (V irg i­
nia, Kentucky, Pulaws'-i), szkół­
k i drzew owocowych, a przede 
w szystkim  w ie lka  p lan tac ja  naj_ 
różnie jszych odm ian z ió ł leczn i­
czych.

P rogram  zwiedzania w ystaw y 
obejm uje nie ty lk o  zwiedzanie 
poszczególnych pąw ilonów , ale 
również uczestnictwo w różne­
go rodzaju im prezach a rtys tycz­
nych. W specjalnym pawilonie 
teatralnym odbywają się co­
dziennie występy amatorskich i 
zawodowych zespołów artysty­
cznych z woj. białostockiego, 
olsztyńskiego, lubelskiego, a na­
wet krakowskiego. Trzeba przy 
znać. że poziom poszczególnych 
występów jest naprawdę wyso­
ki.

Zatroszczono się 
o w szystko

D yrekc ja  w ystaw y zatroszczy­
ła się o wszystko, co może być 
potrzebne zwiedzającym. A więc 
na terenie W RG istnieje bar 
mleczny, restauracja, kilkana­
ście kiosków M HD, placówki 
„Ruchu“, PKS, „Orbisu“ (gdzie 
zwiedzający wystawę za okaza­
niem biletu docelowego uzysku­
ją  66 proc. zniżki w drodze po­
wrotnej), PKO, Poczty itd.

W ystawa o tw a rta  będzie jesz­
cze do dnia 23.IX . W arto  ją 
zwiedzić.

JERZY ELJA S IA K  
Białystok

W trosce
o ro b o tn ik ó w

P G R
Państwowe gospodarstwa rol­

ne woj. olsztyńskiego za tru d n i­
ły  w  bież. roku  ponad 12 tys. 
rob o tn ików  sezonowych. Robot­
n ikom  tym  — dz ięk i w yrem on­
tow an iu  ok. 4.000 izb m ieszkal­
nych —• zapewniono dobre w a­
ru n k i m ieszkaniowe i k u ltu ra l­
ne. W e w szystkich PGR-ach 
czynne są ponadto sto łów ki. 
W ie lu  rob o tn ików  postanow iło 
pozostać w  PGR na stałe.

*

W  licznych dziecińcach w ie j­
skich i żłobkach zorganizowa­
nych w  gromadach, spółdziel­
n iach p rodukcy jnych  i  PGR-ach 
w o j. szczecińskiego przebywa 
obecnie ponad 1.000 dzieci.

na dzień 20 września 1951 r. 
(CZW ARTEK)

Program  I na fa li 1322 m.

W iadomości: 5.05 5.90 7.55 12.04 15.00 
80.no 23.00.

5.10 And. dla wsi 5.20 Koncert 5.05 
Pieśni masowe 6,15 Koncert m andoli- 
n is tów  7.00 8.00 Koncert 8.55 And. dla 
k l V I 9.15 Muzyka polska 9.45 In fo r­
m acje 5 50 Koncert 10.55 Fragm ent po­
w ieści „G orące d n i“  E. N iz iurskiego 
11.15 „M uzyka  ! aktua lności“  11.45 
„G ło s  m ają kobiety“  12.15 M elodie na 
akordeonie 12.30 Aud. dla wsi 12.45 
„N a  swojską nutę“  15.30 Aud. dla dzie­
ci 15.50 Radzieckie melodie Indowe 16.20 
Symfonie komp. s łow iańskich 17.15 „Z  
k ra ju  ł ze św ia ta “  17.45 Wszechnica 
Radiowa 13.00 „D la  każdego coś m iłe ­
go “  19.00 „G łos  mają kobiety“  19.15 
Aud. d la m łodzieży 20.30 Pleśni Schu­
berta 20.45 Aud. dia wsi 21.00 „N a  fa ­
l i  hum oru i sa ty ry ”  21.15 Koncert fo r­
tep ianowy 22.00 Aud. poetycka 22,30 
M uzyka taneczna.

Program  I I  na fa li 887 tn.

W iadomości: 5.05 6.00 7.00 7.5* 17.00
20.00 23.00. '  .

6.15 Koncert m ando lin is tńw  6.50 P ie­
śni masowe 1 muzyka 13.30 Aud. dia 
k l. I I I  13.55 Aud. dla kl. IV  14.15 
Piosenki w  w yk. chórów radzieckich 
14.30 FeHeton 14.50 Radziecka muzyka 
rozrywkow a 15.30 Aud. dla dzieci 15.50 
U tw o ry  F. Now ow ie jskiego 16.20 Dzien­
n ik  w arszawski 16.35 M elodie operet­
kowe 17.05 Odpowiedzi „F a li  40“  17.15 
Koncert pod dyr. Seredyńskiego 18.00 
Poradnik językow y 18.15 Muzyka k la ­
syczna 18.40 Radiowy Express W ieczor­
ny 19.00 Wszechnica Radiowa 19.20 M u­
zyka radziecka 20.30 Koncert chóru PR 
20.50 Koncert 21.30 Menuety i serena­
dy 21.45 „W spom nienia robotnicze“
22.00 „M uzyka  i aktua lności“  22.30 M u­
zyka kam eralna 23.10 Koncert pod dyr. 
Debicha.
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O  k ło p o ta c h  b u rs y  M R N  w  L u b lin ie
Korespondent z Państwowej  

Szkoły Chemicznej w Lublinie, 
i kol. Stanis ław Mrozek, pisze:
■, „N iedawno młodzież lube l­
skich szkól średnich otrzymała  

: od państwa wspaniale wyposa­
żoną bursę dla 196 osób.

W związku z o lbrzym im  na- 
j  p ływem  zamiejscowej młodzie- 
i ży do szkół, postanowiono u- 
| mieścić w  bursie 300 uczniów,  
j tym  bardziej, . że jadaln ia,  
! kuchnia, świetl ica i  pra ln ia  m o­

gą doskonale obsłużyć zw ięk ­
szoną liczbę osób.

O wiele gorzej z sypialn iami.  
Sytuacja tam jest teraz taka, że

nie można wstaw ić  nawet sto­
łu  do odrabiania lekcji .

T rudno  — skoro trzeba po­
mieścić więcej uczniów, to trze­
ba. A le  przecież można pobudo­
wać piętrowe łóżka.

W  te j właśnie sprawie k ie ­
row n ic tw o  bursy zwracało się 
do Wydzia łu Oświaty Prezy­
d ium  W RN w  Lub l in ie  o p rz y ­
znanie funduszów na zakup lub 
wykonanie p ię trowych łóżek. A 
według op in i i  k ie row n ika  b u r ­
sy, ob. Włodzimierza Symeniu-  
ka, już  wstawienie pięćdziesięciu 
tak ich łóżek rozwiązałoby t r u d ­
ności.

Druga sprawa — to brak b ru ­

kowanego dojazdu do bursy. 
Bursę bowiem dzieli  od u l icy  
120-metrowy odcinek glin iaste j  
ziemi, k tóra w  czasie deszczu 
zamienia się w  grząskie bagno, 
a w  bagnie tym  toną po kostki 
uczniowie i  wychowawcy. Ż a ­
den zaś woźnica z Lub l ina  nie 
zgodzi się w tedy  przewieźć węg­
la lub w a rzyw  do bursy“ .

Słuszne, naszym zdaniem, u - 
wagi korespondenta, przekazu­
jem y Prezydium M RN w Lub­
linie, któ re  op iekuje sie bursą.

Sądzimy też, że przy pomocy 
M RN mieszkańcy bursy potra­
fią własnymi siłami wybudo­
wać dojazd do bursy.

IVa pierwszym w Polsce
Wydziale Technologii Żywienia Zbiorowego

„Zróbmy następujące oblicze­
nie — mówi d jrek to r D eparta­
mentu szkół ekonomicznych w 
Ministerstwie Szkół Wyższych i 
Nauki dr Pawłowski —  zsumuj­
my ludzi, którzy korzystają z 
usług restauracji, gospód ludo­
wych, stołówek i temu podob­
nych zakładów żywienia zbio­
rowego; dodajmy przebywają­
cych na wczasach i we wszel­
kiego rodzaju domach zamknię­
tych, jak Domy Dziecka, star­
ców, głuchoniemych; podliczmy 
dzieci przewijające się przez 
kolonie oraz chorych w domach 
leczniczych i sanatoriach, a o- 

| trzymamy ogromną liczbę lud- 
! ności, dla której masowo przy­
gotowywane są posiłki. I  po­
równajmy. Przy produkcji cu­
kru zatrudniony jest cały sze- 

1 reg specjalistów o wysokim  
i poziomie wiedzy naukowej; 
pracują inżynierowie, którzy 

) kształcili się w7 kierunku tech­
nologii przemysłu cukrownicze­
go, dziedzinie nauki szeroko 
rozbudowanej, pracują fachow- 

| cy w  zakresie higieny i jakości 
* produkcji. Podobnie nasycony 
[ w kadry o dużym przygotowa- 
[ niu naukowym jest cały prze- 
| mysł spożywczy. A kto spo- 
; rządza posiłki? Przeważnie dy- 
j letanci o nieskontrolowanych 
| podstawach naukowych. A od 
i właściwego doboru i odpowied­

niego przygotowania posiłków 
uzależnione jest funkcjonowanie 
organizmu. Widzimy więc, że za 
gadnienie fachowych kadr sta­
nowi na tym odcinku olbrzy­
miej wagi problem społeczny“.

W kra jach  kap ita lis tycznych  
odżyw ianie jest osobistą spra­
wą każdego człow ieka, zaś 
w łaśc ic ie li res tau rac ji in te resu­
je  jedyn ie  inkasowanie wyso­
k ich  rachunków . Oczywiście w  
tych w arunkach technologia ży­
w ien ia  zbiorowego nie mogła 
rozw inąć się w  praw dziw ą na ­
ukę.

Zupe łn ie  inaczej sytuacja 
przedstaw ia się w  ZSRR, gdzie 
w  trosce o ludz i pracy oraz w  
zw iązku z rozw ojem  aparatu 
żyw ienia zbiorowego i  powsta­
niem  szeregu zakładów  p rodu­
ku jących żywność w  ska li m a­
sowej, utw orzona została nowa 
gałąź w iedzy — technologia ży­
w ien ia  zbiorowego.

U nas w  Polsce, Rząd Ludo­
w y  doceniając znaczenie facho­
wego k ie row n ic tw a  przy proce­
sach p rzygotow yw an ia  pos ił­
ków  pow o ła ł do życia w  1950 r. 
p rzy Wyższej Szkole Ekono­
m icznej w  Częstochowie W y­
dział Technolog ii Ż yw ien ia  
Zbiorowego.

W dn iu  1 października roz­
pocznie swoje stud ia w  Często­
chowie około 50 przyszłych in ­

żyn ie rów  _ technologów żyw ie ­
nia zbiorowego. S ierpniowe 
egzaminy wstępne nie zakoń­
czyły  re k ru ta c ji na pierwszy 
rok  nauk i; został wyznaczony 
d ru g i te rm in  na dzień 25 wrześ­
nia.

Studenci przyjeżdżający z o- 
k c lic  oddalonych od Częstocho­
w y m ają  zepewnione m iejsca w  
Domach Akadem ick ich, o trzy ­
m ają  stypendium .

Dziekan W ydzia łu  Technolo­
g ii Ż yw ien ia  Zbiorowego prof. 
Duczyński in fo rm u je  nas o per­
spektywach, ja k ie  stoją przed 
absolwentam i.

„Zadaniem  naszego W ydzia łu
jest przygotować fachowców, 
k tó rzy  będą: po pierwsze — 
ustalać recepturę żyw-ienia, tzn. 
skład posiłków , ażeby by ły  
smaczne i jakościowo w a rto ­
ściowe; po drugie — ko n tro lo ­
wać i organizować przebieg p ro ­
cesu przygoto w y wdania posił­
ków ; po trzecie — kształcić 
personel średni i niższy, a więc 
kucharzy itp . Z a trudn ien ie  in ­
żyn ier -  technolog znajdzie we 
wszelkiego rodzaju zakładach 
żyw ienia r.biorowego, przy p ro ­
d u k c ji konserw  i  w  w y tw ó r­
niach w yrobów  gastronom icz­
nych“ .

E. L IS T E C K I

W pawilon ie prob lem owym  oglądamy szereg 
plansz przedstawia jących radosne i  szczęśliwe 
życie chłopa na wsi w  Polsce, oraz eksponaty 
roślinne i  hodowlane.

Dużym powodzeniem cieszy sią c iągnik  ra ­
dziecki typu K D  35. Na zdjęciu wycieczka szkol­
na z zainteresowaniem słucha objaśnień.

Kol. Kądzieiski zrozumiał
W  organizacji w hucie „Zygmunt“ coś sie ostatnio „nie kleiło“. Zastanawiano sie nieraz 

nad tym. Kądzieiski, przewodniczący Zarządu Zakładowego, to przecież dobry chłopak. O r­
ganizacja miała za sobą poważne osiągnięcia w pracy produkcyjnej i politycznej. Cóż się te­
raz stało?

C  ta io  się to, że Kądzie iski 
„spoczął na lau rach“ . Nie 

ma straszniejszego z jaw iska w 
organizacji, ja k  „spoczęcie na 
laurach“ . U pojony sukcesami 
Zarząd b rn ie  z jednego błędu 
w drugi.

P rzychodzi ktoś z bolączkam i, 
z w ą tp liw ośc iam i — to się go 
zbywa obiecanką lub  — co gor­
sza — op rysk liw ym  słowem. Jak 
k to  mieszka? Co rob i po pracy? 
Nie, to nie leży w  sferze zainte- 
sowań Zarządu Zakładowego.

Pewnego razu przyszedł do 
Kądziełskiego kol. Rowecki. Po­
wiedział, że chce się zwolnić z 
funkcji w Zarządzie ze względu 
na ciężkie warunki domowe. 
Kol. Kądzieiski zamiast zapy­
tać o te warunki, pomóc, dora­
dzić — zwymyślał .Roweckiego, 
nazywając go karierowiczem.

Taka praca przewodniczącego

nie może dać rezu lta tów . O rga­
n izacja  „ je dz ie “  na starych o- 
siągnięciach.

Aż pewnego dnia okazuje się, 
że jeden się przeniósł, d rug i po­
szedł do wojsrta i... nie ma ak­
tyw u . N ie może być, bo go nie 
wychowano. A  nie wychowano 
dlatego, że nie prowadzono p ra ­
cy wychowawczej.

Jak bańka m ydlana pryska 
b łog i spokój przewodniczącego i 
Zarządu. Zaczyna się bieganina, 
rwetes, lam ent: „brak ludzi, nie 
ma kto pracować“.

Tak by ło  z kol. K ądzie lskim  
i Zarządem Zak ładow ym  hu ty  
„Z y g m u n t“ . K ądzie isk i w idz ia ł, 
że „robo ta  rozłazi się w  pa l­
cach“ , ale n ie  w iedzia ł dlacze­
go.

U św iadom iło  go o tym  ogólne 
zebranie ZM P -ow skie  hu ty  
„Z y g m u n t“ , k tó re  odbyło się po

liście ZG ZM P  do młodzieży. 
Kol. Kądzie isk i m usia ł p rze łk ­
nąć w iele ostrych słów „W y ­
garn ię to “  mu wszystkie błędy.
* — PRACOW AŁEŚ SAM...

— N IE  W N IK A ŁE Ś  W P R ZY ­
CZYNY...

— N IE  INTERESOW AŁEŚ  
SIĘ, JAK K TO  ŻYJE I  CO GO 
ROLI...

— N IE  RO ZW IEW AŁEŚ  
W ĄTPLIW O ŚCI...

— ZBYW AŁEŚ L U D Z I BYLE  
CZYM...

Kol. Kądzieiski zrozumiał. I  
dlatego dziś organizacja przy 
hucie „Zygmunt“ należy do 
przodujących, a on sam — do 
najlepszych przewodniczących 
na terenie Bytomia.

Koresp.
EU G EN IU SZ KO STRZEW A  

Katowice

Ra/,firn i  nas/) ml 
k u r e s p u n i t e n la m i  

P ) la m y

...„Ognisko Muzyczne" w  
Skarżysku - Kamiennej nie 
wznowiło swej pracy w 
roku szkolnym 1951/52 po­
mimo dużej ilości chętnych 
do uczenia się muzyki i do­
brych wyników ubiegłego 
roku?

Wg. koresp.
Ryszarda B ILS K IE G O  

Skarżysko - Kamienna

„.Zarząd Dzielnicowy 
ZM P w Gdańsku-Wrzesz­
czu nie wydelegował swych 
przedstawicieli na zebranie 
koła ZM P przy Kursie Elek 
trotechników Medycznych, 
które miało być poświęco­
ne I I I  Światowemu Zloto­
wi w Berlinie, przez co na­
raził 28 członków koła na 
dwie godziny bezowocnego 
czekania?

Wg. koresp.
Mich. F R O N C K IE W IC Z A  

1 Tad. FU LA R S K IE G O  
z Gdańska

\ I  oczekujemy 
jj dzi od:

odpowle-

Wydziahi K u ltury  W oje- 5 
wódzkiej Rady Narodo- Í 
w ej w Kielcach, \

\
Zarządu Miejskiego ZM P  i 

w Gdańsku, |
»-moc* zxkx>iyxxxxjooccootxxxxxxxjouuacxju»grx.

P is a rs k i z n o k a u to w a n y  p rze d  m eczem
X L V II

W  październiku 1933 r, szykow aliśm y 
się do czwartego spotkania z Czechosło­
wacją. W  naszej ósemce m ia ło  zade­
biu tow ać k ilk u  now ic juszy ja k  P aw iak, 
P isa rsk i i P iła t.

Mecz odbyw ał się w  Poznaniu, sala 
powystaw owa jest przepełniona. Ch łop­
cy już  ub ie ra ją  się w  sportowe kos tiu ­
my. Sprawdzam  ostatnie przygotow a­
nia. Wchodzę do jednej z szatni i w idzę, 
że łodzian in  P isarsk i leży n iep rzy tom ­
ny na podłodze. S trum yk  k rw i sączy 
mu się z g łowy. P rzeraziłem  się nie na 
żarty. N a rob iłem  alarm u. C ucim y P i­
sarskiego, k tó ry  na szczęście szybko 
przychodzi do siebie. Jest b lady ja k  
kreda.

—  Co ci się stało chłopcze?
— ' N ic m i nie jest — stanowczym 

głosem odpowiedział łodzianin. — Będę 
w alczył, muszę walczyć.

—  No dobrze, ale co ci się przytra­
fiło?

—  To te przeklęte schody —  Pisarski
w skazuje w zrok iem  na żelazne schodki, 

r k tó re  zna jdow a ły się w  prow izoryczne j 
szatni.

FATALNY WYPADEK

— W łaśni« zdejm owałem  sweter,
zna jdu jąc się pod schodkami. W stałem  
nagle i uderzyłem  się głową w  kan t że­
laznego schodku. Upadłem  n iep rzy­
tom ny. A le  naprawdę n ic  m i nie jest, 
będę walczył.

Chcieliśm y, aby P isarskiego zastąpił 
k to  inny . „P isa rz" jednak up a rł się, że 
będzie on stanowczo walczy ł. B łagał, 
aby go nie pozbawiać zaszczytu bronie­
nia ba rw  narodowych.

Rozpoczął się mecz. B y łem  ciągle pod 
w rażeniem  w ypadku. Jeszcze n igdy w  
m ej karierze sekundanta nie zdarzyło 
m i się, aby na r in g  m ia ł wejść bokser, 
k tó ry  został znokautowany na k ilk a n a ­
ście m in u t przed meczem.

A  tymczasem w a lka  następowała po 
walce. Dobrze zadebiutował w  muszej 
łodzian in  Paw lak. B y ł to chłopak bo­
jow y, lu b ił atakować, a że b y ł nieźle 
wyszkolony, zapow iadał się dobrze. Pa­
w la k  w yp un k to w a ł pewnie Kocmana.

W  kogucie j Kogalskj zaczął walczyć 
na dobre dopiero w  trzecie j rundzie. 
Polak wreszcie prze łam ał obronę S il-

chana, ulokował wiele celnych ciosów 
i walkę wygrał. Prowadziliśmy więc 
4:0.

Teraz wchodzi na ring Rudzki. Pro-.
szę go jeszcze rą * .. przęij. A^aiką, ab y . 
starał się in\ sieć,' flby me atakował 
chaotycznie ! kry? się. ’ Moje rady idą 
widocznie koło ucha Ślązaka, który jak 
zwykle chce rozwiązać walkę „na hur­
ra “, na tempo. Prohaska lepszy tech­
nicznie łatwo unika ataków Rudzkiego 
i często go kontruje. Dopiero w  trze­
ciej rundzie Ślązak, potrafił zmęczyć 
przeciwnika ciągłymi atakami. Jest już 
jednak za późno, Rudzki przegrywa 
\  alkę.

Za kilka minut przeżywamy nowe 
rozczarowanie. Wolniakowski wypada 
fatalnie. Adamec jest silniejszy fizycz­
nie. W ostatniej rundzie rzuca Poznań- 
czyka dwa razy na deski i wygrywa 
zdecydowanie. Czechosłowacy w yrów ­
nują stan punktowy na 4:4.

Myślą jestem ciągle przy Pisarskim. 
Czy bokser ten ze zranioną głową po­
tra fi stawić czoła przeciwnikowi.

SILNA WOLA DOPOMAGA

Wreszcie obaj bokserzy są na ringu. 
Czechosłowację reprezentuje bokser o 
nazwisku Stary.

— Jak się czujesz? — rzucam Pisar­
skiemu ostatnie pytanie.

— Doskonale, bądź o mnie spokojny.
Istotnie, gdy widzę pierwsze posu­

nięcia „Pisarza“ zaczynam się uspoka­
jać. Łodzianin natychmiast „łapie“ dy­
stans i wydłużonym lewym prostym 
punktuje przeciwnika. Każde zbliże­
nie Czechosłowaka kończy się dla nie­
go porażką, bowiem pięść Polaka od­
rzuca go do tyłu.

W  drugiej rundzie Pisarski jest na­
dal skupiony i opanowany, dostrzegam 
jednak wyraźnie, że jest niezwykle 
blady, że ciosy jego są coraz słabsze. 
Podziwiam w duchu jego silną wolę 
i opanowanie nerwów. W  trzeciej run­
dzie „Pisarz“ jeszcze wi?ce.i słabnie, 
ale dzielnie utrzymuje Starego na dy­
stans i wygrywa zasłużenie walkę.

Jak sobie przypominam, wypadek 
Pisarskiego pozostał tajemnicą i nawet 
ówczesna prasa sportowa nie dowie­
działa się, co właściwie zaszło przed 
meczem w szatni. Wiedziałem tylko, 
że Pisarski stracił przytomność, nie 
wiedziano jednak z jakiego powodu.

Głęboko odetchnąłem po meczu P i­
sarskiego. Teraz zakładam rękawice

trzeciem u łodz ian inow i C hm ie lew skie­
mu. Ma on walczyć z dobrym  bokse­
rem  Pospesiiem. N iestety w iem , że 
„C h m ie l“  nie staje do w a lk i w  pełni 
sił. B o li go kolano, k tó re  ma obanda- 

: źoWane. D ruga , runda  te j w a lk i jest 
decydująca. Łodzian in  tra f ia  k ilk a  ra ­
zy s iln ie  i Pospesil traci, szybkość i e la ­
styczność. Spotkanie kończy się w  m o­
mencie, gdy C hm ie lew ski przyciska do 
lin  przeciw n ika i niebezpiecznie a taku ­
je. Przyznano słusznie zwycięstwo Po­
lakow i.

W ALKA OLBRZYMÓW

W  półc iężkie j A ntczak przegrywa z 
N e jtekiem . B y ła  to w a lka  słaba. P ro ­
w adzim y 8:6. W alka w  wadze ciężkiej 
ma rozstrzygnąć o zwycięstw ie. D rug i 
raz w  czasie tego meczu mam tremę. 
S ta rtu je  bowiem  w  naszych barwach 
góral Staś P iła t. W iem, że P iła t jest 
jeszcze n iezbyt dobrze wyszkolony. 
Czy nie zawiedzie? Czy starczy mu 
serca do w a lk i?  N ie ma jednak już  
czasu na rozm yślania. O lb rzym i Góral 
wchodzi na ring . Na przeciw  niego 
staje Kopecek, k tó ry  jest w ysokim  
mężczyzną — jeszcze wyższym  od P i­
łata.

W ie lko ludy walczą ostrożnie, bada­
jąc się wzajem nie. P iła t wypuszcza 
k ilk a  prostych, ale nie tra fia . Runda 
kończy się bez w yn iku . W czasie 
prze rw y jeszcze raz pouczam P iła ta , że 
musi się starać uderzać ty lk o  prostym i 
i wszystko będzie dobrze.

P iła t stara się ja k  może. Raptem w
drug ie j rundzie  potężny p raw y tra fia  
w. szczękę Kopecka i  ten w a li się na . 
deski. Na w id o w n i powstał ta k i hałas, 
że niepodobna było  usłyszeć nawet l i ­
czenia sędziego. Kopecek wstaje, ale 
za chw ilę  powraca na matę. Sędzia 
liczy, ale w  tym  momencie uderza 
gong. Sędzia nie przeryw a liczenia, 
k rz y k i w idzów  zag łu szy^ nawet gong.

P rzy niesłychanym  entuzjazm ie w i­
dow ni zaczyna się trzecia runda. T rw a  
ona kró tko . P iła t przyciska do lin  K o ­
pecka i tra fia  raz za razem. Sędzia 
przeryw a n ierów ną walkę.

Mecz w ygrany 10:6. Entuzjaści rzu ­
cają się w  stronę P iła ta , k tó ry  z t ru ­
dem przeciska się do szatni.

Skąd się w z ią ł P iła t i ja k ie  b y ły  po­
czątki jego karie ry?  O tym  opowiem 
następnym  razem. ;

(c. d. n.) :



Sztandar
młodych SPORT

Pod opieką państwa wspaniale rozwija się sport
w Węgierskiej Republice Ludowej

Na zaproszenie Głównego Komitetu K u ltury  Fizycznej i Komitetu Organizacyjnego I  Ogólnopolskiej Spartakiady  
przebywali w Warszawie goście Węgierscy — ROSTAS G Y 0 RGY — przewodniczący „Rezerwy Pracy“ (odpowiednik 
CTJSZ-u) i K IS S  T IB O R  — przewodniczący Zrzeszenia Sportowego „Yores M efer“ (odpowiednik naszego „Ogniwa“). Na 
konferencji prasowej, delegaci ci omówili formy organizacyjne i osiągnięcia, do jakich doszedł sport węgierski po wojnie.

NOW E FO R M Y  
O R G A N IZA C Y JN E

Zasadniczym  punktem  zw ro t 
nym  w  w ęgie rsk ie j ku ltu rze  
fizyczne j na drodze do maso­
wości i powszechnego wycho­
w an ia  fizycznego b y i styczeń 
1951 r. W  okresie tym  na pod­
stawie uchwały Biura Poli­
tycznego Węgierskiej Partii 
Pracujących przeprowadzono 
głęboką reorganizację sportu 
Pow ołane zostało naczelne 
je d n o lite  k ie row n ic tw o  spor­
towe OTSB (G K K F) na szczeb 
lu  cen tra lnym  oraz odpow ied­
n ie  instancje  na w o jew ódz­
tw ach  i pow iatach. U m o ż liw i­
ło  to zasadnicza zmianę daw ­
nego oblicza sportu  i jedn ok ie ­
ru n ko w ą  pracę na tym  od­
c inku .

S port na W ęgrzech został o- 
toczony opieką i troską pań­
stwa. O b ia t on masy rob o tn i­
cze i m łodzież, gdzie znalazł 
ogromną, niewyczerpana siłę 
rozw o ju . Zosta łv raz na zaw­
sze przezwyciężone stare, n ie­
sławne tradyc je  burżuazy jno - 
e lita rnego sportu. Dzięki tem u 
dziś na Węgrzech jest zrzeszo­
nych ponad 280 tyswcy czyn­
nych sportowców. Nic małą 
rolę w dalszym jego rozwoju 
spełnia Związek Młodzieży 
Węgierskiej.

W  m iejsce dawnych d rob­
nych k lu bó w  mieszczańskich 
powołano 13 Związkowych 
Zrzeszeń Sportowych, a sport 
ustaw iono w pięciu dużych 
pionach sno rto tw ch , W p ra ­
cach tych posługiw ano się bo­
ga tym i i cennym i doświadcze­
n ia m i Zw iązku Radzieckiego. 
G odnym  podkreślen ia jest 
fa k t  bezpośredniej pomocy 
działaczy sportowych ZSRR, 
którzy osobiście odwiedzili W ę­
gierską Republikę Ludową.

Praca sportowa prowadzona 
je s t na bazie powszechnego 
zdobyw ania odznaki „ M IIK “ 
(odpow iedn ik naszej odznaki

SPO). W  ubiegłym roku odzna­
kę tę zdobyło 380 tysięcy spor­
towców. W tym  roku  zaplano­
wanych jest zdobycie 400 ty ­
sięcy odznak „M H K “, z czego 
już wykonano 30 proc. planu.

S P A R T A K IA D Y  
ZRZESZEŃ SPO RTOW YCH

We wrześniu odbyw ał* się 
na Węgrzech Spartakiady 
Zrzeszeń Sportowych. W tre ­
ści są one podobne do n iedaw ­
no zakończonej I Ogólnopol 
sk ie j Spartak iady, ale różnią 
sie one swoją form ą o rgan i­
zacyjną. S partak iady w ęg ie r­
skie maia cha rak te r m i­
strzostw . Np. w» siatkówce: 
zrzeszenie srtortowe nie rep re­
zentują na jlepsi zawodnicy z 
różnych kót snortowych tego 
zrzeszenia, a drużyna która 
drogą oddolnych e lim in a c ji 
zdobyła ty tu ł m istrzow ski.

W tym  roku po raz p ie rw ­
szy pracy sportow e j nadano 
cha rakte r planowy.

Dotychczas szkoleniem m ło ­
dego aktywni snortowego za j­
m ow ał się OTSB (G łów ny K o- 
rrrt.et K u ltu ry  F izycznej) na 
jedno- i trzym iesięcznych szko 
lach przodow ników  W F Sy­
stem ten okazał się mało p ra k ­
tyczny: obecnie w szystkie
Zrzeszenia Sportowe SZOT-u 
(u nas CRZZ) m aja wspólna 
szkołę w ychow ania fizycznego, 
k tó ra  co 4 m ies;ace wypuszcza 
w teren odpow iednio przeszko­
lone kadry.

•

M L  O D ZIE ?  BT7DT7.TE 
O B IE K T Y  SPORTOW E

Szczególna uwaga zwrócona 
jest na budowę nowych ob iek­
tów  sportowych. W Budapesz­
cie budowany jest o lb rzym i In- 
doyyy stadion sportowy, k tó ry  
pomieści na trybunach  około 
100 tysięcy publiczności.

Przy budow ie stadionu b ie ­
rze udzia ł tysiące m łodzieży. 
D z ięk i tem u w span ia ły  ten o- 
b iek t sportow y zostanie odda­
ny do uży tku  już  w  jesien i b ie ­
żącego roku. Nadto każde koło 
sportowe we w łasnym  zakre­
sie budu je potrzebne im  bo i­
ska sportowe. .

Przy każdym  zakładzie p ra ­
cy zorganizowane sa koła 
sportowe, k tó re  posiadała sek­
cje poszczególnych dyscyp lin  
sportowych. Opieke nad tym i 
ko łam i spraw u je  Rada Z ak ła ­
dowa. Praca ich k ie ru je  Rada 
G łów na Zrzeszenia S portow e­
go poprzez Rade Okręgową.

Z A S ZC ZY TN E
O D Z N A C ZE N IA

W ybitni sportowcy węgier­
scy, m, in. Kadas, Nyęki. Csor- 
das. Szekely, Novak, Nemeth, 
Gyarmattv. Asboth. Bauhalmi. 
Bereś odznaczeni zostali zasz­
czytnymi tytułam i zasłużonych 
mistrzów sportu. Wśród p iłka­
rzy aż 20 otrzymało ten tytuł.

N a jp o p u la rn ie js z a  d y s c y p li­
na sp o rto w a  upraw ianą na 
Węgrzech jest p iłk a  nożna. Nie 
ma koła sportowego, w  k tó ­
rym  ta sekcja nie od g ryw a ła ­
by poważniejszej ro li. Na d ru ­
gim  m iejscu zna jdu je  się p iłk a  
s ia tk o w a . Trzeba nadm ienić, 
że z tą dyscyp lina, k tó ra  ży­
w o u n ich się rozw inę ła . W ę­
grzy spo tka li się dopiero po 
wo jn ie . Następną pozycję z a j­
m uje te n is  s to ło w y , k tó ry  zdo­
b y ł sobie tysiące zw olenników .

P R Z Y G O T O W A N IA
O L IM P IJ S K IE

Do zbliżającej się X V  O lim ­
piady w Helsinkach Węgrzy 
przygotowują się ze szczegól­
ną starannością. Będą oni b ra ­
l i  udzia ł we wszystkich dyscy­
p linach przew idzianych na

O lim piadzie . P rzygotow ania do 
n ie j są w  ca łe j pe łn i. W p ięk ­
nej lesiste j i pe łnej jez io r 
m iejscowości Tata (60, km  od 
Budapesztu) zorganizowano o - 
bóz tren ing ow y dla wszystkich 
czołowych sportow ców  za w y ­
ją tk ie m  p ływ aków , k tó rzy  bę­
dą trenow ać w  Budapeszcie.

BR ATERSKA POMOC  
SPORTOW CÓW  ZSRR

W ęgrzy zawdzięczają swoje 
w ie lk ie  osiągnięcia w sporcie, 
a szczególnie w  lekkoa tle tyce  i 
p ływ a n iu  przede wszystk im  
gościnności Z w iązku  Radziec­
kiego. w  k tó ry m  na wspólnych 
obozach sportowych przeby­
w a li węgierscy sportowcy- oraz 
udzie lan iu  im  bezpośredniej 
pomocy przez na jlepszych tre ­
nerów ZSRR. To w łaśnie by­
ło  rezu lta tem  zdobycia I I  m ie j­
sca za Zw. Radzieckim  na N I 
A kadem ick ich  M istrzostw ach 
Św iata w  B erlin ie .

P iłka rze  węgierscy n ie  prze­
g ra li jeszcze ani jednego m ię­
dzypaństwowego meczu p iłk a r ­
skiego u siebie w  k ra ju , za 
w y ją tk ie m  jednego rem isowe­
go w y n ik u  z drużyną w łoską. 
Spotkań tak ich  m ie li on i 27.

&

Goście węgierscy z w ie lk im  
uznaniem  podkreśla ją  osią­
gnięcia I  O gó lnopo lsk ie j Spar­
tak iady , godnej naś ladow ni­
ctwa postawy sportow ej na­
szych zaw odników , ich dyscy­
p linę  oraz sprawność organiza­
cy jną naszych działaczy spor­
tow ych w  przeprowadzeniu 
S partak iady.

„Bogate doświadczenia I 
wnioski wyciągnięte z osią­
gnięć i organizacji Waszego 
sportu, wykorzystamy do na­
szej pracy sportowej“ — mó­
w i na zakończenie Rosta« 
Gyorgy.

JÓ ZEF D E M P N IA K

W ieczorow e
Szkoły Inżynierskie

ro zp o czę ły
now y rok a k a d em ic k i

„Wieczorowe szkoły inżynier­
skie stają się ważną kuźnią w y ­
chowania i kształcenia kadr 
nowej inteligencji technicznej w 
naszym kraju" — stw ie rd z ił w i­
cem in is te r Szkół Wyższych i 
N a uk i Henryk Golański w l i ­
ście wystosowanym  z okazji 
in au gu ra c ji nowego roku do 
pro fesorów  i słuchaczów tych 
uczelni.

Wśród uczelni, k tó re  w  dn iu  
17 bm. za inaugurow ały .nowy 
rok  akadem icki, zna jdu je  się 
now ootw arta  W ieczorowa Szko­
ła Inżyn ierska w  Bydgoszczy, w 
k tó re j rozpoczyna studia około 
3 09 czołowych przodow ników  
pracy, rac jona liza to rów  i przo­
dujących techników .

W Wyższej Szkole In ż y n ie r­
sk ie j w Katowicach, przystą ­
p iło  do pracy 1.700 studentów.

Podczas uroczystości . inaugu ­
ra c ji nowego roku akadem ick ie ­
go do słuchaczy W SI ze Śląskie ­
go O kręgu Przem ysłowego prze­
m ów ił czołowy górn ik  kopaln i 
„Katowice" — A. N ikiel.

„M y , górn icy kopa ln i śląs­
k ich , z radością ś ledzim y p ra ­
cę waszej uczelni — s tw ie rdz ił 
m .in. mówca — w niej bowiem 
nasi towarzysze zdobywają w ie­
dzę, aby następnie pomóc nam 
w opanowaniu techniki w walce 
o wykonanie zadań Planu 6 - 
letniego. Wierzymy, że nasza 
nowa inteligencja techniczna — 
nasi towarzysze dziś robotnicy, 
ju tro  inżynierowie nie zawiodą 
naszych nadziei i pomogą nam 
stworzyć lepszą przyszłość — 
zbudować w Polsce socjalizm".

W W ieczorowej Szkole Inży - 
n ie rsk ie j we Wrocławiu już  
17 bm. rozpoczęły się no rm a l­
ne zajęcia. Na studia przy ję to  
ponad 150 proc. więcej słu­
chaczów niż w poprzednim roku.

Studenci Szkoły Inżynierskiej 
—  to w  większości przodownicy 
pracy i rac jona liza to rzy , k tó ­
ry m  w ładza ludowa ju ż  u m o ż li­
w iła  zdobycie średniego w y ­
kształcenia — a w  celu dalsze­
go zdobycia wyższych k w a lif ik a ­
c ji sk ie row ała na studia do 
W SI.

Studenci radzieccy uczestniczą
w ra z  z ca łym  narodem

w realizacji stalinowskiego planu budowy komunizmu
W jju iia d  z k ie ro u m ik ie m  W y d z ia łu  M ło d z ieży  S tu d en ck ie j CK W LKSIM

0 tegorocznych piłkarskich rozgrywkach 
ligowych i walkach o Puchar ZSRR

Corr>cziiłe w Zw iązku Radzieckim
odbvw ają  się dwie w ie lk ie  im prezy 
p iłka rsk ie . Są to  rozgryw k i o m i­
strzostw o k ra ju  I o Puchar ZSRR. 
R ozgryw ki o m istrzostw o kra ju  trw a ­
ją  przez cały sezon letn i. W tym  ro ­
ku bierze w nich udzia ł 15 drużyn 
w  klasie  A ł 18 drużyn w klasie  B 
W rozgryw kach o Puchar ZSRR bio­
rą udzia ł d rużyny ze wszystkich re ­
publik.

M ŁODE ZESPOŁY DOCHODZĄ 

DO CZOŁÓW KI

W  tym  roku walka o m istrzostw o 
Jest bardzie j zacięta, n iż w latach 
ub ieg łych, bowiem klasa w ie lu  m ło­
dych drużyn podniosła się do pozio­
m u leaderów. W pierw szej piątce w i­
dzim y teraz nowe drużyny. Zwraca 
uwagę drużyna górn ików  z Donba 
su, k tó rą  prowadzi zasłużony m istrz 
sportu  — A. Panam ariew. U lubiona 
drużyna górn ików , n ie jednokrotn ie  
sp raw ia ła  już radość donbasowcom 
swvm  powodzeniem. W ie lk im i je j 
sukcesami śą tegoroczne w ygrane: z 
m oskiew skim  Dynamo 4:3 i z tb iiis - 
k im  Dynamo 4:0.

N iem niejsze sukcesy ma druga m ło­
da drużyna: Skrzyd ła Sowietów z 
Kujbyszewa, D rużyna ta nie ma w 
swoim  zespole w ybitnych graczy, 
lecz posiada wysokie przym io ty mo­
ra lne. zdecydowaną wolę zwycięstwa 
i doskonałe zgranie. Zespół ten ro ­
dnie z roku na rok ł wchodzi teraz 
w skład drużyn czołowych. Znam ien­
ny jest fakt. że leader m is trzos tw — 
CDSA — w żaden sposób nie może 
w ygrać z kujbyszewcam ł. W tym  
roku, za pierwszym  razem CDSA 
przegra ła  1:2. w drug im  meczu w y­
n ik  b rzm ia ł 1:1.

S łab ie j n iż w zeszłym roku gra
doświadczona drużyna moskiewskiego 
„S p a r ta k a "  — zdobywca Pucharu 
ZSRR na rok 1950. W drużynie te j 
g ra ją  na js ta rs i p iłkarze  k ra ju  -- W. 
Sokołow i N. D iem ientjew . Pod ko­
niec tegorocznych rozgryw ek o m i­
strzostw o. drużyna ta wykazała jed ­
nak poprawę i obecnie zb liża się do 
pierwszej p ią tk i.

OSTRA W ALKA O T *Z Y  PIERWSZE

MIEJSCA

Watka o trzy  pierwsze miejsca za­
ostrza się z każdym dniem. Prze­
grana dynamowców ze S partak irm  
jeszcze bardziej um ocniła stanowisko
— CDSA. N iem nie j ostra walka to ­
czy się między drużynam i znajdu­
jącym i się na końcu tabeli S tara ją  
się one wszelkim  siłam i popraw ić 
swoje m iejsca. Drużyny, które w ze­
szłym  roku zajęły pierwsze -t drugie 
m iejsce w klasie B zostały przenie­
sione do klasy A. W tym  roku z po­
wodzeniem bronią one swej pozycji. 
Są to drużyny Torpedo m iasta Gor 
k ij I Wojskowych ' i ł  M orskich Po 
m im o. że młoda drużyna z Gorkie 
go za jm uje ostatnie miejsce na ta 
beli. osiągnęła ona w ie lk ie  sukcesy
— W ygra ła  z dyr.am owcam i Tbilis i, 
K ijow a  f WWS. a zrem isowała z 
m oskiewskim  Dynamo.

W tym  sezonie be? powodzenia gra­
ją : m oskiewskie Torpedo t lenin- 
gradzkie Dynamo. D rużyny te znajdu­
ją  się u dołu tabeli I g rozi Im spa­

dek do klasy B. W tej samej sy­
tuac ji jest drużyna Daugawa z Rygi.

Leningradzka drużyna Zenit I k i­
jowscy dynam owcy za jm ują miejsce 
w górnej części tabeli i praw dopo­
dobnie znajdą się w pobliżu p ie rw ­
szej p ią tk i. M łode drużyny am usiły 
leaderów do granią ..pełnym  gazem " 
Dzięki temu ro rg rv w k i sta ły s»ę 
nadzwyczaj interesujące.

13 TYS. DRUŻYN W ROZGRYW KACH 

O PUCHAR ZSRR

Dowodem masowego rozw oju  p iłk i
i nożnej w Zw. Radzieckim są roz- 
| g ryw k i vo Puchar ZSRR. W rozgryw - 
j kach tych rok rocznie powiększa się 
i ilość uczestników. W roku 1947 u- 
j czestniczyło w nich około 8 tysięcy 
j drużyn, w lttffl roku — 12 tysięcy, w 
i tym  roku około Ifi tysięcy!

W rozgrywkach o Puchar ZSRR 
1 mogą brać udział wszystkie drużyny

i  całego kra ju . R ozgrywki przepro­
wadzane są etapam i. P ierwszy etap 
— to rozgryw k i w miastach, okrę­
gach..; kuriach. D rug i etap — to gry 
o Puchar Republik. W ostatn im  eta­
pie uczestniczą najlepsze drużyny re­
pub lik  W tym  roku rozgryw k i koń­
czą się w październiku.

Wśród pozostałych do rozgryw ek 
drużyn znajdu je  się CDSA, Górnik, 
m oskiewski Spartak, k ijow sk ie  Dy­
namo. WWS, Zenit — Leningrad. 
Skrzydła Sowietów z Kujbyszewa, 
Daugawa Ryga i w iele innycn, 
m nie j znanych, a dobrych zespołów.

W walce o puchar kra ju  z powo­
dzeniem g ra ły  młode drużyny. Np. 
drużyna Zaporożstall, w ye lim in o ­
wała z rozgryw ek moskiewską Lo­
kom otywę i Dynamo — M ińsk Me­
ta lu rgow ie  zaporożcy pierwsi weszli 
do fina łow ych spotkań o Puchar 
ZSRR.

Drużyna m iasta K a lin ina  w ye lim i­

nowała z rozgryw ek le n łn g ra d rW i
Dynamo i erywanskie Dynamo.

C harakterystyczne dla rozgryw ek 
o Puchar ZSRR jest to. że nowre. po­
przednio mało znane drużyny mają 
możność sprawdzić swój poziom z 
drużynam i pierwszej klasy. Na przy­
kład G órn ik i Skrzydła Sowietów za­
grażają obecnie przodującym  druży­
nom i nie jest wykluczone, że k tó re i 
r nich okaże s;ę zdobywcą Pucharu 
(tym  bardzie j, że drużyna CDSA gra 
ze S krzydłam i Sowietów, któ rzy *ą 
ich „ fa ta ln y m "  przeciw nik iem ).

Tegoroczne rozgryw k i są jeszcze l 
z tego powodu charakterystyczne, że 
uczestniczy w nich o lb rzym ia  część 
drużyn w ie jskich.

We w rześniu kończą słe m istrzo­
stwa kra ju  w piłce nożnej. Następ­
nie będą przeprowadzane finałowe 
ro zgryw k i o Puchar ZSRR.

M. SUSZKOW 
Zasłużony M is trz  Sportu

Powołanie Centralnej 
Komisji Odwoławczej

do ro zp a try w a n ia  
o d w o łań  kandydatom  

n .e  p rzy ję tych  
na studia

M in is te rs tw o  Szkól Wyższych 
1 N a u k i powołało Centra lną 
K om is ję  O dwoławczą cło roz­
pa tryw an ia  odwołań kandyda­
tów  nie p rzy ję tych  na p ie rw ­
szy rok  stud iów  w  szkołach 
wyższych w  br.

Centralna Komls.1» Odwo­
ławcza rozpatrywać będzie i 
podejmować decyzje w spra­
wach odwołań kandydatów na 
pierwszy rok studiów w szko­
łach wyższych, w roku szkol­
nym 1951/52 —  nie przyjętych 
na studia, mimo złożenia egza­
minu wstępnego z wynikiem  
pomyślnym oraz nie dopu­
szczonych do egzaminu wstęp­
nego.

O dw ołania należy wnosić do 
re k to ró w  szkól wyższych, wzglę 
dn ie składać osobiście na ręce 
K o m is ji, k tó ra  p rzy jm u je  in te ­
resantów  w  każdy poniedziałek 
w  godz. 17—-19 w  M 'n is te rs tw ie  
Szkół Wyższych i N auki.

Działa lność C entra lne j K o ­
m is ji O dwoławczej kończy się 
z dn iem  15.X  br.

Korzystając z pobytu w naszym kraju delegacji studentów 
radzieckich na posiedzeniu Rady MZS, przedstawiciel naszej 
redakcji zwrócił sie do tow. Gniczdiłowej — kierownika W y­
działu Młodzieży Studenckiej CK W LK S M  — z prośbą o zapo 
znanie młodzieży polskiej z wkładem studentów’ radzieckich 
w' realizację stalinowskiego planu budowy komunizmu.

Oto, co na ten temat powiedziała tow. Gniezdiłowa:

Dla m łodzieży radz ieck ie j i swej O jczyźnie. N ic też dziwne- 
stworzone zostaiy wszelkie w a­
ru n k i dla zdobycia wyższego 
w ykształcenia. W Zw iązku Ra­
dzieckim  z roku na rok zw ięk­
sza sie sieć wyższych żąkładow  
naukowych oraz ilość S tud iu ją ­
cych na nich studentów W y­
starczy powiedzieć, ze w ciągu 
1946 - 50 r w k ra ju  otwarto 112 
nowych wyższych zakładów na­
ukowych, otwarto uniwersytety 
w- stolicach re p u b lik i M ołdaw ­
skiej, Tadżikistanu, Turkm enii,
K irg izji oraz cen trum  radziec­
kiego Zakarpacia  —- m. Użgo- 
rod.

W ^chwili obecnej w Zw iązku 
Radzieckim  is tn ie je  890 wyż­
szych zakładów naukowych, w 
których studiuje ponad 1.300.000 
studentów. Szkoła wyższa jest 
u nas otoczona codzienną tro ­
ską rządu radzieckiego, troską 
W ielk iego Wodza — T ow a rzy­
sza Stalina, m iłością całego na­
rodu.

Przed studentam i radz ieck im i 
stoją szlachetne cele — zdoby­
cia w iedzy, w ie rne j służby swej 
O jczyźnie, uczestniczenia wraz 
z ca łym  narodem  w budo w n i­
c tw ie  gmachu społeczeństwa 
komunistycznego. S tudent ra ­
dziecki przygotow uje  się do te­
go, ażeby wszystkie swe siły 
oddać służbie narodow i, ażeby 
opanowywać naukę w  sposób 

jrórczy, dążąc jeszcze na ław ie 
.zyższych zakładów  naukowych 
do tego, by przynosić korzyść

go, że studentów można ujrzeć 
wszędzie — w przedsiębior­
stwach oni w raz z robo tn ikam i 
m on tu ją  nowy sprzęt sk ładają 
w n iosk i rac jona liza torsk ie , b io­
rą udziat w uogó ln ian iu  i popu­
la ryza c ji przodujących metod 
pracy. — w kołchozach zaś 
w raz z ko łchoźn ikam i pracują 
nad zagadnieniam i zwiększenia 
urodzajności, ja k  ’ rów nież za j­
m ują się wychowaniem  nowych 
k u ltu r  ro lnych, uczestniczą w 
sadzeniu leśnych pasów ochron­
nych. w budow ie kana łów  i 
e lek trow n i.

W c h w ili obecnej studenci 
radzieccy w raz z całym  naro­
dem radzieck im  uczestniczą w 
rea lizac ji sta linow skiego planu 
budow y kom unizm u — e lek­
tro w n i wodnych w  Kujbyszewic. 
Stalingradzie, Kachowce, kana­
łu Wołga — Don, Północno- 
Krymskiego i Turkmeńskiego.

Studenci licznych wyższych 
zakładów  naukow ych Moskwy. 
Leningradu, K ijowa, Charkowa. 
Swicrdłowska, Rostowa i in ­
nych m iast — pod k ie ro w n i­
ctwem  pro fesorów  — pracują 
nad rozstrzygnięciem  zagadnień 
związanych z w ie lk im i budo­
wami komunizmu. Np. g ru ­
pa studentów _ dyp lom antów  
In s ty tu tu  Politechnicznego w 
Charkowie bra ła  udzia ł w o- 
pracow aniu p ro je k tó w  K achow - 
skie.j s tac ji pomp. Tysiące s tu ­
dentów wyjeżdża na p ra k tykę

produkcy jną  do m iejsca n a j­
w iększych budów w k ra ju  1 
podczas p ra k ty k i udzie la ją  bu­
downiczym  w ie lk ie j pomocy. 
N iedawno grupa studentów  u -  
n iw ersy te tu  rostowskiego po­
w róc iła  z p ra k ty k i. B ra li on i 
udzia ł w  pracach, zw iązanych 
z badaniam i geologicznym i gle­
by w re jon ie  budow y kana łu  
Wołga — Don.

Można przytoczyć w ie le  ta ­
kich p rzyk ładów

W ybudow anie o lb rzym ich  elek 
tro w n i wodnych, kanałów, pa­
sów leśnych — wszystko to sta­
now i nowy o lb rzym i krok  do 
naszej w span ia le j przyszłości, 
stanow i rea lizację  naszego w ie l­
kiego celu — zbudowania spo­
łeczeństwa kom unistycznego. 
Stąd w yp ływ a  to w ie lk ie  dąże­
nie s tudentów  radzieckich do 
brania udzia łu  w w ie lk ich  bu­
do w lach epoki s ta linow sk ie j. 
D latego też pod adresem budo­
w y e le k tro w n i w odnych i kana­
łów  nadchodzą od m łodych fa­
chowców. k tó rzy  ukończy li w yż ­
sze zakłady naukowe, setki l i ­
stów z prośbą o um ożliw ien ie  
im  bezpośredniego udzia łu  w  
budowach. D latego też w  roku  
bieżącym jest na jw iększa ilość 
zgłoszeń od pragnących się u - 
czyć w  tych w łaśnie in s ty tu ­
tach, k tó re  p rzvgo tnw u ją  kad­
ry  in żyn ie rów  dla w ie lk ich  bu­
dów

To, co tworzymy obecnie nad 
Wołgą i Donem na Krym ie i w  
Turkm enii — służy sprawie dal 
szego rozkwitu naszej Ojczyzny.

Temu właśnie celowi oddają 
całą swą wiedze i prace studen- 
c: radzieccy, ponieważ nie ma 
dla nich nic ważnipiczego. no­
na d służenie w ie lk iej sprawie 
pokoju.

P ra sa  e u ro p e js k a
o iis !cf a ty wie rządu 

i p a r i  am entu JVR D
(Dokońc*«i!e m î *tr. t)

Czechosłowacka prasa I radio  po
św ięc iły  bardzo wiele miejsca dekla­
rac ji premiera G rotewobla i uchw a­
łom Izby Ludowej NRD. D zienn ik i 
„czechosłowackie podkreślają, że jest 
to nowa in ic ja tyw a  rządu i parlam en­
tu N iem ieckie j Republiki Dem okratycz­
nej, zm ierzająca do pokojowego roz­
w iązania problemu niem ieckiego oraz 
stworzenia jedno litych , dem okratycz­
nych i pokój m iłu jących N iemiec.

*
Prasa węgierska podkreśla, fe  w In ­

teresie narodu niem ieckiego pow inni 
sie zebrać jak  na jrych le j p rzedstaw i­
ciele NRD i N iem iec Zachodnich, aby 
przycrńtować wolne w vbory ogólnonie- 
m ieckie i doprowadzić do zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego z N iem cam i.

*
D ziennik i francuskie zw racają tiwa-

Cę na fakt, że Niemiecka Republika 
Demokratyczna w ystąpiła  z tą in ic ja ­
tyw ą w łaśnie w ch w ili, gdy m in is tro ­
wie spraw zagranicznych USA, W ie l­
kiej B ry ta n ii i F ranc ji o m aw ia li w 
W aszyngtonie sprawę uzbrojenia N ie­
miec Zachodnich i zawarcia z nią se­
paratystycznego trak ta tu  pokojowego.

„H u m a n ité “  pisze m. in .: „T ró jk a "  
oferuje Niemcom kontynuow anie p o li­
ty k i H itle ra . Grotewoh! proponuje im 
walkę o pokój w ramach zjednoczo­
nych Niemiec, nie wahając się poczy­
nić w tym  celu poważne ustępstwa, 
ażeby doprowadzić do takich uchwał, 
które by by ły  do przyjęcia dla w szy­
stkich. Toteż propozycje G roiewohła 
spotka ły się natychm iast z p rzychyl­
nym echem w ‘ szerokich warstwach 
ludności N iemiec Zachodnich.

„L ib e ra tio n " , podkreślając poważny 
charakter p ropozycji NRD, stw ierdza, 
'e ..podział N iemiec n ic może trw ać 
w ieczn ie ". „C e S o ir"  pisze, że gdyby 
rząd w Bonn upiera ł się przy swym 
negatyw nym  stanowisku — dałby do­
wód. że jego celem jest utrzym anie 
rozbicia N iemiec, ażeby u ła tw ić  ich 
przekształcenie w niebezpieczne ogni-

*fc© wotrry ¿ w ia t owej. ffeakevjnv
.„M onde" przyznaje, że ,.nle w olno od­
rzucać a p rio r i nowej in ic ja tyw y  Gro- 
te w o h la ".

*
Londyński „O bse rver“  kom entując w 

korespondencji z Bonn propozycje Gro- 
tewohla, s tw ierdza, iż są one bardzie j 
realne aniże li wszystkie poprzednie.

„M anchester • G u a rd ia n " stw ierdza 
że Grotę w ohl poszedł na szereg u- 
stępstw. Dziennik uw a lą , że Adenauer 
nie pow in ien zdecydowanie odrzucić 
p ropozycji Ghotewohla.

B u łgarsk i dz iennik „T ru d "  podkre­
śla, że naczelnym warunkiem  zapo­
bieżenia nowej w ojn ie  w Europie i na 
całym  świecie jest zjednoczenie N ie ­
miec na dem okratycznych i poko jo ­
wych podstawach.

D z i i i t a n ia
wojenne
w  K o re i

Dowództwo naczelne koreań­
skiej arm ii ludowej w komuni­
kacie ogłoszonym 18 bm. poda­
ło, że na wschodnim odcinku 
frontu druga i siódma dywizja  
amerykańska oraz piąta dyw i­
zja lisynmanowska, które usiło­
wały przerwać linie obronne a r­
mii ludowej na północ od miast 
Indze i Andżu, poniosły poważ­
ne straty.

Na wschodnim wybrzeżu w  
pobliżu Wonsanu zatopiono je­
den torpedowiec nieprzyjaciel­
ski.

18 bm. zestrzelono 12 samolo­
tów amerykańskich.

Delegacja filmowców węgierskich
przybyła cło Polski

W związku z rozpoczynają­
cym się w Warszawie pierw ­
szym w Polsce Festiwalem F il­
mów Węgierskich, przybyła do 
stolicy 17 bm. delegacja przed-1 
stawicieli kinematografii wę­
gierskiej. W skład delegacji 
wchodzą: przewodniczący dele­
gacji — Somos Ferenc — przed 
stawicie! Ministerstwa Ośw:a- 
ty Ludowej na Węgrzech, Bo­
żo Karowy — kierownik wę­
gierskiej wytwórni film ów do- 
kumentamych, Sos Frigyes — 
dyrektor M O K EP (węgierskiej 
Centrali W ynajmu Filmów) o-

raz Mariassy Feliks —  reżyser
film o w y .

Gości w ęgiersk ich p o w ita li 
na lo tn isku  przedstaw icie le  
Centra lne! D y re k c ji F ilm u  P o l­
skiego. Obecni b y li rów nież re­
prezentanci poselstwa W ęgier­
skie j R e pu b lik i Ludow e j.

Po k ilk u d n io w y m  pobycie w  
W arszaw ie film o w c y  w ęg ie r­
scy udadzą się w podróż po 
k ra ju , v/ celu zwiedzenia ośrod 
ków  przem ysłow ych i k u l tu r a l­
nych oraz naw iązania kon ta k ­
tu z publicznością polską w  
k inach  fes tiw a low ych .

A. K O R O TTN

Monarclio-îaszystowscy mordercy dzieci
(1 ku pańci am erykańscy i  m o- 
”  narcho - faszystow ski rząd 
grecki sprow adzili na naród 
grecki okropne cierpienia. G re­
cję nazywa się obecnie „p a ń ­
stwem  głodu i  w o jn y “ .

Szczególnie c iężki los p rzy ­
padł w  udzia le dzieciom  grec­
k im . 400 tysięcy sierot, które 
pozostały po wojnie bez rodzi­
ców, pozbawione są wszelkiej 
pomocy i skazane obecnie na 
śmierć głodową.

W edług doniesień gazet a teń­
skich, spośród 44 dzieci, um ie ­
szczonych na początku 1951 r. 
w  domu dziecka w  Atenach, 
zrrm rło 39, dw oje  zaś jest w 
bardzo ciężkim  stanie. Ta o l­
brzym ia  śm ierte lność spowodo­
wana jest głodem i w a ru n k a ­
m i an tysan ita rnym i. Dzieci nie 
o trz y m y w a ły  zupełnie m leka. 
P ożyw ienie ich składało się z 
suchego bobu i wędzonej ryby, 
n iezdatnej do jedzenia. Dzieci 
zmuszone b y ły  wychodzić przed 
św item  na ulicę, ażeby zaspo­
ko ić głód resztkam i pożywienia, 
k tó re  w y n a jd y w a ły  w śm ie t­
n ikach.

Dzieci ludzi pracy pozbaw io­
ne są pomocy lekarsk ie , w sku ­
tek czego tysiące ich um ie ra ją  
rokroczn ie  na choroby dziecięce

W ediug doniesień b iu le tynu  
EPON, w ciągu ty lk o  2 m iesię­
cy roku bieżącego ponad 40 
dzieci z re jonów  górskich Tras 
zm arło  na odrę. Rokrocznie po­
nad 2.500 dzieci choru je  na d y - 
zenterię. Ilość łóżek szpita lnych 
dla dzieci wynosi zaledwie 2 
proc. ogólnej ilośc i m ie jsc w

szpitalach. Jest to na jm n ie jszy 
procent w  całej Europie.

Bosymi s to p am i po drucie  
kolczastym

Dzieci p a trio tó w  greckich, k tó  
rzy  w a lczy li p rzeciw ko faszy­
stom n iem ieckim , to rtu row ane  
są w  w ięzieniach i obozach kon ­
cen tracy jnych. O o k ru tn y m  lo ­
sie tych nieszczęśliwych dzieci 
opow iada lis t  g rupy  m łodych 
w ięźn iów  z obozu śm ierci w 
M akronisos do rodziców, przeby 
wa jących w  B u łga rii.

„Z ab rano  nas od m atek i w y ­
suw ając wobec nas fałszywe o- 
skarżenia, postaw iono przed 
specja lnym  sądem w o jskow ym .

Tych, k tó rych  nie rozstrze la­
no, w trącono do kazam alów. 
Potem zaczęia się przym usowa 
w ędrów ka z jednego kazam atu 
do drugiego, z jednego w ięz ie­
nia do drugiego, z jedne j k a to r­
gi na drugą.

Początkowo by liśm y  na w y ­
spie Jura . Tam  poddano nas 
pierwszym  to rtu ro m : b ito  nas, 
zmuszano do ciężk ie j w yczer­
pu jącej pracy, ka rm iąc  jedyn ie  
zgniłą fasolą i bobem i ponie­
w ierano nami. Następnie m o- 
narcho-faszyści p rze transporto­
w a li nas na tę wyspę śm ierci.

Tu rozpoczęły się męczące dni 
uc iąż liw e j pracy; znowu b ito  
nas i wreszcie zmuszano do cho­
dzenia bosymi stopami po d ru ­
cie kolczastym . T ortu row ano  
nas, n ie  dając n ic do picia, 
zmuszano do popełn ian ia samo­
bó jstw . Pragnąc przerwać te 
okropne męczarnie, 26 ch łop­
ców pope łn iło  sam obójstwo Ce- 
k u ris  zw a riow a ł i został w ys ła ­
ny  do szpitala dla w a ria tów .

Niedawno odbyica ły  się w  Gree.jł w y b o ry  do parlamentu, starannie wyreżyserowane
przez A m erykanów . Wybraniec U S A — kan dyd a t  na dykta to ra  G rec j i  — Papagos.winCen  
by ł według p lanów  im p eria lis tó w  otrzymać „przygnia ta jącą większość" głosów, wejść do 
par lamentu  i  potem realizować faszystowską po l i tykę  im per ia l is tów  w  Grecji . A le  naród  
grecki zadecydował inaczej. M im o kam panii prasy i  rad ia na rzecz Papagosa, m im o te r ­
ro ru  po l ic j i  przeciwko EDA (Zjednoczona Lew ica  Demokratyczna), m imo do larów rzuco­
nych przez A m erykanów  na kampanię w yb  orczą — Papagos i A m erykan ie  ponieśli  sro­
motną klęskę. W ybory  w  Grecji ,  tak starannie przygotowywane przez im per ia l is tów,  
stały się sukcesem Lewicy. 40 proc. oddanych głosów było przeciwko faszyzmowi i ame­
rykańsk im  protektorom. Ilość głosów, oddanych na Lewicę w  porów nan iu  z r. 1950 w z ro ­
sła o dalsze 115.000.

O nienawiści narodu greckiego do faszystów , o solidarności jego z bohatersk im i bo­
jo w n ik a m i greckiego ruchu dentokratyczneg o świadczy na j lep ie j fak t ,  że wśród przedsta­
w ic ie l i  w yb ran ych  w  ostatn ich wyborach przez naród do par lamentu  w idn ie ją  takie nazw i­
ska, ja k :  sekretarz generalny A gra rne j  P a r t i i  G rec j i  — Kostas G avr i l id is ,  szef E L  AS (A rm ia  
Ruchu Oporu w  czasie okupacji)  — genera ł Stefanos Serafis, s ławny bohater w a lk i  na­
rodowo-wyzwoleńcze j Manuel Glezos, p ro fesor un iw ersy te tu  w  Salonikach  — Yannis  
Imuriotis, przywódca zw iązków zawodowych  — Tsohas, skazany na śmierć przywódca  
Zw ią zk i i  Zawodowego M arynarzy  — Antonis Ambatie los i inni.

Wszyscy oni są od w ie lu  lat w ięźn iam i monarcho-faszystów, a w ie lu  7  n ich zostało 
już  skazanych na śmierć. (Za „T rybun ą  L u d u "  nr. 256 —  art. Le fte r isa  Mawoidisa).

W ten sposób naród grecki pokazał, że nie chce faszyzmu, nie chce przekształcenia 
Grec j i  w  bazę wojenną im per ia l is tów. W alka ,  ja ką  toczy bohaterski naród grecki prze­
c iw ko  im per ia l izm ow i i  jego faszystowskim na jm itom  trwa. W walce tej, m im o o k ru t ­
nych prześladowań i to r tu r ,  m im o obozów koncentracy jnych i więzień, m im o terroru  
i bezprawia, stosowanych przez n a jm itó w  im per ia l izm u amerykańskiego wobec greckich  
bo jow n ików  o wolność, wobec ich  dzieci i rodz in  — zwycięży naród grecki,

P m iż e j  przytaczamy fak ty ,  k tóre oskarżają bestia lski monarcha-faszystowski reżim  
i jego pro tektorów. Fak ty  te. to jeszcze jedna zbrodnia faszystów przeciwko ludzkości.

Spilies d w u k ro tn ie  us iłow a ł po­
pełn ić sam obójstwo (i wreszcie 
t r a f i ł  do szpita la d la  w aria tów ), 
Cynas pozostał na całe życie 
ku law y , Fot.opulo.śowi p rze trą ­
cono kręgosłup, Papadim asowi 
pękła biona bębenkowa w  ła­
szach, dziesięciu spośród nas do­
stało k rw o to ków  ga rd ła “ .

370 dzieci żo łn ie rzy G reckie j 
A rm ii D em okratycznej poddano 
ok ru tn ym  to rtu ro m  w  obozie kon 
cen tracy jnym  M akronisos. k tó ry  
s łyn ie z ga lernicze j pracy. W 
w ięzien iu  ‘w  S ig ran iu  trzym ano 
150 dziec.. 70 chłopców  w raz z

m atkam i przebyw ało w  o k ro p ­
nych w arunkach  w więzieniach 
Awerfeofa.

T e rro r faszystow ski 
w szko łach

Prowadząc wyścig zbrojeń, 
greccy m onarcho-faszyści z ro ­
ku na rok  zm niejsza ją i tak 
m in im a lne  w y d a tk i na oświatę. 
W latach powojennych zam knię 
t.o w  k ra ju  tysiące szkół; w ię k ­
szość zaś czynnych szkół nie po­
siada odpow iedn ie j liczby nau­
czycie li. Częstokroć szkoły m ie­

szczą się w  ja k im ś  chlew ie, bez 
ławek, bez na jba rdz ie j p ry m i­
tyw nego inw en ta rza  szkolnego 
Na p rzyk ład  w K a lam baku w 
is tn ie jącym  tam  je dyn ym  g i­
m nazjum  m ie jsk im  z całego ze­
społu nauczycielskiego pracuje 
je dyn ie  d y re k to r i jeden z nau­
czycie li. W A ta la n d i na 530 ucz­
n iów  jest ty lk o  jeden profesor 
f ilo lo g ii. W w ie lu  szkołach w 
jedne j klasie uczy się od 100— 
120 uczniów.

Rząd grecki, w ykonu jąc  wolę 
swych mocodawców am erykań­
skich, dąży do w ychow ania

dztecj n« żołnierzy dla przy­
szłej w o jn y  i w  tym  celu prze­
prowadza faszyzację szko ln i­
ctwa, za truw a serca dzieci ja ­
dem sz.owinizmu i rasizm u. Tak 
więc, po do jściu  do w ładzy rzą­
du Wenizełosa, b y ły  m in is te r 
spraw w ew nętrznych, ka t Pa­
pandreu zagarnął w  swe ręce 
pe łnom ocn ictw a m in is tra  ośw ia­
ty. F o rm u łu ją c  program  rządu 
m onarcho - faszystowskiego w 
dziedzinie faszyzacji i m il i ta r y ­
zacji szko ln ictwa, Papandreu 
o tw arc ie  ośw iadczył, ze dla 
wszystk ich tych, k tó rzy  nie są 
„do b ro w o ln ym i an tykom un is ta - 
m i“  (czyli ja w n y m i faszystam i)
— nie ma m iejsca w  szkołach. 
Ten k rw a w y  ka t narodu grec­
kiego w y tę p ił resztk i dem o­
k ra c ji w  szkołach.

Jednakże p o lity k a  faszyzacji 
i  m ilita ry z a c ji szkół w  G rec ji 
napotyka na coraz to w iększy 
opór ze strony uczniów  i  nau­
czycie li greckich.

Gdy m in is te rs tw o  ośw ia ty  o- 
g łosiło w iadomość o zw iększe­
n iu  op ła ty  za naukę o 220 ty s ię ­
cy drachm , w  szkołach G rec ji 
w yb uch ły  s tra jk i protestacyjne. 
W sto licy  G rec ji — Atenach
— przeszło 200 uczniów  zgrom a­
dziło się na wiecu przed gm a­
chem m in is te rs tw a  ośw iaty, aże­
by zaprotestować przeciw ko no­
wej rabunkow e j ustaw ie „N ie  
m am y p ien iędzy!“  — w o ła li ucz­
niow ie. Wiec został rozpędzony 
przez policję. Następnego dnia 
w Atenach odbyła się o lb rzy : 
m ia dem onstracja. W ładze mo- 
ńaręho-faszystow skie zmuszone 
b j/ły  ogłosić, że nadzwyczajną 
op łatę w  wysokości 220 tysięcy 
drachm  można uiścić nie od ra ­
zu, ale na ra ty .

M onarcho-faszyści
s p rze d a jq  dzieci 

a m e ry k a ń s k im  
im p e ria lis to m

M onarcho-faszystowscy w ła d ­
cy G rec ji p rzygo tow u ją  się do 
oddania w  n iew o lę U SA — w ,

ram ach rozrachunków  za „us łu ­
gę“  z ty tu łu  planu M arsha lla  
— 2.500 dzieci pa trio tów  grec­
kich . Rząd grecki pow zią ł tę 
potw orną decyzję pod naciskiem  
im p e ria lis tó w  am erj’kańskich, 
k tó rzy  potrzebu ją darm ow ych 
rą k  do pracy oraz żo łn ierzy do 
„ le g ii cudzoziem skie j“ .

Na ró w n i z g reck im i m onar- 
cho-faszystam i — czynny udzia ł 
w  przygotow aniu  taniego mięsa 
arm atn iego dla im p e ria lis tó w  
am erykańskich b iorą  rów nież 
zdra jcy  narodu ju gos łow iań ­
skiego — banda T ito. W swoim  
czasie pa trioc i greccy z głęboką 
wdzięcznością p rz y ję li dowody 
solidarności i gościnności ze 
strony narodu jugos łow iańsk ie ­
go, k tó ry  w z ią ł w obronę ich 
dzieci. Obecnie zaś k lik a  T ito -  
Rankowicza w yda je  te dzieci w  
ręce ka tów  — greckich m onar­
cho-faszystów, k tó rzy  w trąca ją  
je  do obozów koncen tracy jnych  
i sprzedają S tanom  Zjednoczo­
nym.

K lik a  titow ska  przekazała ju ż  
m anorcho-faszystom  21 dzieci i  
szykuje się do w ysłan ia  jeszcze 
650 dzieci.

Większość rodziców tych dzie­
ci przebywa w c h w ili obećn.ej 
w k ra jach  dem okrac ji ludow ej 
i słusznie żąda, aby zwrócono
im  dzieci. Same dzieci _ ja k
s tw ie rd z ili to rów nież przedsta­
w ic ie le  Czerwonego Krzyża —• 
h rży  pomocy dem onstracji, pro­
testów j głodówek — w y trw a le  
żądają w ysłan ia  ich do k ra jó w  
dem okracji ludow ej, gdzie cze­
ka ją  na nie rodzice. Jednak 
przedstaw icie le M iędzynarodo­
wego Czerwonego K rzyża w y ­
kazują zbrodniczą obojętność 
wobec c ie rp ień dzieci p a trio tó w  
greckich oraz słusznych żądań 
ich rodziców

M iędzynarodow a op in ia  pu­
bliczna potępia haniebne zbro­
dnie p rzeciw ko ludzkości, popeł­
niane przez obecnych rządców 
G rec ji i Jugosław ii.
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